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Każde huczne wesele góralskie na polskim 
Podhalu poprzedza strojna banderia konna 

Une noce montagnarde, le cortège se met en 
route. Mais il est des simples „kul ig" (p. 6) 



Na wys taw ie psów w 
Londynie ogrólną weso-
łość wzbudzi ł po l i cy jny 
pies gończy „b lood-
hound** ubrany w czap-
kę „Sherlock Ho lmes" 

W Colombes pod Paryżem zbudowano nowy koś-
ciół, któregro niecodzienna, orygtlnalna architektura 
znacznie odbiegra kształtem od t radycy jnych bu-
dowl i sakralnych. P ro j ek towa ł go Henr i Pott ier 

A L a nouve l le église 
Saint -Bernart i à Co l om-
bes, conçue par Henr i 
Pottier, déchaîne les 
controverses. 

A L a guér ite du f a c -
t ionnaire — cachette 
rêvée pou r photogra -
phier les préparat i f s 
d 'une pa rade mil itaire. 

A Ce , , b l oodhound" 
policier, vedette d 'une 
ex-position à Londres , 
portait une casquette 
, ,Sherlock Ho lmes " . 

A C inq mi l l e pêcheurs 
et autant de trous dans 
la g lace pour le con -
cours annue l de pêche 
sur le L a c de l 'Ours 
B lanc (Minnesota ) . 

A A a g e Samuelson, 
f ondateur d e la secte 
,,Viens, m o n Diieu" p r é -
tend gué r i r ses f idèles 
en criant ,,Tu es sa in ! " . 

A A c inquante ans 
passés, Stan ley Mat tews , 
g lo ire du footba l l an -
glais. j oue tou jours 
,»Stocke C i ty " . 

A -A. Ber l in -Ouest , 
manifestat ion étudiante 
contre la prescription 
des crimes nazis. 

A M a r i e - P a u l e A n t o -
ni couronnée ,,Reine des 
Corses .ide Pa r i s " . 

A F r anck Pource l 
comptait 10 millioms de 
disques vendus. Il a r e -
çu un disque d ' o r et une 
pièce montée. 

A Les quat re trot-
teurs du P r i x de N e -
vers sont a r r ivés ,,dans 
un moucho i r " . 

A Toto et Diete. bé -
bés gori l les de Du i sburg 
ne s ' endorment pas sans 
l eu r ours en peluche. 

. 

Czegóż nie zrobi i ma co się nie narazi każdy f o to -
reporter by leby ty lko zrobić potrzebne zdjęcie. Ten 
na przykład, aby s fotografować przygotowania do pa-
rady ukrył się w budce war townika na terenie koszar 

A a g e Samuelson, założyciel sekty re l i g i jne j o nazwie 
„ P r z y j d ź o Boże" , głosi pogardę dla medycyny i leka-
rzy, uzdrawiając swoich wy znawców za pomocą 
okrzyków „Jesteś z d r ó w " iprzy akompaniamencie akor -
deonu. Widocznie w Norweg i i naiwnych nie brakuje 

Tak wyg ląda x lotu ptaka jez ioro Białego N iedź -
wiedzia w stanie Minnesots (USA ) podczas dorocz-
nych zawodów rybackich, podczas których pięć 
tysięcy r ybaków wierc i ty leż przerębl i w lo -
dzie i stara się z łowić jakąś okazałą rybę 

Na terenie Berl ina zachodniego liczne grupy mło-
dzieży studenckiej zorganizowały szereg demon-
stracj i przec iwko przedawnieniu hit lerowskich 
zbrodni wo jennych i zaprzestaniu ich ścigania 

Rekord d ług ie j kariery 
sportowej ustanowił 
znakomity piłkarz an-

gielski Stanley Mattews. 
M imo ukończonych 
pięćdziesięciu lat ciągle 
jeszcze występuje w ma-
cierzystym Stocke City 

Znany dyrygent i skrzypek Franek 
Pourcel wraz z 10-miI ionowym na-
graniem otrzymał złotą płytę i tort 

Urocza Mar i e -Pau le Antoni , studentka 
z A jacc io , zdobyła zaszczytny tytuł 
„ k r ó l o w e j paryskich korsykanek" 

„ T o t o " i „D l e t e " — ma-
łe gory lątka z . Zoo w 
Duisburgu nie potraf ią, 
podobnie jak dzieci, za-
snąć bez ulubionej za -
bawki — pluszowego 
dużego niedźwiadka 

Zdi«cla: 
CAF I KEYSTONE 

Na hipodromie w V in -
cennes nawet przy po-
mocy fo tokomórki nie 
ła two było ustalić, że 
pierwszy na mecie w y ś -
cigu Pr i x de Nevers był 
nr 15 — „Qui va I I " 



Przed podróżą do Polski 
— czułem do Dliej sympatię 

po odbyciu podróży 
— stałem się Jej przyjaciełem 

Pan Fernand Darchicourt jest deputowanym do 
Zgromadzenia Narodowego z ramienia partii socjalis-
tycznej SFIO i merem Hénin-Liétard — dużego górni-
czego miasta w departamencie Pas-de-Calais, w którym 
ż y j e i pracuje wielu Polaków i Francuzów pochodzenia 
polskiego. Pan Darchicourt F>oznał Polskę w roku 
1963 — odbył on wówczas podróż do Polski jako czło-
nek delegacji parlamentarz.ystów francusikich z „Com-
mission Culturelle de l 'Assemblée Nationale". 

Wróc i łem z Polski przeko-
nany, że jest ona kra j em z 
wie lu Wzg lędów bardzo cie-
kawym, że Po lacy (ale o t ym 
byłem przelkonany już przed-
tem — bo przecież Po laków 
znam od dawna, właśc iwie : 
znam ich od zawsze, Henin-
-L ie tard jest przecież niejako 
miastem francusko-polskłm) — 
to ludzie szczerzy, lo ja lni , w e -
seli i pracowici , że — zaraz po 
powroc ie zwróc i łem na to 
uwagę genera lnego sekretarza 
SFIO, Guy Mol le t — Polską 
war to się interesować, war to 
utrzjrmywać z Polską jak na j -
szersze kontakty. Może pan 
napisać, że przed podróżą do 
Polski czułem do Polski — 
sympatię, zaś po odbyciu te j 
podróży stałem się — p r z y j a -
cie lem Polski . 

' w iedz i l iśmy K r a k ó w , 
N o w ą Hutę, które j o l -
brzymi kombinat przy -7 

^ J pominą zakłady „ U S I -
N O R " w Valenciennes, 
Warszawę i Oświę -

c im — opowiada p. Darchi -
court. — W Krakow ie zapo-
znałem się m.in. z dz ie jami 
Uniwersytetu Jagiel lońskiego 
(opowiedziano nam m.in., j ak 
w czasie w o j n y N i emcy w y -
wieź l i pro fesorów t e j uczelni 
do obozów koncentracyjnych), 
z dz ie jami arrasów w a w e l -
skich itd. W Warszawie zw ie -
dzi l iśmy odbudowane Stare 
Miasto, byl iśmy w szkole, w 
które j wszystkie przedmioty 
wykłada się w języku f r an -
ciiskim. 

Co mnie najbardz ie j za f ra-
I>owało? — Troska o młodzież. 
Dla młodzieży robi się w P o l -
sce wszystko, co ty lko jest 
możl iwe, buduje się szkoły, 
stadiony sjKjrtowe; s łowem — 
odniosłem wrażenie, że ustrój 
dzisiejszej Polski, który zresz-
tą nie w e wszystkim — loin 
de la — aprobuję, jest ustro-
jem postępu społecznego. Nad -
to — stwierdzi łem, że Polacy 
kochają Francję , przywiązani 
są do Francj i i są gorącymi 
zwolennikami polsko-francus-
k i e j wymiany i współpracy 
kulturalnej. 

Osobnym rozdziałem kró-
ciutkie j historii mo j ego poby-
tu w Polsce był i jest dla mnie 
nadal Oświęcim. T o się nie 
d a j e opowiedzieć. Tak jak nie 
można opowiedzieć la ikowi , 
czym jest i jak naprawdę w y -
gląda praca w kopalni, tak i 
nie sposób zoibrazcwać grozę 
Oświęcimia komuś, kto tam 
nigdy nie ibył. Można ty lko — 
i trzeba — zalecać ludziom 
zwiedzanie Oświęcimia. To 
przechodzące wsze lk ie w y o -
brażenie barbarzyństwo. 

Doskonale rozumiem Po la -
ków, rozumiem, że mogą oni 
obawiać się N iemców, rozu-
miem także troskę Po l aków o 
to, aby ich zachodnie granice 
zostały de f in i tywnie , raz na 
zawsze i przez wszystkich 
uznane. N i gdy nie byłem na 
polskich Ziemiach Zachodnich, 
ale jestem zdania, że poczucie 
sprawiedl iwości nakazuje na-
zwać te ziemie raz na zawsze 
ziemiami polskimi. 

WSŁUCHANI W NASYCONĄ POLSKOŚCIĄ 
MOWĘ FRYDERYKA CHOPINA 

M M A R C A na koncercie laureatów V I I 
Międzynarodowego ' Konkursu P lan l -
stycKnego Im. Fryderyka Chopina w 

Fi lharmonii Naa-odowej w Warszawie dostojne 
juiry Konkursu przedstawi nam i całemu świa-
tu młodych pianistów, którzy są naj lepszymi 
interpretatorami i wykonawcami utworów ge-
nialnego polskiego kompozytora. 

Od 22 lutego saila FUhaa-monii Narodowe j 
rozbrzmiewa tonami muzyki Chopina. Nastró j 
t e j w i e l k i e j imprezy muzyczne j doskonale 
scharakteryzował podczas uroczystego o twar-
cia Konkursu dyrektor generalny polskiego 
Ministerstwa Ku l tu ry i Sztuki — Staoiisław 
Wi to ld Bal icki — podkreślając wie lkość mu-
zyki Chopina I j e j ogólnoludzkie znaczenie: 

„ V I I M iędzynarodowy Konkurs P ianistycz-
ny im. Fryderyka Chopina to konkurs trudny, 
monograf iczny, którego jednak popularność 
i wartość w świecie jest duża, który w mie -
ście rodz innym wie lk i ego aa-tysty zsiromadzii 
uczestników z 27 k r a j ó w świata. Inspirowała 

udział w Konkursie wielkość, intymna bliskość, 
zrozumiałość, ^ równocześnie nowoczesność 
1 współczesność t e j muzyki, k tóre j słuchać bę-
dziemy przez najbl iższe itrzy tygodnie. Uroda 
te j muzyki nie jest zamknięta w księdze prze-
szłości, ale odradza się wciąż nowa, bogata, 
zapładniająca przez różnorodne interpretacje. 

Słuchać będziemy wspaniałej , romantycz-
nej, nasyconej polskością m o w y Chopina, w y r a -
żonej nowoczesnym język iem artystycznym 
wie lu narodowości, ws łuchujmy się wraż l iw i e 
jak w kilkudziesięciu Interpretacjach w y p o -
wiadać się będą odrębne wyobraźnie narodowe 
I kunszt swoisty. T o jest właśnie piękno tego 
konkursu w sensie artystycznym i na jg łęb ie j , 
najszerze j humanistycznym." 

3 marca zakończył się p ierwszy etap e l imi-
nacj i koniloursowych, podczas których dobrze 
zaprezentowal i się cz łonkowie ekip Francj i 
i [Polski. 10 marca rozpocznie się ostatni etap 
el iminacj i , do którego ju ry dopuści na j lep-
szych, po czym nastąpi w ie lk i f inał. 

POLSKIE NAGRODY DLA FRANCUSKICH NAUKOWCÓW 
D 

Niecodzienna uroczystość odbyła się ostatnio 
w salonach paa-yskiej Stacj i Naukowe j Po lsk ie j 
Akademi i Nauk: w Imieniu Ministra Szkolnic-
twa Wyżsizego k ierownik Stacji Naukowe j 
P A N w Paryżu prof, dr Fe l iks W idy -Wi rsk i 
wręczy ł nagrody dwom młodym Francuzom — 
inżynierowi Jacques Richalet i Inżynierowi 
doktorowi P i e r re V ida l za współpracę z nau-
kowcami polskimi w dziedzinie automatyki. 

Współpraca międzynarodowa w zakresie 
nauk ścisłych i technicznych jest dziś faktem 
dokonanym, stała się potrzebą państw w i e l -
kich, koniecznością k ra j ów mniejszych. T y m 
razem jednak, jak podkreśl i ł w s w y m przemó-
wieniu prof. Widy-WIrsk l , nie chodzi o t rady-
cy jną wymianę naukowców i publ ikacj i , lecz 
o pracę zespołową, o współpracę w na jbardz ie j 
dosłownym zinaczenlu. 

Inżynier Jacques Richalet z Ośrodka Badań 
Naukowych nad Automatyką przy Ecole N a -
tionale Supérieure de l 'Aéronaut ique w P a r y -
żu został nagrodzony m.in. za prace badawcze, 
których wyn ik i przedstawi ł w 1964 r. w Polsce, 
na I I I K r a j o w e j Kon fe renc j i Automatyki . 

Inżynier doktor P ie r re Vidal , pracownik 
naukowy Centre National de la Recherche 
Scienti f ique, wyk ładowca uniwersytetów w 
Tuluzie i w L i l le , przez sześć miesięcy prze-
bywał w Cjliwicach, gdzie w Zakładzie Teori i 
Regulac j i tamte jsze j ip>olitechn:ki prowadzi ł 
prace badawcze pod k ierunkiem prof. Stefana 
Węgrzyna wraz z zespołem naukowców pol-
skich. Wyn ik i tych badań stały się podstawą 
rozprawy doktorskiej , którą inż. V ida l obronił 
na uniwersytecie w Tuluzie, p rzy czym w ju-

ry zasiadał m.in. prof. Węgrzyn, członek K o -
mitetu Automatyk i Po lsk ie j Akademi i Nauk. 

— 'Pragniemy gorąco — powiedział prof . W i -
dy -Wi rsk i — aby ta f o rma wsipółpracy rozw i -
jała się jak najszerzej . Przez współpracę no-
wego typu nowe pokolenie naukowców f ran-
cuskich i polskich potwierdza w e współczes-
nym świecie odwieczne w ięzy naukowe łączą-
ce iPolskę z Francją. 

Bardzo wzruszeni, młodzi laureaci dz ięko-
wa l i za przyznane im nagrody. Inż. Richalet 
podkreśl i ł , że uzyskanie ich było moż l iwe dz ię -
k i w ie lo le tn im kontaktom naukowym prof. 
Węgrzyna i obecnego na sali prof . Gi l le 
z Ecole Nationale Supérieure de l 'Aéronaut i -
que, które są źródłem dzisie jszej współpracy. 
Dr V ida l wyraz i ł (po polsku) przekonanie, że 
współdziałanie naukowców naj lep ie j służy po-
rozumieniu 1 przy jaźn i między Polską a F ran-
cją. 

W imieniu Ambasady P R L składali laurea-
tom gratulacje : radca kulturalny Tadeusz Bre -
za i p ie rwszy sekretarz Ambasady Bogdan 
Ileczko. 

P r zy lampce wina panowie Richalet i V ida l 
odpowiadal i na niezliczone pytania. Pani V i -
dal, która wraz z mężem była w Polsce (i uczy-
ła języka francuskiego polskich kolegów swego 
męża z Pol i techniki Sląsikiej), wyznała , że bar-
dzo chętnie spędziłaby wakac j e na ka j akowe j 
włóczędze po Jeziorach Mazursikich. 

Marzenie ła twe do zrealizowania, ponieważ 
nagroda, którą doktor V ida l otrzymał, to nie 
ty lko dyp lom oprawiony w wiśn iowe płótno, 
ale także sześć tysięcy złotych. 

E U X J E U N E S S A V A N T S 
F R A N Ç A I S , les ingé -
diieurs Jacques Richalet et 
P i e r r e V ida l se sont vus 
récemment décerner u n 
p r i x paur l eu r co l l abora -

tion avec des cliercłieurs polonais 
dans le domaine de l ' automat ique . 
Ceinte cérémonie s'est déroulée 
sous la présidence du professeur 
PeUks W i d y - W i r s k i , d i recteur de 
la s tat ion Scient i f ique de l ' A c a -
démie I ^ l ona i s e des Sciences à 
Paris . 

L ' i ngén i eu r Jacques Riclialet de 
l'Ecoile Supér i eure de l ' A é r o n a u -
fci<iue présentait en 1964 les résu l -
tats de ses t r a v a u x , part ie l lement 
e f fectués en Po logne , à la I I I Con -
férence Nat iona le (polonaise) de 
l ' Au tomat ique . 

L ' ingén ieur d,r P ie r re V ida l du 
Centre Nat iona l de l a Rechercl ie 
Scient i f ique, chargé de cours à 
Toulouse et à Li l le , a s é j ou rné 
pendant 6 mois à GMiwice. Son 
t rava i l en c o m m u n avec des col -
lègues polonais de la chaire de 
la théorie des régulat ions de l a 
Po lytechnique de Silésie, sous la 
d irect ion du pro f . S t e f an -Węg r zyn , 
a f ourn i la mat iè re de la thèse de 
doctorat soutenue b rU l ament à 
Toulouse devant un j u r y qui com-
prenait , entre autres, l e pro f . 
W ę g r z y n . L a longue et f ructueuse 
col laborat ion de ce dernier avec 
le pro fesseur Gi l les de l ' E N S A 
est à la source de ces contacts 
sans précédent — a r appe l é (en 
polonais) M . P ie r re V ida l . 

0 l 



Życzenia 
dla kochanej Warszawy 

z prawdziwym uznaniem i podziwem 
patrzą na wysiłek, i patriotyzm miesz-
kańców Warszawy i całego Narodu 
Polskiego, który w ciągu 20 lat zbudo-
wał nową, piąkną stolicą na gruzach 
zniszczonego przez hitlerowców miasta. 
Miałem okazją oglądać Warszawą w 
r. 1959, 1962 i w roku ubiegłym. Za każ-
dym razem była piękniejsza. 

Z okazji 700-lecia i 20 rocznicy wy-
zwolenia Warszawy proszą „Tygodnik", 
aby przekazał gospodarzom Warszawy 
i wszystkim, którzy przyczynili sią do 
odbudoioy stolicy, moje serdeczne ży-
czenia i gratulacje. 

Życzą Kochanej Warszawie — stolicy 
Polski, dalszego wspaniałego rozwoju, 
aby stała sią najpiękniejszym miastem 
w świecie. 

B. B A R T N n C O W S K I 
Jeanne d ' A r c C i t é (Mose l l e ) 

N a Śląsku 
zawsze m ó w i o n o 
p o polsku 

Szanowna R e d a k c j o ! 

C z y t a m często w naszym u lub ionym 
. . T ygodn iku " l is ty i w y p o w i e d z i m ą -
d rych co rozumie ją , że granica nasza 
na O d r z e i N y s i e Ł u ż y c k i e j n ie może 
być zmieniona, bo są to z i em ie p ra -
w o w i c i e na leżące do Po lsk i . Otóż k i e -
dyś, g d y b y ł e m młody , p r z e b y w a ł e m 
trochę na tych z i emiach i m i m o że 
naJleżała ona w t e d y do N i em iec , ws z ę -
dzie m o g ł e m się dogadać po polsku z 
m i e j s c o w y m i ludźmi — Ślązakami . 

T a k sobie zawsze myś la ł em, k i edy te 
z i emie do nas powrócą , i doczeka łem 
się. 

Jakem dow iedz ia ł się o uchwałach 
w Jałc ie i Poczdamie , to n i gdy n ie 
mia ł em w i ę k s z e j radości j a k w t e d y . 
Fab rykanc i n i emieccy przez t y l e lat 
bogac i l i się na tych naszych z i emiach 
i obraca l i c iężk ie kap i ta ły na armaty , 
ż eby nasz naród niszczyć i gnębić 
i truć w g a z o w y c h komorach. 

P r z e s y ł a m W a m manda t em 30 f r a n -
k ó w : 17 F na prenumeratę , a 13 F na 
budowę j e d n e j z e szkół Tys iąc lec ia , k t ó -
ra stanie na naszych kochanych z i e -
miach zachodnich. 

Z dużym szacunkiem dla „ T y g o d n i -
ka P o l s k i e g o " 

N I C O L A S L U B A S 
Lacépède ( T a m - e t - G a r o n n e ) 

DROGA REDAKCJO! 

Z a u w a ż y ł e m w ar tyku le „Ś ląsk i G i -
b r a l t a r " ( „ T y g o d n i k P o l s k i " nr 5) w 
tekśc ie i>olskim w odnies ieniu d o o f i -
ce rsk iego obozu spec j a lnego Określe-
nia — Sonder O f l a g V I I I B, a w tekśc ie 
f rancusk im „Sonder O f l a g V I I B " . J a -
ki to b y ł obóz : V I I c zy V I I I ? P r a g n ę to 
(wiedzieć, pon i eważ s p r a w y obo zów z I I 
w o j n y ś w i a t o w e j szczegó ln ie m n i e in-
teresują , zwłaszcza ma D o l n y m Śląsku. 
Wdz i ę c zny będę za odpowiedź . 

W Ł O D Z I M I E R Z R O S I Ń S K I 
W r o c ł a w 

Od redakc j i : 
W SretWJiej Góiize był spec ja lny jeniecki 

obAi oficerslkl „O f l a g V I I I B " . W tekst f r a n -
cuski wkra<ił się błą<i koreiktoirski. 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 
r>ziąk7Ujeimy za nadesłane listy p. Janowi 

Songinowi tz Romainvi l le (Sed-ne), p. S. M a -
daj^csak ¡z 'Pu y « les-Vignes St. Léonard <Hte 
Vienne) i p. Jadwidz « Po rada iz L a Grande -
-Paoroisse (S. et M.) . 

PiTopoizycje uwzg lędnimy. __ 
rtelękujemy taikże 'za Intetresujące uwag i 

i wnioski nadesłane N A T E M A T T U R Y S T Y -
K I rXD P O L S K I ¡przez p. Józefa AUeczko z 
Lo-ngwy CM. et M.), p. Bartnrkowskiego ź Cité 
Jeainne d 'A rc (Moselle), p. Krystynę Kacz -
maxelc 'Z Cofurcelles-les-Ijens (P . de C.), p-
Boles iawa Kryńsk iego z Mul l iouse (Ht Rhin) 
í p. Władys ł awa Bil ińskiego 'a Paryża. 

U w a g i opub l i ku j emy w naszym numerze 
turystycznym. 

Pan Franciszek W l U K — A u b o u e <M. et M. ) 
Zgodnie z życzeniem wie lu Czytelników 

nasza rub-ryka pt, „7 dni w skróc ie " ukazuje 
się JUŻ po poilsku. 

Za łatwienie w izy czeskiej nie trwa długo. 
P o d a j e m y adres : Consulat de la Républ ique 
Tchécoslovaque — 24, xue Hamel'in — Paris . 

Mliejsœ w hotelu w Zakopanem bądź w 
SoijKKiie może P a n izaretzecrwoiwać ,za po-
średnictwem biur podróży, za jmującyc l i się 
wyja^Jdami do Polski. Radz imy załaitwiać 
woześniej . 

N a wszystikae inne pytania znajdzie Pan 
wycze rpu j ące in formac je w naszym nume -
rze turystycznym, który ukaże się z datą 
28 marca hr. 

Stary «m ig r an t z Paryża . 
Oziękrujemy Panu bardizo za życzliwe 

uwagi . Z gadzamy się z Panem całkowicie. 
Za łączamy serdeczne .pozdrowienia. 

W I E L K A STRATA P O L S K I E J i ŚWIATOWEJ NAUKI 
w K r a k o w i e z m a r ł (w w i e k u 74 lat ś w i a t o w e j s ł a w y j ę z yko znawca , w y -

b i tny ipolski uczony p ro f . d r Tadeusz L eh r -Sp i aw ińsk l . U c z o n y p r z e z w i e l e 
lat by ł p ro f e so r em f i l o l o g i i s łowiańsikie j n a Un iwe r s y t e c i e Jag ie l lońsk im, 
a zaraz po w o j n i e r ek t o r em t e j na j s ta r s ze j ipolskiej uczelni . 

Z m a r ł y pe łn i ł szereg godności naukowych , b y ł c z łonk iem P o l s k i e j A k a -
demi i N a u k I w i e l u zagiranic^nych akademi i nauk, by ł r ówn i e ż dok t o r em 
honor is causa w i e l u un iwe r sy t e t ów w K r a j u i aa giranicą. 

T e n j eden z na jwyb i tn i e j s z y ch s l aw l s t ów w ska l i ś w i a t o w e j poiZ'Osta,wił 
k i lkaset cennych p o z y c j i naukowych . B y ł on badaczem S łowiańszczyzny , 
nie t y l k o o d s t rony zagadnień czysto j ę z y k o w y c h , a l e r ó w n i e ż — szeroko 
po ję tych , z ^ a d n i e ń ku l tu rowych , tak ich j a k pochodzen ie I praoi jczyzna 
S łow ian w «uparciu o dane j ę z y k o w e , archeo log iczne , h is toryczne i e tno-
gra f i czne . 

C ieszy ł się w i e l k i m autory te t em w nauce ś w i a t o w e j I często by ł a tako -
w a n y pr zez łiitleroiwsiklcli uczonych a w 1939 r . został podstępnie areszto-
w a n y w r a z z Innymi p ro f e so ram i U J i osadzony w ot>ozle Sachsenhausen. 

C Z Y ZROZUMIE]? 
NIEMAL CAŁY S W I A T DOMAGA SIĘ, a b y o d p o -

wiedKialność zb rodn ia r zy h i t l e rowsk ich z ostat-
n i e j Wo jny , l u d o b ó j c ó w w i n n y c h m a s o w y c h i in-
dyw idua lnych m o r d ó w m i l i o n ó w nieW'innyCh 
obywate l i k i lkunastu europe jsk ich k r a j ó w , n ie 
doznała przedawnien ia . T y m c z a s e m — jak Wia -

d o m o — N iemiecka Repub l ika Federa lna zapowiediziala 
przeiz s w e o f i c j a l n e Czynniki, ż e z dn i em 8 m a j a żbrodnie 
t e n ie będą już na terenie Repub l ik i Zlwiąizkowej pod legać 
ściganiu. Oipinia śtwiata jest t y m f a k t e m d o g ł ęb i poruszo-
na. Z ews ząd nadchodzą protesty. Zbrodn i e n i emieck ie 
w Ikrajach okupowanych iprzez H i t l e ra b j ^ y c z y m ś tak 
s t rasznym i tak p o t w o r n y m W s w e j w y m o w i e i skutkach, 
że pirzea d ług ie czasy w mi l i onach rodlzin j edno poko len ie 
będzie iprzekazjAvac idrugiemiu straszne w iadomośc i o itym, 
j ak t o N i e m c y eamordoWal i ojica, matkę , brata iCzy siostrę, 
d z i adków czy ipraidlziadków za t o ty lko , że by l i Po l akami , 
Francuzami , Czechami , Be lgami , Ż y d a m i lub Ros janami . 

W tzachodnioniemieckie j oipinii r ep r e z en towane j przez 
ba rdzo w i e l e d z i enn ików i p e r i o d y k ó w prasowych usi łuje 
s ię d owodz i ć w t e j spraiwie, że t o „zagranica nie rozumie 
Niemców", że „rzecz inaczej wygląda", że „nie należy pro-
cesów zbrodniarzy hitlerowskich przeciągać w nieskończo-
ność", że „również inni byli zbrodniarzami", że wres zc i e 
,yto nie demokratycznie wywierać presje na wolny niemiec-
ki partlament" a nawe t , że „wśród wszystkich narodów eu-
ropejskich narodowi niemieckiemu zostały zadane w czasie 
wojny największe szkody zarówno przez reżim Hitlera, jak 
i na skutek aktów zemsty po laojnie". T e ostatnie zdania 
w y s z ł y sipod pióra księdtea Lorenza Freibergera — redak -
tora nacze lnego „Monachijskiego Katolickiego Dziennika 
^ścielnego" (Münchner Katho l i sche Kiirichenzeitung). 

N i e w i e m y c o ksiądz F r e i be r ge r rob i ł w czasie w o j n y , 
gdz ie p r z e b y w a ł i j a k bron i ł narodu n i em ieck i e go przed 
tjTm, aby zmnie j s zyć szkody , j ak i e m u r e ż im h i t l e rowsk i 
wy r ząd za ł , w i e m y natomiast dobrze , że pr zygn ia ta jąca 
większość narodu n i emicdk i ego ipppierała z en tu z j a zmem 
Hi t l e ra i j e g o zabOrdze w y p r a w y . Jeże l i zaś chodz i o r z e -
k o m e „akty zemsty po Wojnie" t o jest t o na j i zwycza jn ie j sza 
bzdura. G d y b y np. naród polski b y ł r zeczywiśc i e m ś c i w y 
to ipo tych pot lwomościach, k tórych N i e m c y dokona l i 
w czalsie w o j n y w Polsce , żaden z Niemcólw n ie Wyszed łby 
z z i e m ipolskich ż y w y . Z e m s t y jedinak W Po lsce n ie by ło , 
żby t s traszne i it»Olesne b y ł y doświadczen ia narodu po l -
sk i e go i izlbylt j es t on sz lachetny, aby za zbrodnię odpłaca ł 
zbrodnią. 

W i e m y np. ż e n i e t y l k o SS, a le i We l i rmach t p r z e p r o w a -
dzi ł w po lsce setki publldzinych i m a s o w y c h egzełkucji m.in. 
w Warszalwie. W e h r m a c h t uczestn iczy ł w ob ławach na lu-
dzi, po twornych łapankach i j e g o i iołnierze strzeilali n i e -
j ednokro tn ie d o uc i eka jących jak d o z a j ę c y na po lowan iu . 
A przec ież k i lka tys i ęcy iwehrmachtowcóW-jeńcó iw chodz i -

ło późn i e j ipo w o j n i e ul icami W a r s z a w y i żaidnemu z nich 
włos z g ł o w y n i e spadł. N i e by l i naWat p i lnowan i . K o l u m -
n ę 300—400 jenicóiw p r o w a d z i ł o dwóch- t r z ech ludzi. M o g ą 
t o p r zec i e ż Iksiędzu P r e i b e r g e roWi sami bylli j eńcy pOfWier-
dlzić. A l e ks iądz F r e i b e r g e r w o l a ł ich ichyba nie ipytać. A r -
gumentac ja t e g o kapłana w y w o d z i s i ę z arsenału m e t o d 
h i t l e rowskich. T o w łaśn i e W łiitlerOwlskich szkołach p a r -
t y j n y c h uczono : j e że l i c i ę posądza ją o zbrodnię , ty p r z y p i -
su j j ą oskarżyc i e l ow i . I 'ksiądz F r e i b e r g e r t e ż innych posą-
dza o zbrodnię . 

W r edakc j i „Tygodnika Polskiego" zapozna l i śmy s ię 
z k i lkudz ies ięc ioma a r t yku łami zaichodniioniemieickiej p ra -
sy na t emat ob rony t e z y o pr zedawn ien iu zbrodni h i t le -
rowskich. I mus imy s tw i e rdz i ć : tak pisać, albo tak argu-
mentować by dalej nie ścigać zbrodniarzy, mogą jedynie 
ludzie, którzy albo na temat ogromu zbrodni i krzywd wy-
rządzonych w krajach okupowanych niewiele wiedzą albo 
też po prostu bronią interesów zbrodniarzy hitlerowskich 
w sposób zakamuflowany, udając obrońców demokracji, 
sprawiedliwości, suwerenności, jedności Niemiec, interesów 
Europy, zgodności między narodami, humanizmu itd. 

O b i e k t y w n i e t r zeba przyznać , ż e w ś r ó d poWodzi g ł o sów 
wys t ępu j ą cych w obron ie h i t l e r y zmu z d a r z a j ą s ię r ówn i e ż 
w N R F g łosy t r z e ź w e nawo łu j ą c e d o rozsądku. Jest ich 
jednak n i ew i e l e . T a k np. „Rheinischer Mer kur" W a r t yku -
l e pt. „ N i e dopuścić do p r z e d a w n i e n i a " o m a w i a o lb r zymią 
f a l ę ¡protestów i ape l i — jak i e w z w i ą z k u iz z am i e r z en i em 
¡przerwania ścigania h i t l e rowsk ich zharodni p ł yną z z a g r a -
n icy do Repub l ik i Z w i ą z k o w e j i sItWierdza: 

„Odgłos tych apeli jest za granicą dlatego tak. trwały 
ponieważ krajów europejskich, w których nie popełniono 
na rozkaz Hitlera zbrodni, było tylko siedem: tylko Wiel-
kiej Brytanii, Irlandii, Islandii, Hiszpanii, Portu.galii 
i Szwecji zostały oszczędzone Okupacyjne zbrodnie hitle-
rowskie. Do tego dochodzi jeszcze i to, że wskutek zniesie-
nia w 1949 r. kary śmierci zbrodniarze hitlerowscy otrzy-
mali w NRF dalsze złagodzenie kary. Dalej: wstrzymanie 
biegu przedawnienia zarządzone rprzez mocarstwa okupa-
cyjne zostało zniesione w następstwie uchwały Bundesta-
gu. Kolejny podarunek ma działać na zasadzie niemożliwej 
do przyjęcia fikcji, jakoby już jurysdykcja ta działała 
w dniu 9 maja 1945 r. Jeżeli Bundestag nie chce ściągnąć 
na siebie podejrzenia, iż pragnie ułaitwić zaprzestanie ści-
gania zbrodni hitlerowskich, to nie uniknie tego, aby albo 
przetproiwadził reasumpcję swojej uchwały (czy l i zniesie-
n i e ) z 9 maja 1956 r., albo też zniósł nareszcie przedawnie-
nie dla wszystkich zbrodni głównych. W przeciwnym wy-
padku późno wykryci sprawcy pozostaną bezkarni". 

W wypadku , gdyby Bundestag poszedł inną d rogą N i e -
miecka Repub l i ka Z w i ą z k o W a d a jeszctee j eden d o w ó d dti-
c h o w e g o p o w i n o w a c t w a z III Rzeszą, a i lwiat będlzie z t e -
g o musia ł wyc i ą gnąć odipowiednie Wnioski . 

Byłem kiepskim 
gościem 
ale poznałem wiele 

FANIE REDAKTORZE! 

Trzy dni po powrocie z kliniki po 
ciężkiej operacji otrzymałem „Tygod-
nik Polski", w którym przeczytałem, że 
jury postanotaiło mi przyznać Pierwszą 
Nagrodą za pracę konkursową o dorob-
ku XX-lecia Polski Ludowej. Nie mo-
głem podskoczyć z radości, and nawet 
zareagować źyuAej. Byłem jeszcze po-
ważnie chory. 

Gdy poczułem się lepiej, zaplanowa-
łem wyjazd na grudzień, z zamiarem 
odwiedzenia Warszawy, Gorlic, Wroc-
łaswia, Klucztiorka, Poznania, Piły,-
Bielska-Białej i moich rodzinnych Kęt. 
Tuż przed wyjazdem nie czułem się 
jeszcze najlepiej, ale powiedziałem so-
bie, że w Polsce są dobrzy lekarze 
i ewentualnie bądą się mógł dalej le-
czyć. Postanowiłem, że jadę i basta! 

Na lotnisku Orły wsiadłem do Cara-
velle. Samolot wzbił się w przestworza 
i nabrał szybkości 825 km/godz. wzno-
sząc się do wysokości 10.000 m. Wszyst-
ko odbyło się gładko, jak po maśle. T 
oto już po 2 i półgodzinnym locie by-
łem w Warszawie. 

Pierwszy dzień poświęciłem na zwie-
dzanie stolicy. Warszaiux>! Widziałem 
Cię po barbarzyńskim i z bestialskim 
sadyzmem — zniszczeniu. Jakże smętny 
był to widok! Widzę Cię teraz, gdy od-
rodziłaś się jak Fénix z ruin i popio-
łów. Powstała nowa Stolica, pełna słoń-
ca i powietrza, wygodna, nowoczesna. 
I jalkże miła sercu Polaka! 

Piękna jest cała Warszawa, i ta od-
budowana i ta odbudowująca się. Wie-
czorem Warszawa isię uśmAecha wszyst-
kimi oknami. Nie ma bowiem okiennic. 
Opuszczałem ją z żalem. 

Pojechałem na Podkarpacie, do ro-
dzinnych okolic: do Kęt, do Bieflska-
-Białej. Zatrzymałem się w Bielsku 
osłabiony i przemęczony. Niestety, oka-
zało sią, że nie będę mógł odbyć ^ Pol-
sce wszystkich planowanych, miłych i 
pięknych podróży. Zamiast wycieczek^ 
jako choremu, przyszło mi zapoznawać 
sią ze służbą zdro^wia w Polsce. I prze-
konałem się „na własnej skórze", że 
lekarze w Polsce godni są wielkiego 
szacunku i uiznania. Służą choremu z 
pełnym oddaniem i leczą skutecznie 
doskonałymi lekami polskiej produkcji. 

Moja choroba i zmęczenie z pewnoś-
cią psuły humory moich gospodarzy, 
bytem uńęc kiepskim gościem. Nie mo-
głem odżałować, że plany podróży po 
Polsce tak się popsuły. Jednak zrobi-
łem jedną wypraiwę do Kęt, mojego ro-
dzinnego miasta. Na linii Bielsko-Kal-
waria, jeździły niiegdyś przed loojną 
wąskotorowe pociągi, z małymi loko-
motywami, bo to nigdy nie można by-
ło na tej krętej podgórskiej linii zasto-
sOwać normalnych pociągów. 

JaSkie było moje zdziwienie, gdy 
wsiadłem do II klasy obecnie tam kur-
sującego pociągu. Był to komfortowy 
pulman! 

Kąty-Podlesie, wysiadać. Obejrzałem 
sobie to nowe ,iOsiedle". Przybyto parę 
dziesiątek budynków jednorodzinnych, 
wykończonych tylko na parterze. Pię-
tro czeka na drucie pokolenie. 

O rozwoju tej miejscowości najlepiej 
świadczy szkoła. Uczy w niej obecnie 
14 nauczycieli. Przed wojną było 
dwóch. Rozpoczyna się w Kętach też 
budowę fabryki chemicznej. Wyznaczo-
ny już jest teren pod budowę nowych 
spółdzielczych domów wielkich i jedno-
rodzinnych. 

Jest to dla mnie powód do dumy, bo 
to przecież moja rodzinna „dziura". 
Przecież 'to tam, gdzie chodziłem do 
szkoły 3,Ś km, a więc codziennie 7 km, 
a gdy nauka była i po południu, to 
14 km. Na miejscu jeszcze długo szkoły 
nie było. Ani mostu przez Sołę. Trzeba 
było chodzić mostem kolejowym i boso! 

Wśród tych nowych pięknych domów 
wskazano mi jeden z najpiękniej-
szych — dom „z wełny". Jak to — z 
wełny? A no, dowcip polski. Były właś-
ciciel tego domu należał do szajki zło-
dziei wełny z fabryk w Bielsku. Ale 
władze nakryły ich, posadzono ich w 
więzieniu, a domy skonfiskowano: Sąd 
słusznie postąpił. 

Minęło już kilka tygodni •— od czasu 
mojego powrotu z podróży do Polski. 
Cieszą sią z tej podróż''!, a żałują tyl-
ko, że mój stan zdrowia nie pozwolił 
mi zobaczyć tego wszystkiego co prag-
nąłem żwiedzić. 

Redakcji „Tygodnika" bardzo dzię-
kuję za umożliwienie mi odwiedzenia 
rodzinnego Kraju. 

K A Z I M I E R Z G R A B O W S K I 
Montesquieiu (Haute -Garonne ) 



z l E S f l E Z A C H O D N I E I P Ó Ł N O C N E S T A N O W I Ą J E D N Ą T R Z E C I Ą 
O B S Z A R U P O L S K I zamieszkałą przez ponad jedną czwartą ogółu lud-
ności K r a j u i dającą około 30 procent całości produkcj i przemysłowej . 

^ W pierwszycl i latacłi powojennycł i zarówno zaludnienie Z i em Zacl iod-
nich i Północnych, jak ich udział w tworzeniu dochodu narodowego 
oraz w produkcj i przemys łowe j i ro lne j były stosunkowo bardzo u ie-

wie lkie . Z iemie te rozpoczynały s w ó j start r o zwo j owy w roku 1945 z najniższe j 
bazy wy j śc i owe j , którą charakteryzowały : na jwyższy w Po lsce (poza War -
szawą) odsetek zniszczenia miast, najs i ln ie jszy stopień zniszczenia zakładów 
przemysłowych (sięgający IS^/a ogó lne j l iczby przedsiębiorstw) i środków 
transportu oraz sprowadzony niemal do zera stan inwentarza żywego w ro l -
nictwie. Przyt łaczająca większość gruntów ornych leżała odłogiem, a o lbrzy -
miemu zadaniu szybkie j odbudowy można było początkowo przeciwstawić 
bardzo niski stan zaludnienia. 

W okresie lat 20 na Ziemiach Zachodnich i Północnych Polski nastąpiły w i e l -
kie przeobrażenia społeczno-gospodarcze. Z iemie te zamieszkiwało na ipoczątku 
1963 r. już ponad 8 mi l ionów ludności, przy czym j e j większość stanowią lu-
dzie urodzeni już na tych terenach. Podczas gdy fw przedwojennych Niemczech 
obszary te reprezentowały n iewie lk i potencjał gospodarczy, uczestniczący za-
l edwie w ki lku procentach w ogólnym potencjale gospodarki niemieckiej , dzi-
s ia j zmieniona geogra f ia ekonomiczna tych terenów sprawia, że odg r ywa j ą one 
istotną rolę w gospodarce polskiej . 

Znaczenie tych ziem wiąże się z nowymi kierunkami ich wzrostu gospodar-
czego. W okresie 20 lat wyb i tn i e rozwinął się na Ziemiach Zachodnich i P ó ł -
nocnych irotencjał przemysłu c iężkiego (Siąsk Opolski i Dolny Śląsk). K luczo -
wego znaczenia nabrały obszary wybrzeża morskiego wraz z przemysłem stocz-
n iowym, portami, f lo tą handlową i rybacką. Wie l e danych świadczy o c zo ł owe j 
roli tych z i em w licznych dziedzinach gospodarki narodowe j Po lsk i Ludowe j . 
Wo j ewódz twa opolskie i wroc ławskie za jmują czołowe miiejsca pod wzg lędem 
rozwo ju intensywnej produkcj i ro lnej . Obszar wo j ewódz twa olsztyńskiego, pas 
wybrzeża morskiego, a. także liczne uzdrowiska przyciągają przyt łaczającą 
większość turystów. 

POZNAJEMY ZACHODNIA i PÓŁNOCNA POLSKĘ 
Opolanie, Mazurzy, Warmiacy, Kaszubi, 

mieszkańcy Ziemi Złotowskiej, Bytowskiej, 
Powiśla przez długie lata niewoli nie wy -
rzekli się polskiej mowy i p-rzynależności do 
narodu polskiego. Mimo szykan, prześlado-
wań, pozbawiania pracy, wreszcie brutalne-
go terroru i bezprawia hitlerowskiego, trwa-
li przy polskości. 

Mieszkańcy Ziemi Złotowskiej 173 lata 
czekali na połączenie sią znów z Macierzą. 
I doczekali sią. Doczekali się również i inni 
Rodacy zamieszkujący Ziemie Zachodnie 
i Północne: Ślązacy z iRaciborskiego i licz-
nych powiatów Dolnego Śląska, Wielkopola-
nie z Babimojszczyzny, Międzyrzecza 1 Piły, 
Rodacy z Powiśla, Kaszubi, Warmiacy i Ma-
zurzy. Dziś ich ziemie są nieodłączną częścią 
jednolitego organizmu państwa polskiego. Ich 

N O W E W A R P N O leży na ma łym półwyspie Z a -
l ewu Szczecińskiego, oddz ie la jącym malowniczą 
zatokę zwaną Jeziorem Nowowarpiańskim. Biegnie 
tędy granica państwowa z Niemiecką Republ iką 
Demokratyczną. Mieści się tu port rybacki i stocz-
nia rybacka oraz ki lka wędzarni. W potdiżu W a r -
pna l e ży urocza miejscowość wczasóiw dziecięcych 
zwana Podgrodziem. Na zdjęciu: P I Ę K N Y R A T U S Z 
z X V I I w ieku z barokową wieżyczką na rynku N o -
wego Warpna. 

problemy gospodarcze, społeczne, kulturalne 
są problemami całego Kra ju. To są te same 
problemy, radości i kłopoty, które przeżywa 
rozbudowujący się Kra j . 

Odzyskane w 1945 r. tereny zachodnie 
i północne Polski wchodzą w skład siedmiu 
województw: gdańskiego, koszalińskiego, ol-
sztyńskiego, opolskiego, szczecińskiego, wro-
cławskiego i zielonogórskiego. Ponadto część 
ziem odzyskanych weszła w skład trzech wo-
jewództw, a mianowicie: białostockiego, ka-
towickiego i poznańskiego. 

Oceniając dorobek rozwoju gospodarczego 
Ziem Zachodnich i Północnych niekiedy za-
pominamy, że korzystne warunki dla tego 
rozwoju stworzyło zjednoczenie rozdartych 
niegdyś ziem polskich. Na przykład powiat 
gliwicki i miasta: Gliwice, Bytom, Zabrze 
oraz drobne cząści ipowiatów tarnogórskiego 
(kilka wiosek i osiedli) i lublinieckiego (mia-
steczko Dobrodzień i kilka wsi), wchodzące 
obecnie w skład województwa katowickiego, 
również zostały odzyskane dopiero w 1945 
roku. Powiaty te obejmują obszar około 1 400 
kilometrów kwadratowych, skupiając blisko 
850 tysięcy ludności, z czego czwarta część 
zatrudniona jest w przemyśle. Właśnie na 
tym terenie występuje największa koncen-
tracja przemysłu ziem odzyskanych. W szcze-
gólności miasta: Bytom, Gliwice i Zabrze sta-
nowią nierozerwalną część składową Gór-
nośląskiego Okręgu Przemysłowego, łącznie 
z ośrodkami przemysłowymi dawnego woje-
wóflztwa śląskiego i Zagłębia Dąbrowskiego. 

Podobnie jak Górny Śląsk również zjedno-
czona została trwale historyczna kolebka na-
rodu — Ziemia Wielkopolska, stanowiąca 
województwo poznańskie. Odzyskane miasto 
Piła właśnie dzięki temu staje sią coraz po-
ważniejszym ośrodkiem przemysłowym. Inne 
tereny Wielkopolski, które powróciły do Ma-
cierzy dopiero w 1945 r., należą do wojewódz-
twa zielonogórskiego, stanowiąc teraz jeden 
rejon zwany też Ziemią Lubuską, tak jak to 
było przed wiekami. 

Trzy powiaty byłych Prus Wschodnich 
przyłączone do województwa białostockiego: 
Ełk, Gołdap i Olecko, mają charakter typowo 
rolniczy oraz leśny i stanowią jednolity rejon 
gospodarczy. Stare powiaty mazurskie wraz 
z Warmią tworzą również jednolite gospo-
darczo województwo olsztyńskie. 

Tak więc zespolenie Ziem Zachodnich 
i Północnych 2 Macierzą nadało im odpowied-

nią rangę i znaczenie, co omówimy szczegó-
łowo na tej stronie w następnych numerach 
,,Tygodnika", charakteryzując kolejno siedem 
województw Polski zachodniej i północnej. 

WYBITNI I Z A S Ł U Ż E N I POLACY 
Z I E M NADODRZAŃSKIGH i NADBAŁTYCKICH 
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Polsk ie z iemie nadcMlrzańskie i nadbałtyckie, 
poddawane przez wiek i germanizacj i i uciskowi 
pruskiemu, nigrdy nie zatraciły swo jego narodowe-
go oMicza. Świadczy o t ym również działalność 
i dorobek w i e lu wyb i tnych Po laków spośród ro-
dz ime j ludności po lsk ie j — Ślązaków, Mazurów, 
Kaszubów, Warmiaków, Pomorzan, Łubuszan. Z i e -
mie te wyda ł y w ie lu wyb i tnych działaczy, naukow-
ców, artystów. Z zawiera jącego w i e l e tysięcy naz-
wisk Słownika Biograf icznego zasłużonych Po la -
ków, urodzonych, wychowanych 1 działających na 
Ziemiach Zachodnich i Półnoicnych nad Odrą, Nysą 
l Ba ł tyk iem — publ iku jemy co tydzień garść naz-
wisk wraz z krótk imi życiorysami. 

B I A Ł A S (p ierwsza po l owa X I X w . ) ze S ta re j Ws i w p o w . 
pszczyńskim ¡na Śląsku, nauczycie l l u d o w y w s-zkole po l -
skie j . Zo r gan i zowa ł p ie rwsze w Polsce ćwiczenia glmaia-
styczno-s porto w e dla ch łopców w ie j sk ich (1816—^1818), któ -
re j ednak izostały przez w ł adze pruskie zabronione j a k o 
,, 'Wymysły r ewo lucy jme" . 

B I E S Z F E R D Y N A K D j O Z E F (1854—1925), Kaszub Z K o -
leczkowa , p ie rwszy dyrekitor g iannazjum chojnickiego. 
Studia kończy ł w K ró l ewcu , potem p r acowa ł w e F r y -

w Pelpl inie . A u t o r prac historycizmych 1 re l ig i jnych, dizia-
łacz społeczny, wys i ed l ony przez h i t l e rowców z Pomoirza. 
Z m a r ł p o tuŁacizce w o j e n n e j w Wlesba-denie. 

C H O D O W I E C K I D A N I E L M I K O Ł A J (1726—1801), g d a ń -
szczanin, maiarz , r y sown ik , akwaforc i s ta , s amouk , sekre -
tarz a późn ie j dy rek to r Akademi i Siztuk w Berll^nie, skąd 
pdsał: ,,za zaszczyt sobie poczytu ję być prawdizi.wym P o -
lak iem, chociaż j a k o p i e rwszy z Chodowleck ich w N i e m -
czech os iadłem. . . " , a przy inne j okaizji: ,;z o jca jestem 
Po lak iem, po tomk iem dzielnego narodu. . . " . Spuścizna a r -
tystyczna po C h o d o w l e c k i m jest bardzo bogata , samycti 
tyllko pozycja vzwlą,załnych z tematyką polską iznanych 
dzlsdaj ( w e d ł u g zestawienia W . Zawadzk i ego ) jest ponad 
110; B O G U M I Ł (1728—1781) b ra t Danie la , ma la rz bdtew, ł o -
w ó w , korni. Z m a r ł w Ber l in ie . 

D O M B E K P A W E Ł (1865—1925) z Rozba rku pod By tomiem, 
syn szewca. Uczęsizezał do gaminazjum w Bytomiu , a po 
śmierci o jca o d b y ł p raktykę w kopa ln i w Szairleju i ws t ą -
pił d o szkoły gór i^cze j , został j e dnak dizlennikartzem. P o -
czą tkowo p racowa ł w n iemieck ie j gazecie w Rac iborzu , 
ale wkró tce przeszedł do , ,Kato l ika " , późnie j r e d a g o w a ł 
dla r o b o t n i k ó w tygodn ik „ P r a c a " . W 1912 r . został pos łem 
do par lamentu ber l ińsk iego z ok r ęgu Byt tom-Tarnowsk le 
Gó ry . W 1916 przeniósł się do Lrcszna, w 1^0 został b u r -
mdsJtrzem tego miasta, w 1922 d rug im burmistnziem K r ó -
leiwskiej Huty , a w 1924 ipreeydentem Chorzowa . W p i e r w -
szym S e j m i e Ustawodaiwezym R P by ł posłem ś ląskim. 
(Zmarł w K r a k o w i e . 

O S S O W S K I J U L I A N J A N (1855—1882) z P rus Wschodn ich , 
lingiwlsrta, Ukończył studia un iwersy teck ie w K r ó l e w c u , 
z a j m o w a ł się badaniami etnogra f ioza io - językowyml . Og ł o -
sił m.in. „ Z a b y t k i j ęzyka d a w n y c h P u s a k ó w " , , .Przyczy -
nek do l i teratury mazu r sk i e j " , o raz szereg a r t y k u ł ó w 
w , . W ę d r o w c u " i ,,I>zienniilku Pozmańskim" . 

Da lszy ciąg w nas tępnym numerze 
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K i e d y narodz i ł s ię i u t rwa l i ł z w y c z a j 
kul igu, niapodotma dociec. T o pewne , 
że huczna jazda saniiami stanowiła w 
Po lsce p r ze z całe stulecia ulubioną r o z -
rywikę z imową . Corocznie w zapusty, 
gdy sanna dopisała, a młodz ież n i e by -
ła na wo jn i e , w każde j p raw ie Okolicy 
urządzano kul ig , k t ó r y zastępKwał n ie -
znane wólwiczas jeszcze z abawy ka rna -
wa ł owe . 

Zaipiskom kawa le ra de Beaujeau, w o -
j a żu jącego po Po lsce w w i e k u X V I I , 
przybysza z Franc j i , zawdz i ęczamy ob -
szerną r e l a c j ę o l i cznych rodzajach, 
kształc ie li (wyglądzie sań 'użytwanych do 
ku l i gów. A w i ę c : obszeame sanie ruskie, 
nierzadlko ob i j ane czerwoną skórą z 
t ł oczonym ornamentem, wyśc ie łane l i -
simi lub niedźwiedizimi skórami, a obok 
takich ipoaazdćw — sanki lekkie , p r a w -
dz iwe caidka — przód ioh w y g i n a ł się 
W kształ t g ł o w y zwierzęc ia , czaisem 
pitaka. 

L u d w i k Clermionlt, r ówn i e ż Francuz, 
sekretanz k r ó l owe j Marys i eńk i Sobies-
k i e j , j jośwlęca w swo i ch zapiskach w i e -
le ulwaigi wspaniałości po j a zdów , w y l i -
c za jąc koszitowne kob ie rce i na jdroższe , 
sobole i l amparc ie fu t ra w saniach 
polskich w i e lmożów , opisując szczegó l -
ną dbałość o p i ękno ikoni i czystość ich 
rasy. Dla ozdoby s tosowano okucia po -
złociste, z brązu lub ze srebra. E f ek tu 
okaza łemu ku l i gow i dodaiwały p r z y m o -
cowane z Obu istron sań sizt-uki tkanin 
jedlwabnych, !gład'kich lub w pasy, aby 
uchronić jadące osoby od pryska jącego 
sipod (końskich kopy t śniegu. 

Dla Określenia zaprzęgu, zależnie od 
l iczby koni, pos ług iwano się w Po lsce 
nazwami zalpożyczonymi z g ry W kości 
i w karty. Na przylkład na j ednokonny 
mów'i ło s ię es '(od n i emieck i ego A s lub 
Aes ) , na dwukonny — tuz, na t r z ykon -
ny — d r y j a . P o j a z d zaprzężony w Ozte-
r y kon ie n a z y w a n o Ikiwartem lub k w a r -
tą, sześciOkonny — zyzem. 

UipoWszechniła s ię t e ż nazwa cugu 
dla Okazałego sześoiokonnego pojazdu. 
W teuliigu bardzo często jeźdz i ło się 

„szydłem" a lbo „'w szpic", t o znaczy w 
cz tery konie j eden za drug im. 

Kochano się w koszitownetj 'uprzęży. 
Szczególnie ozdobna bywa ła ta j e j 
część, która b iegnie od chomąta wzd łuż 
grzbietu końsk iego — tak zwane szory. 
M a g n a t ó w sitać by ło na wysadzan i e ich 
drog imi kamieniami , szlachta kazała 
siporządzać szory z p i ękne j czarne j skó-
r y i smarować je spec ja lną tynkturą 
dla ipołjnsku. Nab i j ano j e mos iężnymi 
guzami, zaopatry fwano w dzwonk i . 

B y ł o zasadą, że kul ig o rgan i zowa-
no ipotajemnie w maljma gronie, po 
c zym taki iprzyjazid spadał na sąs iadów 
czy m a j o m y c l i nieooze'ki)wanie, niczjrm 
napad tatarskieij hordy. Popasano w 
naw iedzonym (domostwie k i lka godz in, 
a jeś l i ochota służyła, t o i pa r ę dni, po 
czym ku l i gowa fa langa, na jad łszy się, 
nap iwszy i wytań(czy(ws(zy do syta, z a -
silona o n o w e sanie i nolwych uczelstni-
kófw, mknęła da le j . Tak i łańcuch ku -
l i gowych odwieidziin zaczynał s ię p r z e -
ważn i e w prze(dostatnim tygodn iu za-
pustnym, (trwał zaś (Częs(to aż d o popie l -
oowelj środy, j eże l i n ie d łuże j . 

N a zebraniach kuil igowych, k ip iących 

wesołością i szczerością staropolską, n ie 
znano iprzedrwiiiwań, kłótni , (pojedyn-
ków, a daiwniejisze n ieporozumienia i 
niechęci top iono w w ę g r z y n i e i uścis-
kach braterskich. 

L u d w i k GołębiowSsiki w zaipis(kach o 
zabaiwach ku l i g owych w X V I I I (wieku 
pisze: „Kto widział je, ten przyzna z 
rozrzewnieniem, jak ludzki, uprzejmy 
i dobrodioszny był ten naród, ta jakby 
weseląca tsię rodzina, używająca skrom-
nych, ale obfitych darów swej ziemi." 

Tradyc j a daiwnyeh kuligólw zachowa-
ła s ię (do (dzisiaj, chociaż ju ż W bardzo 
skromne j f o rmie . Często wese la chłop-
skie, zwłas(zcza na Podhalu, j adą w k i l -
ka sań do ślubu, z muzyką, (brzękadła-
mi, przysi tro jonymi końmi , śp iewem. W 
miastach organ izu je s ię wy ja i zdy sania-
mi d o pobl iskich lasów, kftóre (dieBzą s ię 
w i e l k i m ipolwodzeniem. Zabawa na 
śnieigu zaostrza aipetyt, w i ę c 'kul igowe 
t owar zys two rozpala ogn isko i opróżnia 
ochoczo o g r o m n y termos pełen pr zy -
go towanego uiprzednio bigosu. Na ta -
kich kul igach o d ż y w a j ą staropolskie 
t radyc j e i wspomnien ia dawnych cza -
sów. 

N a zd jęc iach : wspó łczesny ku l i g o rgan i zowany w każdą niedzie lę dla miesz -
kańców W a r s z a w y i okol ic do pobl isk ich lasów p i ękne j Puszczy Kamp inosk i e j 
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Jak w poczciwym starym „iluzjonie'*, pranpradziadku dzisiejszych kin, w hal lu kina Ranelagrłi zainstalowano „wizjonery", przez które można było podziwiać 
niektóre z dekoracji filmoiwych Borowczyka. Na lewo rysunek do „Théâtre de Monsieur et Madame Kabał**, na praiwo kadr pt. „Chemin de Fer*' a „Encyclopédie 
de Orand 'maman" . Stanowiły one, wraz z dziełami malarskimi artysty, ciekawą wystawę, która wśród publiczności „Cinéma d'Arit" cieszyła się powodzeniem 

DWIE GODZINY W KINIE RANELAGH 
KINO RANELAGH przy rue des V ignes za -

licza s ię do n ie l i c znych -w P a r y ż u „C iné -
mas d ' A r t " . P o d c h o d z i m y d o kasy tuż za 
m łodą dzie lwezyną, (która żw raca sią do 
kasijertki: — C o to za film, -proszą pani? 
— T o kilka krótkich metraż-y -polskich 

Waleriana Borowczyka, jednego z najwybitniej-
szych realizatorów tych form filmu -na świecie. 
Wszystkie jego filmy dostały po kilka -nagród na 
różnych festi-walach miądzynarodowych. To bardzo 
oryginailtia twórczość, radzą obejrzeć najpierw wy-
stawą malarstwa i dekoracji filmowych Borowczy-
ka, w sali na dole, da ona -pani pojęcie o projekcji... 

— Dziękują... 
W chiw^ili fcieidy młoda dz i ewczyna odwraca s ię 

od kasy , j eden z c z eka jących na siwoją k o l e j k ino -
m a n ó w za t r z ymu j e j ą : 

— Dla uzupełnienia chcę dodać, że Borowczyk 
kilka wyświetlanych filmów nakręcił w Polsce, ale 
wiele z nich zrealizowanych jest we Francji. Bo-
rowczyk pracuje od kilku lat we francuskiej kine-
matografii w jednej z największych i najpoważ-
niejszych firm „L,es Cinéastes Associés.". 

— Merci Monsieur — rziuca zażenowana n i eco 
panienka i s z y b k o ^zbiega na dół, aby obe j r z e ć w y -
s tawę. 

K o r z y s t a j ą c z Okazji i ndagu j emy n ie l zna jomego 
ro zmówcę , k tó ry .przypadkowo ujaiwnił zna j omość 
tematu. 

— Ponieważ zna pan twórczość Waleriana Bo-
rowczyka, czy -może nam pan również dorzucić pa-
rą uwag? 

— Chętnie, choć nie jestem do tego zaangażowa-
ny przez kino Ranelagh — śmie j e s ię zaimpcroiwi-
z owany ro zmówca . — Et bien, co chcecie wiedzieć 
o Borowczyku? 

— Proszą nam go przedstawić, wedł-ug pana 
opinii. 

— Borowczyk, moim zdaniem, to jedTva z najcie-
kawszych -postaci kinematografii współczesnej. Je-
go „język" filmowy jest czymś zupełnie nowym, 
wybiegającym o wiele lat naprzód, dlatego może 
dla wielu jest on czymś absolutnie niezrozumia-
łym... Polega na skojarzeniach, skrótach wraże-ń — 
na pojęciach, wyrażanych przez obraz, dźwięk, 
rytm... Borowczyk trafił do filmu przez malarstwo. 
Chodziło mu o pełniejsze przekazywanie swojej 
sztuki i stąd połączenie namalowanego obrazu 
z r-uchem i dźwiękiem. 

— Czy pan jest może krytykiem filmowym? — 
przery lwamy t ę entuz jas tyczną pocłuwałę B o r o w -
czyka. 

— Nie, nie jestem krytykiem, ale jestem mania-
kiem filmu i socjologiem. Moim zdaniem nazwisko 
Boroui>czyka pozostanie w historii kinematografii 
ś-wiatowej w równie wielkim wymiarze jak np. 
Chaplina. Proszę przecz-ytać, co mówi o nim ostatni 
numer „Cinéma 65"... o -proszą, tu na 31 stronie... 

C z y t a m y -podsunięlty n a m tekst. 

„ A v e c „Les Jeux des A n g e s " <flln:i Tiagrod'zony na ostat-
nim Festiwalu w Tours ; I ^ i x S;pécial <iu Jury i 'Prix de 
la Oritiqiue Internationale) WaJlerian Borowczyk atteint, 
lui, à une si éblouissante maîtrise que tout commen-
taire e&t superf lu . On reste confondu devant les possibi-
lités d 'un liomme qui peut donner successivement le f a -
bliau grinçant et lunatique des „Astronautes" , la médi -
tation pathétique de „Renaissance" et ce voyage au bout 
de l 'horreur qu'est „Les Jeux des A n g e s " en utilisant 

avec une patte aussi magistrale les photos animées, les 
objets et la peinture. Sa peinture. Et queUe peinture ! 
Peut-être tenons-nous en Wa ler ian Borowczyk , homme 
d ' image et de rythane, le premier einé-peintre de l 'hi-
stoire de l 'art, car lui seul a réussi ce prodige de fondre 
en une seule exigence so<n génie de cinéaste et de plasti-
cien, comme en témoiignenit, les séquences d 'ouverture des 
„Jeux de Aaiges" où le jeu des lavis et du mouvement 
crée un hallucinant paysage fermé, oppressant, un pay-
sage intérieur sans aucune commune mesure avec les 
plus célèbres cauchemars de cinéma, désormais ramenés 
par ce prodige au r ang des farces et attrapes et des jo-
liesses décoratives. Nous annoncions dans un récent ar-
ticle sur Borowczyk (no 83 page 25), que nous n'avions 
pas fini de parler de lui. „Les Jeux des A n g e s " confirme 
cette prédiction documentée; nous reparlerons très pro-
chainement de Wa le r i an Borowczyk et de son cinéma 
à nu l autre pare i l " . 

Rozipoczął s ię seams. Poza iwymien ionymi ipowyżej 
f i lmami , m i e l i śmy otkazję zobaczyć w i e l e popr zed -
nich reail izacji Boroiwczyka i t r z y f i l m y zrealdzoiwa-
ne wspólmie z Janem Ł e n i c ą : „B-ył sobie raz"... na -
g rodzony (Wielokrotnie (Z ło ty Le fw na Fes t iwa lu 
w Wenec j i , Złoity Dukat na Fest iWalu iw Mannhei im 
i Nag roda P o l s k i e j Krytytki ) , „Nagrodzone uczucie" 
i „Dom" CNagrodzony z ł o t ym m e d a l e m na Fes t iwa -
lu F i l m ó w Hksperymenta lnych w Bruksel i ) , „Szko-
ła" — f i l m z r ea l i z owany ipr,zeiz Boroiwczyka 
w Polsce . Następne f i l m y , k tóre og l ądamy , z rea l i zo -
w a n e zosta ły w Paryżu . Poza w y m i e n i o n y m i już 

Ten kadr z „Les Jeux 
des Auges " — niesamo-
wity tułów ludzki, sple-
cione dłonie, wyrasta ją -
ce pionowo skrzydło... — 
dobrze oddaje nastrój 
filmu, który „Cinéma 
65" nazfwał w jednej ze 
swych recenzji „podró-
żą do kresu zgrozy" 

t r zema zobaczy l i śmy „L'Encyclopédie de grand'ma-
man en 13 -volumes", „Le Concert" i s ze reg dosko-
nale z rob ionych f i l m ó w r e k l a m o w y c h . 

W y c h o d z ą c z k ina, sipostnrzegamy spotkaną p r zy 
kasie młodą dz i ewczynę , raucamy py t an i e : — Et, 
alors. Mademoiselle...? 

— C'est sensationnel! 

Wale r i an Borofwczyk ozeka iprzed w e j ś c i e m (mi -
m o drobniutfkieigo pa rysk i ego „kapuśniaczlku"), aby 
pokazać nam, j dk obiecał , :swoją p r a cown i ę u „ C i -
néastes Assoc iés " . 

— Co to jest za produkcja ci „Cinéastes Asso-
ciés"? Pisze się o niej „une production pas comme 
les autres". Dlaczego? 

Wale r i an Borowczyik n îe na leży do fluidzi de l ek -
tu jących s ię p r z y j emnośc i ą „ m ó w i e n i a " . O d p o w i e -
dz i j e g o są zaWtsze kró tk ie , f r agmenta ryczne , za -
w ieszone w nlieidokończonych izdaniach. 

— Pas comme les autres... bo nasz producent jest 
sa-mowystarczalny, ma na wszystko własne pie-
niądze, nie robi żadnych koprodukcji, nie zadłuża 
się u dystrybutorów, pracuje staile z tą samą ekipą 
ludzi, nie robi rzeczy przypadkowych, wszystko ro-
bi się stopniowo, systematycznie i firma rozwija 
się, rośnie. 

Dotychczas robiliśmy tylko krótkie metraże. Te-
raz produkujemy dwa dłubie. Jeden z nich to mój 
„Théâtre de Monsieur et Madame Katml", jest to 
film rysunkowy, ale z historią długometrażową, 
a drugi film to „Vingt mille ans à la française", 
który realizuje Jacques Forgeot, nasz producent, 
d-yrektor, najlepszy kolega i sam świetny reali-
zator. 

— Jakie są pana p r o j ek t y , ipo skończeniu d ług ie -
g o me t ra żu rysunikowego? 

— Będą kręcił długometraźowy film aktorski. 
Scenariusz napisałem już parę łat temu, obecnie 
stale go jeszcze popramtiam, ulepszam, zacznę krę-
cić może gdzieś na jesieni, pod koniec tego roku. 

— C z y ma pan j ak i e ś p r o j e k t y d o rea l i zac j i 
w Po lsce? 

— Wiele. W Polsce istnieją warunki, które dają 
duże możliwości pra-u>dzi,wym twórcom zrealizowa-
nia ambitnych marzeń zawodowych. A Paryż jest 
dla mnie chwilowo dogodnym miejscem -pracy i śro-
dowiskiem ciekaiwym zai-wodowo, to wsz-ystko. Bazą 
moją i krajem, do którego przynależę i w którym 
będą -pracował, jest Polska. 



• T rudna podróż 
Xak odbywa ł się transport ciężkicli lurz^dzeń z Ozechosłowa-

cji do Kombinatu Azotowego w Puławach. Nie była to łatwa 
podróż. Szczególne trudności tej wielkiej karawanie sprawiały 
wąskie uliczki w miasteczlcacli. 

N a zdjęciu: ogromny konwertor na ulicy Kępna (Poznańskie). 

^ N î 
L E G N I C A (Wrocła iwskie ) — N a crnentarzu 

m i e j sk im , gd z i e spoczyrwają p rochy w y -
m o r d o w a n y c h w i ę ź n i ó w obozu Gross R o -
sen, odsłonięto pomnik ku czci o f i a r h i -
t l e ryzmu. 

S A N N I K I (Warszawsikie ) — M i e j s c owość ta, 
opoda l P łocka , znana jest w Po l sce z se -
r ó w typu „camemibert" , a w ca ł ym św iec i e 
ze ś l icznych l u d o w y c h k i l imów , gobe l i nów 
i kap,_ elksporltowanych p r z e z „Cepe l i ę " . 

O L S Z T Y N — N a ośmiu tys iącach hek ta r ów 
rośnie sosna taborska, da jąca d r e w n o 
szczegó ln ie poszukiwane . Choć w y r ą b s o -
sen taborskich rozjpoczyna s ię p o 120 la -

tach od zasadzenia, p r z e w i d u j ą c y leśnicy 
o lsztyńscy myś lą o zw iększen iu j e j areału 
d o 25 tys ięcy hek ta rów . 

B Y I K J O S Z C Z — W i e l k i m p o w o d z e n i e m c i e -
szy się p i e rwsza w K r a j u wypożyc za ln i a 
siorzątu f o t og ra f i c znego — c a r a t ó w f o t o -
g ra f i c znych , pow i ęks za ln ików i lornetek . 
Op ła ty są n i ew i e l k i e — od 2 zł 50 gr do 
10 zł w zależności od r odza ju aparatu. 

W R O C Ł A W — W mieśc ie stanęła już t r z y -
nasta duża szikoła „Tys i ą c l e c i a " . K a ż d a 
z nich l i c z y średnio po tys iąc uczn iów. 

J E L E N I A G O R A — Mias to l i c z y już 55 t y -
sięcy mieszkańców, o 20 tys ięcy w i ę c e j niż 
p r z ed wo jną . A za rzeką Bober budu je 
s ię nową dz ie ln icę d la 10 tys ięcy osób, zaś 
na w z g ó r z u Żym i e r sk i e go os ied le d la 2500 
mieszkańców. 

D O M I A N O W I C E (Z i e lonogórsk ie ) — W p o -
bl iżu w s i o d k r v t o duże cmentarzysko 
sprzed 2500 lat. U j a w n i o n o też za-
rysy ówczesnych chat i odkry to ozdoby 
i siprzęty — ś lady s tare j ku l tury łużyc -
ko -pomorsk i e j . 

• Ko lbe rg 
naszych czasów 

W z o r e m s w o j e g o w i e l k i e g o 
poprzednika, Oskara K o l b e r -
ga, k t ó r y pozos tawi ł p r a w i e 
sto t o m ó w różnych dokumen-
t ó w kultiu-y l u d o w e j — r ó w -
nież i nauczyc ie l Franc iszek 
Digendza z Oleśna (wo j . 
opo lsk ie ) z a j m u j e się od w i e -
lu lat zb i e ran i em pieśni lu-
dowych . W ę d r u j e on od w s i 
do ws i , b i e r ze udzia ł w w e -
selach i chrzcinach, spisuje 
pieśni, k tó re n i e r zadko pozo-
sta ły już w pamięc i j edyn i e 
starszego pokolenia. W i e l e z 
nich zaw i e ra pełne i n w e n c j i 
teksty obdarzone dużą f a n -
ta z j ą i humorem. 

Dotychczas L i g endza zebra ł 
już 800 takich pieśni, w i e l e 
z nich n a g r y w a na taśmę 
magne t o f onową . W a r t o d o -
dać, że z tych z b i o r ó w k o -
rzysta m. in. P a ń s t w o w y Z e -
spół P ieśni i Tańca „Ś ląsk " . 

PROSTO 
^ z p ô m û W I 

Jubi leuszowy z jazd ab so lwentów 
W^yższej Szkoły Ekonomicznej w Sopocie 

Jubileusz wyb i tnego naukowca 
Światowej s ławy antropo-

log — etnograf, twórca pol -
skiej szkoły antropologicz-
nej — prof. dr Jan Czekajiow-
ski uroczyście obchodził 60-le-
cle pracy naiukowej. 

Prof . Czekanow£iki wyda ł 
drukiem około 300 wybitnych 
dzieł, nie licząc ogiromnej i lo-
ści artykułów publikowanych 
w prasie k r a j owe j i zagra-
nicznej. 

W uroczystym jubileuszu 
wzięli udział liczni uczeni. 

Prezes Polskiej Akademii 
Nauk prof. dr Janusz Grosz-
kowski wręczył dostojnemu 

Państwo Ładyszow ie 
Jeden z najwybitniejszych 

polskich śpiewaków — bas — 
Bernard Ladysz porzucił ka-
walerski stan. Ożenił się z 

kiestrą radiową Stefana Ra-
chionia przebywa na tournée 
w Anfflii. W tym roku czeka-
ją go występy w Wiedniu i 
Salzburgu, a prawdopodobnie 
i w Stanach Zjednoczonych. 
Młoda pani łjadyszowa rów-
nież marzy o występach. Na 
razie próbuje swego mezzoso-
pranu kameralnie. Mąż ma 
jednak nadzieję, że jego bas 
będzie dominował w t%im mał-
żeńskim duecie. 

N o w y ośrodek T V w Szczecinie 

panią Leną, absolwentką wy-
działu filozoficzno-historycz-
nego Uniwersytetu Poznań-
skiego oraz Średniej Szkoły 
Muzycznej (klasa śpiewu). 

Na inaugurację Wielkiego 
Teatru Opery i Baletu w sto-
licy Bernard Ładysz przygo-
towuje partię Zbigniewa w 
„Strasznym Dworze" — Mo-
niuszki. Obecnie wraz z or-

W n a j w i ę k s z y m nadbał tyc-
k im iporcie — Szczec in ie 
o twa r t o n o w e studio t e l e w i -
zy jne , a pod mias tem w K o -
łOwie t e l e w i z y j n ą s tac ję na-
dawczą . 

Ob i ek t y te zostały z rea l i zo -
w a n e p r z y spo łecznym w k ł a -
dz ie pracy m i es zkańców 
Szczecina i pod pat ronatem 
t owar zys twa mi ł ośn ików te l e -
w i z j i . Dz i ęk i t e j n o w e j i n w e -
styx;ji ca łe w o j . szczecińskie 
odbiera obecn ie p r og ram 
ogó lnopolsk i . w n ied ług im 
czasie zostanie zakończona 
budowa stac j i p r zekaźn iko -
w y c h na tras ie Szczecin — 

• Skioring motorowy 
Tak nazywa się trudna sztuka jazdy na nartach za koniem. 

Jak widać, żyweg-o konia i w te j dziedzinie zastęipuje z powo-
dficeniem samochód. Próbkę takiej jazdy na Za lewie Zegrzyń-
skim w Nieporęcie koło Warszawy ogiłądamy na zdjęciu. 

Poznań i w ó w c z a s t e l e w i z j a 
szczecińska będz ie 'bezpośred-
nio t ransmi tować p r og ram do 
War s zawy . 

• Orkiestra 
trzech 
poko leń 

Włośc iańska Orkiestra N a -
mys ł owsk i e go od trzech poko -
leń s łużyła i s łuży upowszech -
nianiu ku l tury m u z y c z n e j w 
K r a j u i za granicą. Za ło żo -
na w 1881 r. przez K a r o l a 
N a m y s ł o w s k i e g o z Chomęc isk 
ko ło Zamośc ia , składała się 
w ó w c z a s w y ł ą c z n i e z m ło -
dz ieży w i e j s k i e j zamieszka łe j 
w e ws iach : Chomęciska M a -
łe i Duże, Ko l on ia Krasne , 
W i e r z b y , S tary Zamość i S i -
tanice. 

Dz i ed z i c two K a r o l a N a m y -
s łowsk i ego od 1915 r. ob ją ł 
S tan is ław Namys ł owsk i , p r o -
w a d z ą c ork iestrę na w y s o k i m 
poz i omie m u z y c z n y m do 
1963 r. — z p r z e rwą w ok r e -
sie okupacj i . Obecn ie W ł o ś -
ciańska Orkiestra N a m y -
s łowsk iego l i czy 31 cz łonków. 
W ub ieg ł ym roku dała ponad 
80 koncer tów. 

W t y m r oku Wyźisiza Szikoła 
Bkonomiiczma w Sopoc ie ob -
chodizić będz i e s w o j e diwu-
dziestiolecie. Ucze ln ia ta po-
siada duże zasługi w r o z w o j u 
po lsk ie j gosipodarki morsk i e j , 
b o w i e m j e j absollwendi s w ą 
pracą iprzyozynil i s ię do 
sp rawne j o rgan i zac j i żeg lugi , 
r y b o ł ó w s t w a i por tów. , 

W dniach 15 i 16 m a j a br. 
odbędz ie isię w Sopoc ie z j a zd 
abso lwen tów uczelni. Będz ie 
to pierwiszy jubi leusz w y ż s z e j 
uczelni u l jworzonej na W y -
brzeżu p o w y z w o l e n i u . W 
zTwiążku z t y m komi te t o r g a -
n i zacy jny p r z y g o t o w u j e spe-
c ja lne w y d a w n i c t w o . 

Polak w icep rezesem UNICEF 
w siedzibie Organizacji 

Na rodów Zjednoczonych w 
N o w y m Jorku zakończyły się 
obrady sesji Rady W y k o n a w -
czej Światowego Funduszu 
Pomocy Dzieciom (UN ICEF ) . 
N a stanowisko wiceprezesa, 

rady wybrano jednomyślnie 
prof. dr Bogus ława Kożusz-
nika z Akademii Medycznej 
w Warszawie. Polska została 
również ponownie wybrana 
w skład komitetu programo-
wego U N I C E F . 

CUKROWNIE i F A R R Y K I C H E M I C Z N E 
NA EKSPORT 

jubi latowi księgę z pracami 
naukowymi uczniów prof. 
Czekanowskiego (na zdjęciu), 
którzy obecnie są samodziel-
nymi pracownikami nauko-
wymi na wielu wyższych 
uczelniach polskich. 

Od chiwili g d y Po l ska roz -
poczę ła eksport komp le tnych 
o b i e k t ó w p r z e m y s ł o w y c h od 
cuk rown i up łynę ło za l edw i e 
dz ies ięć lait. Dz iś — na l iśc ie 
ekspor towanych przez K r a j 
Obieiktów zna jdu ją się m.in. 
w y t w ó r n i e l ekk i ch b e t o n ó w i 
inine zak łady produikcj i m a t e -
r i a ł ów budow^lanych, zak łady 
wzbogacen ia w ę g l a , od l ewn i e 
że laza i meta l i k o l o r o w y c h , 
w a l c o w n i e , zak łady e l ek t r o -
techniczne, f a b r y k i r ó żnych 
w y r o b ó w me ta l owych , e l ek -
trowtnie, w res zc i e f a b r y k i che -
miczne. W ositatnich latach 
wzros ła nie t y l k o i lość eks -
portoiwanych p r z e z Po l skę 
ob i ek tów , ale r ówn i e ż r o zma i -
tość ich t y p ó w , dos tosowa-
nych do życzeń odb io rców za -
gran icznych i iwarunków, w 
jak ich m a j ą p racować . 

R o z b u d o w a przemys łu eł iemicz-
neg^o w Polsce oraz rosnąca św ia -
t o w a k o m u n k t u r a n a eksport 
ob i ek tów cbemicznych b y ł y pod-
s t a w o w y m i przes łankami zo rgan i -
zowan ia w K r a j u z jednoczenia 
( p ańs twowa o r gan i z ac j a p rodu -
centów w y r o b ó w , maszyn i u rzą -
dzeń o zastosowaniu tego s amego 
typu ) p rzemys łu b u d o w y u rzą -
dizeń cbemicznycl i C H E A I A K . 
P r o g r a m działalności p r o d u k c y j -
ne j i e k s p o r t o w e j tego z j e d n o -
czenia .obe jmuje u r ządzen ia dla 
przemys łu chemicznego i c u k r o w -
niczego, apa ra tu rę p rzemys łową , 
p o m p y , sprężark i itp. 

Naijlwi^kiszą z dotychczaso-
w y c h t ransakc j i zagran icz -
nych, k tóre zawar ła Po l ska 
( jeś l i 'Ohodżi o dos tawę k o m -
p le tnych obie iktów) w ostat -
n i m okreisie, jesit ¡podpisana na 
jes ieni ub ieg ł ego roku m i ę -
dz3^ańlstwowa umowa na d o -
sitawę z Po l sk i d o Z S R R , w 
latach 1966—1970, 82 f a b r y k 
dla radz ieck iego p r zemys łu 
chemicznego , a mialnowic ie : 

36 f a b r y k k w a s u siiarkowego, 6 
f a b r y k n a w o z ó w sztucznych tzw. 
k o m b i n o w a n y c h , 3 f a b r y k bez-
w o d n i k a k w a s u f t a l owego z n a f -
ta lenu, IS f a b r y k bezwodn ika 
k w a s u f t a l o w e g o z ortoAcjsylenu, 6 
f a b r y k żywic f e n o l o w o - f o r m a l d e -
h y d o w y c h , 5 f a b r y k pol istyrenu 
»p ien ionego , 8 f a b r y k s u p e r f o s f a -
tu p o d w ó j n e g o , Z f a b r y k okta-
lonu. 

Wartość te j t ransakc j i w y -
nosi ok. 208 m i l i o n ó w d o l a -
rów . Łączna w a g a dos taw w y -
nies ie oko ł o 256 tys ięcy ton, w 
t y m sama aparatura o w a d z e 
95 tys i ęcy ton. 

Znaczną p o z y c j ę w ekspor -
c i e po lsk iego O H E M A K - u 
s tanowi r ó żnego rodza ju a r -
matura ż e l iwna , s ta l iwna i z 
meta l i ko l o rowych , d la c e l ów 
p r z emys ł owych . 

N a ogó lną ilość 60 tysięcy ton 
a rmatu ry , którą K r a j p r z e w i d u j e 
wyekspo r t ować w ciągu na j b l i ż -
szycłi 5 .lat, ponad 40 tysięcy ton 
CHE1V1AK zuży j e dla w y p r o d u k o -
w a n i a ek spo r towe j a r m a t u r y dla 
f a b r y k przemys łu chemicznego. 

Elisport z ak ł adów chemicz -
n j ^ h do Z S R R jest t y l k o czę-
ścią s ze rok i e j dz ia ła lności 
ekspo r t owe j po l sk i ego C H E -
M A K - u . Szczegó ln ie pomyś l -
n ie r o z w i j a s ię dksport c u -
krowlni. 

Do t e j po ry sprzedano 3 cu -
k r o w n i e do Chin , 15 c u k r o w n i do 
Z S R R , 2 cuk rown i e i r a f iner ie 
cukru do I ranu , 'po j e d n e j cu -
k r o w n i .do Grec j i , W i e t n a m u , M a -
roka , Ce j l onu , G h a n y i Indonez j i , 
w s tad ium z a a w a n s o w a n y c h pe r -
t raktac j i z n a j d u j e się dos tawa 
dalszych 4 c u k r o w n i do Z S R R . 

P r a w i e wszyistkie t e ob i ek ty 
w y k o n y w a n e są „pod k lucz " , 
t o znaczy, że oprócz dos t awy 
pe łnego wyposażen ia , m o n t a -
żu itd. doprowadłza się d o 
końca wszys tk i e czynnośc i 
zw iązane z zakończen iem in-
w e s t y c j i aż d o wręczen ia na -
b y w c y klucza d o g o t o w e g o 
obiektu. 

W a r t o zwróc i ć uwagę , że 
struktura geogra f i c zna p o l -
sk i ego eksportu ulega ostatnio 
znacznym przeobrażen iom. D o 
niedawfna więifcszość kon t rak -
t ó w zawierana by ła ze Z w i ą z -
k i e m Radz i eck im. Obecnie , ze 
w z g l ę d u na nasycenie t ego 
r ynku , po l sk i e u m o w y o eks-
porc ie o b e j m ą (przede w s z y -
s:tkim inne k r a j e europe jsk ie , 
a f r ykańsk i e i a z ja tyck ie . 

J.D. 



PRZED DWUDZIESTU LATY i DZiS 
P o n i ż e j p o d a j e m y kronikę s i ódmego t y g o d -

nia w y z w a l a n i a i obe jmowan ia z i em nadod-
rzańsikich i nadbał tyck ich W dniach od 1 do 7 
marca 1945 r. (kron ikę p i e rwszych tygodn i p o -
cząwszy od 19 stycznia zamieśc i l i śmy w p o -
przednich numerach ) o raz stan dzisiejszy tych 
ziem po dwudziestu latach, t y m razem pod 
względem odbudowy zabytków (w poprzedn ich 
numerach p isa l i śmy o d e m o g r a f i i t ych z iem. 

o wyko r z y s t an iu z a sobów natura lnych z iemi , 
i lości szkó ł w y ż s z y c h i ich rozmieszczeniu, roz -
w o j u rad io fon i i i n o w y c h ob i ek tów p r z emys -
ł owych , r o z w o j u kul tury ) . 

Ob i e rub ryk i s tanowią f r agmen ta ryc zną 
i lustrac ję pamię tnych dn i o b e j m o w a n i a i z a -
gospodarowan ia zniszczonych przez w o j n ę 
z iem, fctóre po,wróci ły d o Mac i e r zy , o raz ich 
wspó łczesnego r o zwo ju . 

K R O N I K A P A M I Ę T N Y C H l D N I 
l . I I I . Natarc ie wo j sk radziec-
kich roizwija sią na Pomorzu od 
Choszczna w kierunku na Ko ło -
bcrzeg i Goleniów. W Toruniu roz-
poczęto w y d a w a n i e komunikatów 
w obcych jęizykach o sytuacj i na 
frontach i organizacj i życia pol -
skiego na wyzwo lonych terenach, 
dla Francuzów, W łochów, Be lgów, 
Ho lendrów 1 Duńczyków, którzy 
zostali wyzwo len i z obozów hitle-
rowsikich. Liczna grupa jeńców 
francuskich wyzwo lonych z obo -
zów na Pomorzu Zachodnim przy-
by ła do W a r s z a w y witana ser -
decznie przez ludność. 

2.III« Rada Minist rów powołała 
specjalną ikomisją d o opracowania 
ogólnych 'zasad organiizacjl admi -
nisitracji na ziemiach odzyska-
nych i akc j i osiedleńczej wed ług 
zasady: Każdy Po lak wraca do 
swego wars2rtatu pracy. 

3.III. N a Pomorzu Zachodnim 
wyzwo lone zostały po «aclątych 
wa lkach m.in. Bia łogard, Czapl i -
nek, Miastko, Świdwin , Po l anów 
i Skórcz. 

4.III. Oddziały radzieckie w y -
zwoli ły Koszalin, ważny węzeł ko -
mxxnikacyjny między Gdańskiem 
a Szczecinem, a iponadto D rawsko 
Pomorskie. Łobez i Pyrzyce, 
otwiera jąc sobie wy j śc i e na Ba ł -
tyk. Oddzia ły I Armi i Wo j ska 
Polskiego zaję ły Złocieniec. Po l -
ski Zw iązek Zachodni zorganizo-
wa ł w i ece w Katowicach, Święto-
chłowicach i Chorzowie, na któ-
rych izebrani zaaprobowal i stano-

wisko T y m c M s o w e g o Rządu Po l -
skiego w sp raw ie zachodnich 
granic Polski na Nys ie Łużyck ie j 
1 Odrze 1 wyrazi l i pewność, iż 
. ^ e d a l e k i jest dzień, w którym 
ziemie nadodrzańskie i nadbałtyc-
kie zna jdą się w granicach M a -
cierzy" . 

5.III. Wyzwo l one zostały N o -
wogard , Po łczyn i Stargard na 
Pomorzu Zachodnim. W Wa łczu 
żołnierze polscy I A rmia W P 
uruchomili punkt pomocy dla by -
łych j eńców wo j ennych państw 
sprzymierzonych, któr,zy zna jdo -
wal i się w niemieckiej niewoli <do 
15 kwietnia iz puniktu^ tego skorzy-
stało 9060 ibyłych j eńców różnych 
nar o d ow ości ). 

6.III. Oddziały radzieckie w y -
zwoli ły Gryf ice . W mieście pow i -
tali je (robotnicy polscy <z b ia ło-
-ozerwonymi opaskami na ręka -
wach. Komenda radiziecika miano-
wa ła buirmistrza Gry f i c spośród 
robotników polsikich. Oddziały I 
A rmi i Wo j ska Polskiego wyzwo l i ł y 
Kamień Pomo(rski. I I Aa^nla roz-
poczęła ipraaeerupowanie z re jonu 
Lodzi w . r e j o n Strzelec K r a j e ń -
skich <woj . zielonogórskie), za -
kończone 14 marca. W Katowi -
cach otwarto rozgłośnię Polskiego 
Radia ; w pnzemówleniu Inaugura -
c y j n y m 'przypomniano, że k iedy 
w dniu 2 wirześnia 1939 r. rozgłoś-
nia katowicka musiała przerwać 
swo j ą diriałainość, wówczas spea-
ker pożegnał się ze słuchaczami: 
„Do zobaczenia w polskim W r o c -
ł a w i u ! " 

7.111. Wyzwo len ie Goleniowa 
na Pomorzu Zachodnim. W Biało-
gardzie robotnicy polscy po 36 
god^nach nieprzerwanej pracy 
usunęli zniszczenia i uruchomil i 
e lektrownię. W Świdwin ie dzięki 
pomocy żołnierzy polskach ruszył 
młyn. Piękny, zabytkowy rynek uroczego miasteczka Trzebiatów 

O D B U D O W A N E 
POMNIKI PRZESZŁOŚCI 

Ziemie Zachodnie I Północ-
ne posiadają liczne zabytki 
historyczne i arcliitektoniczme. 
Ilość tych pomników kultu-
ry byłaby znacznie większa, 
gdyby mie ollirzyinie zniszcze-
nia wojenne. W gruzach legły: 
piękny Odańsk, historyczny 
Głogów, Kołobrzeg, Kamień 
Pomorski, Stargard, Szczecin, 
Nysa — zwana polsikim Rzy -
mem i bardzo wie le innych, 
zwłaszcza mniejszych miaste-
czek. Zniszczenia sięgały od 20 
do 95 procent! Z większych 
miast zachowały się nieznisz-
czone jedynie: Zielona Góra, 
Jelenia Góra 1 Kłodzko. 

— r E LEW Ê x^nw 
^ L o d i w k i , m a s z y n y d o p r a n i a i i n n e a r t y i i a ł y g o s p o d a r s t w a d o m o w e g o ^ 
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C A W D A 
„Gospodarką na 'przyśpie-

szonych obrotach" — nazwał 
przewodniczący Komisji Pla-
nowania przy Radzie Mini-
strów Stefan Jędrychorwski 
to, co dzieje się obecnie w 
ekonomice polskiej. Po roku 
1963, który byl rokiem osła-
bienia tempa roz7voju kraju, 
rok 1964 natchnął optymiz-
mem, gdyż nie tylko wykona-
no, ale i przekroczono porjoaż-
nie plany rozwoju w wielu 
dziedzinach. Dynamika tego 
rozwoju, tak charakterystycz-
na dla ostatniego okresu, 
znów jest cechą widoczną dla 
każdego, choć trochę intere-
sującego się tą problematyką. 

Wiem, że liczby często czy-
telnika nudzą, a niekiedy vie-
wiele mówńą. Niemniej kilka 
liczb z komunikatu popular-
nego GUS-u (Głórwnego Urzędu 
Statystycznego) na temat, jak 
Polacy pracowali w roku 1964, 
warto rzucić, a nawet zapa-
miętać. Zwłaszcza za granicą, 
gdzie informacja o Polsce czę-
sto nie dociera lub dociera 
zniekształcona. A jest się 
czym pochwalić. Produkcja 
całego usimłecznionego prze-
mysłu Wzrosła w Polsce w ro-
ku ubiegłym o 9,3 procentu, 
czyli niemal o jedną dziesią-
tą. To bardzo dużo, jeśli sią 

N a przysp ieszonych o b r o t a c h • To sią l iczy 
• M n i e j ludzi w y k o n a ł o w i ę c e j t o w a r ó w • D o -

b r e p e r s p e k t y w y 
zważy, że .start odbył się już z 
wysokiego pułapu. Nie tak 
dawno marzono w Polsce o 
takim roku, kiedy wydobycie 
węgla wyniesie 100 milionów 
ton; w zeszłym roku wydoby-
to już 117,4 miliona ton węgla 
kamiennego i 20,3 miliona ton 
węgla brunatnego. 

Ale zostawmy przemysł 
ciężski — to daje ogólny otrraz. 
Co wyprodukowano bezpo-
średnio „dla ludzi"? Pół mi-
liona pralek, 413 tysięcy tele-
wizorów, ISe tysięcy lodówek, 
107 milionów par obuwia, 328 
tysięcy izb mieszkalnych, 5 
tysięcy — szkolnych. To są 
liczby. 

Co jest istotne w tym wszy-
stkim, to fakt, że dobre wyni-
ki osiągnięto przy wzroście 
zatrudnienia poniżej plano-
wanego, czyli że mniejsza 
ilość ludzi wykonała więcej 
niż wyznaczano większej ilo-
ści pracowników. Pomyślny 
objaw, niewątpliwie. 

Sprawa wzrostu zatrudnie-
nia właśnie jest istotną kwe-
stią w roku bieżącym. Pisa-
łem kiedyś w tym miejscu o 
tak zwanym wyżu demogra-
ficznym, o tym, że dorastają 
powojenne liczne roczniki 
młodzieży, dla której trzeba 

znaleźć miejsca nauki i pracy. 
Wzrost zatrv.dnienia w roku 
1965 będzie niemal dwa razy 
wyższy od wzrostu ubiegłego 
roku. Dokąd zostaną skiero-
wani młodzi inżynierowie, ro-
botnicy, technicy? Odpowie-
dział na to pytanie wspom-
niany na wstępie dzisiejszej 
gaw^y p. Jędrychowski. Bę-
dą pracowali przede wszyst-
kim dla powiększenia produk-
cji artykułów najbardziej po-
szukiwanych na rynku krajo-
wym i zagranicznym (eksport 
staje się mocną bronią pol-
skiej gospodarki) oraz zasilą 
te ogniwa gospodarki, gdzie 
dają się odczuć braki. A są 
takie ogniwa, np. produkcja 
części zamiennych, usługi re-
montowe itd. O kłopotach w 
tym zakresie wiedzą nie tylko 
dyrektorzy przedsiębiorstw, 
ale również np. właściciele 
traktorów czy samochodów. 
Dlatego też słuszne jest, że 
nową fałę zatrudnionych rzu-
ca się dla wzmocnienia sła-
bych miejsc. 

Rok 1964 stworzył dobre 
perspektywy, miejmy nadzie-
ję, że zostaną one wykorzy-
stane, że rok 1965 będzie je-
szcze lepszy. Czas po temu. 

MARIAN 

NIE O D R A Z U zaczęto od-
b u d o w y w a ć z ru jnowane 
miasta. D e c y z j a w t e j 

s p raw i e n ie by ła ła twa. Z a -
s tanawiano s ię c zy odbudo -
w a ć w i e r n i e zniszczone z aby t -
k i , czy też zachować j e j a k o 
t r w a ł e ru iny . Rekons t rukc j a 
z a b y t k ó w w y m a g a ł a n i e t y l k o 
o g r o m n e g o wys i łku , a le i p o -
c iągnęła za sobą m i l i o n o w e 
nak łady f inansowe . A skąd 
wz i ą ć na /wszystko. F a b r y k i 
t rzeba budować? — Trzeba . 
Mieszkania d la ludności t r z e -
ba budować? — Trzeba . A 
ż łobki , przedszko la , szkoły, 
w y ż s z e uczelnie, sk lepy , s zp i -
tale, kościo ły , zakłady usługo-
w e , l in ie k o l e j o w e , statki , t e -
a t ry , k ina — też trzeba by ł o 
budować . 

Jednak i na o d b u d o w ę 
p o m n i k ó w przeszłości zna le -
z i ono fundusze i przys tąp iono 
d o ich odbudowy . W n i e k t ó -
r ych miastach od tworzono z 
w i e l k i m p i e t y z m e m i w i e r -
nością całe kompleksy zaby t -
k ó w . N a przyk ład centrum 
Gdańska dos ł own ie sk l e j ano z 
łupinek. Dz i ś p o d z i w i a m y 
przep i ękny w i e ż o w y ratusz. 
D w ó r Ar tusa , stare, k o l o r o w e 
kamien iczk i . Tam, gdz i e to 
by ło m o ż l i w e zachowano układ 
przestrzenny śródmieścia. 
P r z y p o m n i j m y tu choc iażby 
Wrocław, c zy Opole. 

Natomias t w Stargardz ie c zy 
Szczec in ie nie b y ł o to moż l i -
w e , w i ę c odbudowano t y l ko 
po j edyncze zabytk i . Jednak 
zanim przys tąp iono d o r ekon -

s t rukc j i zabjr tków mus iano 
w y w i e ź ć m i l i ony ton gruzu. 

P o l a c y dumni są ze swo i ch 
p r zep i ęknych zaby tków . C h o -
ciaż w p i e r w s z y c h latach p o 
w o j n i e n i e zarab ia l ł dużo, n ie 
szczędzi l i j ednak z ło tówek na 
t zw . Spo łeczny Fundusz O d -
b u d o w y Sto l icy , k t ó r y znacz-
ne sumy przeznacza ł na r e -
kons t rukc ję z a b y t k ó w Z i e m 
Zachodnich i Pó łnocnych. W 
ten sposób odbudowano m.in. 
p r zep i ękny zamek książąt ipo-
morsk ich w Szczecinie, z w a n y 
W a w e l e m pó łnocy . 

•Wiele jest dz iś miast na Z i e -
m iach Zachodnich i P ó łnoc -
nych, iktóre zostały już odbu -
d o w a n e ; w y m i e ń m y : Gliwice, 
któ re n a z y w a n e są mias tem 
po lsk ie j chemii , Pyskowice, 
Nysę z p rzep iękną katedrą i 
z a b y t k o w y m i kamien iczkami , 
Strzelce Opolskie, Szprotawę 
zwaną jeszcze z c zasów Bo l e s -
ł awa CShrobrego, Piłę — m i a -
sto Staszica, Bolesławiec, Ż a -
ry, 2agań, X I V - w i e c z n y 
Szczecinek — stary g r ód sło-
w i a ń s k o - kaszubski , Bytów, 
BIbląg, Giżycko, Głogów, K o -
łobrzeg, k t ó r y po Gdańsku b y ł 
na js tarszym ob ronnym g r o -
d e m nad [Bałtykiem, Trzebni -
cę, Brzeg, Oławę, Kluczbork, 
Olsztyn, Grifice, Gryfino. 

Chociaż miasta Ziem Z a -
chodnich i Północnych są w 
większości wzniesione z g ru -
zów, jednak odbudowano i za -
chowano w nich wszystkie za-
bytki przeszłości. 

Fragment murów oln-onnych z X I V wieku i zabytkowa b ra -
ma w jazdowa do Sulechowa (województwo zielonogórskie) 



TAJEMNICA FORTU KNOX 

PR Z E D 1914 r. złoto s tanowi ło 
j edyny mie rn ik war tośc i w 
ś w i a t o w y m sys temie m o n e t a r -
nym. R e g u l o w a n o nim w s z e l -
k i e m i ęd zyna rodowe z obow ią -
zania płatnicze. P o p i e rws z e j 

w o j n i e św i a t owe j , w 1922 r. z r e f o r m o -
w a n o ten system, w p r o w a d z a j ą c oprócz 
złota, j a k o „ r e z e r w ę w a l u t o w ą " , do la r 
i f un t szter l lng, iktóre m ia ł y odtąd d u -
b lować złoto. M i e ć z łoto c zy m i e ć j e d -
ną z tycł i w a l u t — to by ł o jedino i ł o sa -
mo. Sys tem tan mazjwano Go ld E x -
change Standard . 

Gdy m i ę d z y n a r o d o w y autoryte t f u n -
ta Bzterl inga dozna ł osłabienia, j edyną 
m i ęd z yna rodową wa lu tą o znaczeniu 
r ó w n y m złotu stał s ię do lar . 

Sys tem ten m ó g ł f u n k c j o n o w a ć , p o -
n i eważ U S A dyisiponowały odpowiedmio 
dużą r e z e r w ą złota. W latacł i Ipo d r u -
g i e j w o j n i e ś iwiatowej „ca łe z łoto ś w i a -
t a " skupi ło s ię w ¡Forcie Kinox. Bron i 
go skomp l i kowany system, z łożony 
z oczu elekjtronicznycti, k a r a b i n ó w m a -
s z y n o w y c h i dz ia ł samoczynnych, zapór 
g a z o w y c h i mechanicznych z a l e w ó w , 
k tó re w k a ż d e j chwi l i mogą b y ć uru-
chomione. 

L e c z m i m o tych urządzeń z łoto s y -
s tematyczn ie w y c i e k a z For tu K n o x 
1 war tość j e go w chwi l i obecne j s tano-
w i oko ło 15 mld do l a r ów , podczas g d y 
13 m W w y n o s i w y m a g a n e us tawowo 
min imum, ipdkrywające 25 procent e m i -
s j i bankno tów . 

P o n i e w a ż t eore tyczn ie każdy pos i a -
dacz d o l a r ó w może zażądać w y m i a n y 
ich ma z ł o t o — j ak to w łaśn ie uczyni ła 
n i edawno F ranc j a — ł a t w o isobie w y -
obraz ić , j ak i e b y ł y b y mastąpstwa, g d y -
by i inne k r a j e zechciały uczynić p o -
dobnie . 

Etolar jes t wa lu tą , k t ó r e j charakte r 
j ako m i ę d z y n a r o d o w e g o środka p ła tn i -
c zego m i a ł uzasadnienie w przeszłości 
z a r ó w n o w zasobach złota, j ak im i d y -
sponowa ł rząd U S A , jak i w p o z y c j i 
z a j m o w a n e j przez S t any Z j ednoc zone 
na świec ie . A l e to się zmieni ło . Sy s t em 
ekonomiczne j i m i l i t a r n e j j w m o c y d la 
zagranicy p o w o d u j e sta ły d e f i c y t ¡płat-
n iczy w bi lansie U S A . Z ł o t o w y c i e k a 
2 Fo r tu K n o x . W 11949 roku U S A p o -

s iadały 70 proc . złota świata , a obecnie 
pos iada ją g o już t y l ko 35 proc. W 16 
lat ubyła p o ł o w a r e z e rw . 

Os łab ien ie p o z y c j i do lara p o w o d u j e 
olkreślone skutki m i ęd zyna rodowe . W 
skarbcach w i e l u k r a j ó w s p o c z y w a j ą c e 
obok złota do l a r y s tanowią g w a r a n c y j -
ne p o k r y c i e emis j i banknotów, k t ó r e 
t y m s a m y m są n ie t y l k o z do l a r em 
związane , a l e i od n i e go uzależnione. 
P o n i e w a ż cały rynek f inansofwy świa ta 
kap i ta l i s tycznego został podiKJrządko-
w a n y do l a row i , to znaczy U S A , za -
chw ian i e dolara mus ia łoby sprowadz i ć 
gwałtoiwiny krach w skal i ś iwiatowej . 
Do la r jest wa lu tą zfwiązaną z i n t e r e -
sami U S A , n ie m o ż e b y ć w i ę c j edno -
cześnie o b i e k t y w n y m środk iem regu lu -
j ą c y m r ó w n o w a g ę mechan i zmu, dz ia -
ł a j ą c e go na ś w i a t o w y m rynku. Z ło to 
natomiast jest zdo lne pe łn ić zadanie 
tak iego regulatora . 

Oto p r z yk ł ad zakłócenia regularnośc i 
wspomn ianego mechan i zmu. A k t u a l n y 
system zezlwala ma zdeponowan ie w 
U S A d o l a r ó w na leżnych np. B a n k o w i 
F ranc j i za dokonaną t ransakc ję , z a -
mais t w y m i a n y ich na z łoto i złożemia 
w skaitocu w e Framcj i . T e ipozostawio-
ne w depozyc i e d o l a r y t r a f i a j ą w f o r -
m i « kredytó iw d o A m e r y k a n ó w , k t ó r z y 
z ko l e i l oku ją j e w inwes tyc jach za 
granicą , np. w e F ranc j i . 

A w i ę c do lary , maleiine F ranc j i , o w o -
cują w rękach amerykańsk ich na g r u n -
c ie f rancusk im. Po zo s t aw i one w a m e -
rjnkańskim baniku, przynoszą F r a n c j i 
3—4 procent . A m e r y k a n o m inwes tu j ą -
cjrm j e Iwe F r a n c j i 7—8 procent . T r u d -
n o w i ę c s ię dz iw ić , że U S A obs ta ją 
p r z y zachowaniu systemu Gold E x -
change Standard, a n ie chce się zgodz ić 
F ranc ja . I słusznie. 

R e f o r m a systemu mone ta rnego jest 
zagadn ien iem t rudnym, s k o m p l i k o w a -
n y m i wymaga j ą c ym i czasu. N iesposób 
przew idz i eć , k i edy ona nastąpi. W i a d o -
m o jednak, że po t r zeba o b i e k t y w n e j , 
m i ę d z y n a r o d o w e j Wa lu ty s ta j e s ię c o -
raz toardziej odczuwalna . 

T a j e m n i c a For tu K n o x po lega na 
t ym, że p ragn i e on pozostać skarbcem 
śiwiata, tracąc sys tematyczn ie s w ó j 
sikarb. 

POLSKIE BIURO PODRÓŻY 

T R A N S I O U R S 
(Oficjalny Korespondent Polskiego Biura P o d r ó ż y „ O r b i s " ) 
nf1rl7Ì9Ì Uf I I I I F - 53 . rue des A r t s - T è i . 5 5 - 1 8 - 6 6 
UUUt Id l W LILLE. (60 metr. od Konsulatu) 

Założone przez śp. J. Roskoszą 

# PRZYJMUJE ZAPISY DO POLSKI N A SWIĘTA WIELKA-
NOCNE. Wyjazd 15 kwietnia 1965 r. na okres 1 miesiąca; 

9 Organizuje przez cały seizon 1965 GRUPOWE WYJAZDY 
w każdą środę z LILLE, VALENCIENNES i AULNOYÈ; 

# Załatwia WYJAZDY INDYWIDUALNE, jak również wszelkie 
formalności przy WYJAZDACH SAMOCHODAMI; 

^ Załatwia wsizielkie formalności paszportowe, wizowe w odpo-
wiednicli Konsulatacłi; 

^ Przekazuje pieniądze za pośrednictwem Banku P.K.O. do Pol-
ski (za 100 fr. = 1.440 zł) 

^ Załatwia również formalności ziwiązane ze sprowadzeniem 
krewnych i znajomych z Polski, paczki P.K.O. bez cła, przedłu-
żanie biletów kolejowych, tłumaczenie dokumentów itp. 

# Wystawia Bony Wymienne „ORBIS" na pobyt w Polsce. 

Z W R A C A J C I E się d o nas z p e ł n g m zau-
f an i em UT L i l l e w z g l ę d n i e d o naszych 
k o r e s p o n d e n t ó w t e renowych . 

•MAJTA 
hum GAZOCIĄG 

EUROPA — AFRYKA 
Rozpoczęto już (prace nad jednym z 

najbardziej ciekawych zamierzeń tech-
nicznych lat bieżących. Chodzi o budo-
wę srazociągru podmorsikiego pomiędzy 
Europą a A f ryką , a ściślej mówiąc — 
między Hiszpanią a Algierem. Gazociąg 
ma połączyć miasta Cartagena w Hisz-
panii i Mostaganem w Algierii . N a 
trzynastu kilometrach rurociąg pobieg-
nie dinem Morza Śródziemnego, w po -
bliżu Cieśniny Gltwaltarsklej, na g łę-
bokości około 2.S00 m. Roboty p rowa -
dzić będzie f i rma 'francuska. 

NIE CHCĄ CUDZOZIEMCOW 
Inistytut Badania Opin i i Puibl icznej w 

w Tub ingen ( N R F ) ' p r zeprowadz i ł a n -
k ie tę w ś r ó d robo(tnikó>w na t emat ich 
stosunku d o s p r a w y zatrudnienia w 
ich k r a j u cudzoz i emców. 70 procent 
mężczyzn i 64 procent kotoiett w y r a z i ł o 
chęć pracoiwania o godz inę d łu ż e j w 
c iągu dnia, aby t y l k o uniknąć „ i m p o r -
t u " s i ł y rolboczej z zagran icy . 

PIĄTA HUTA W INDII 
P i e r w s z e t r zy huty w Ind i i pows ta ł y 

p r zy p o m o c y finanisoiwej i f a c h o w e j 
Związiku Radz i eck i ego , Anigii i N i em i e c 
f ede ra lnych . OzWarta — w Bokara — 
pdwBtaje r ó w n i e ż p r z y p o m o c y r a -
dz ieck ie j . Obecn ie rząd i n d y j s k i p l anu -
j e budoiwę p i ą t e j huty stal i . P l a n y t ego 
zakładu opracoiwuje u twor zone spe c j a l -
nie w t y m celu konso rc jum br j r t y j sko -
-amerykaniskie . 

MOTELE I... KOlśiTELE 
Panzy szosach w k i l k u Etanach a m e r y -

kańslkieigo D z i k i e g o Zacłuodu izbuidowa-
n o s ze reg mote l i , w kitóryoh m o g ą p r z e -
nooofwać oprócz ipKKiróżnych z i ch au -
tami, także... ieh konie . 

SPOR O WODY EUFRATU 
T u r c j a zamierza zbudować w e 

wschodn i e j części k r a j u wiefflką t amę 
na r z ece Euifrat. M a ona powlstać w po-
bl iżu mliejslcowości Ketoan, t a m gdz ie 
łączą się ize sobą zachodmi d wischodni 
Eufrat . W y k o r z y s t a n i e spadku w ó d 
umożliiwii 'Ulzyskamie izmaiozmej i lości 
energiii e l ek t ryczne j oraz naiwodnienie 
o g r o m n e g o obszaru mieużytkótw. T e 
ambitaie zamierzen ia komipDifeuije f ak t , 
że Sy r i a i I rak, p r z e z k t ó r e r ó w n i e ż 
p r z e p ł y w a Eufrdt , zanieipKjkojone są 
tureck im projelkitem. Ich zidaniem j e g o 
rea l i zac ja k r z y ż u j e ich Iwlasne p lany 
wjHkorizyistania w ó d t e j m i ęd zyna rodo -
w e j rzek i . 

PAMIĘCI NEHRU 
P o d protektoratem pani Indiry 

Ghandi otimrta została w Nowym Jor-
ku wystawa poświęcona życiu i czasom 
jej wielkiego ojca, Jawafmrlala Neh.ru. 
Wystawa obejmuje ¡kilkaset fotogra-
mów, przedstawiających życie i dzieło 
przywódcy narodu indyjskiego od naj-
wcześniejszych lat do śmierci. 

AUTOMATYCZNY 
MASZYNISTA 

N a tras ie Mosikiwa — K l i n roapoezął 
regu!larne r e j s y ipierwlszy pasażersk i p o -
c iąg eleikJtryczny iprofwadzony automa-
tyczn ie pr'zez „ m ó z g e le iktronowy" . P o -
jazd ten wyiposażony jest r ó w n i e ż w 
t r a d y c y j n e uiriządzenia, k t ó r e w ka'żdej 
chwi l i m o g ą być uruc ł iomione przez 
dy żuru jącego maszynistę . 

ANGLICY WIĘCEJ PIJĄ 
w 1964 roku Amgl icy pob i l i r eko rd 

konsumpc j i Bpirytualióiw, uisitanowiony 
przed 40 laty . W lutoiegłym roku w y p i -
to olkoło 4,8 mi l i a rda l i t r ów piiwa O l 
litrólw na j e d n e g o miesizkańca), 18 m i -
lionólw l i t r ó w napoi jów alkohodiowych, 
głótwnie w h i s k y i g inu. K o n s u m p c j a 
w i n iimiporltolwanych wzros ła w p o r ó w -
naniu z ipoprzednim r o k i e m o 18 m i -
l i onów l i t r ów , os iąga jąc 117 m i l i o n ó w 
l i t r ów . W ub i eg ł ym roku B r y t y j c z y c y 
w y p i l i diwu i ipółkrotnie W i ęce j w i n a 
aniżel i p r z ed dizieisięcioma la ty . 

NIE STRASZY 
Pan Lion Kings z Ealford w Anglii 

zakupił niedaitwno stary zamek w po-
bliżu Oxfordu. W zamku tym według 

zapewnień sprzedającego miał straszyć 
duch pewnego arystokraty z XVI stu-
lecia. Pan Kings rozczarował się jed-
nak srodze — żadna zjawa mu się nie 
ukazała. Zaskarżył więc poprzedniego 
właściciela. Sąd orzekł zapłatę odszko-
ddwania, wychodząc z założenia, iż na-
bywca nie otrzymał wszystikiego, za co 
zapłacił. 

BIBLIOTEKA TECHNICZNA 
W HANOWERZE 

Nowo otwarta biblioteka techniczna 
w Hanowerze gromadzi wszystkie w a ż -
niejsze publ ikacje naukowo-techniez-
ne, ukazujące się na świecie. Oprócz 
książek biblioteka hanowerska rozpo-
rządza siedmiu i pół tysiącami czaso-
pism technioznych, w tym ośmiuset 
wydawanymi w krajach socjalistycz-
nych. Q zainteresowaniu rozwojem 
techniki w krajach socjalistycznych 
świadczy fakt, że ponad pięćset osób 
zażądało regularnego dostarczania im 
przeglądu nowości technicznych z tych 
kra jów. 

WSZYSTKO O WIATRAKACH 
W Por tuga l i i , p i e r w s z y m k r a j u euro -

pe j sk im, k t ó r y w p r o w a d z i ł w i a t r a k i 
(wzmiank i o nich z n a j d u j e m y już w X I 
stulec iu) odbędz i e s ię m i ę d z y n a r o d o w e 
s y m p o z j u m zo rgan i zowane p r z e z s to -
warzyszen i e , jP rzy jac ió ł m ł y n ó w " . 
W Po r tuga l i i i s tn ie je n a j w i ę c e j m ł y -
n ó w na świec ie , w c zym 2.895 w i a t r a -
k ó w i 31.903 m ł y n y wodne . P o d t y m 
w z g l ę d e m Por tuga l i a w y p r z e d z a n a w e t 
Ho landię . 

QUIZ Z BIBLII W WIĘZIENIU 
Pewien inspektor więzień w Izraelu, 

chcąc podnieść morale więź!niónv, zale-
cił czytanie Bił>lii. Niewielu jednak by-
ło chętnych. Wtedy inspektor wpadł na 
pomysł, aby zorganizouMĆ quiz, w któ-
rym byłyby pytania z Biblii. 

Udział iw quizie, w którym rolę jury 
pełnili zwycięzca podobnego quizu bi-
blijnego na wolności oraz rabin, wzięło 
udział nadspodziewanie dużo więźniów. 
Piertwiszą nagrodę, 100 izraelskich fun-
tów, zdobył więzień skazany dożywot-

ASTRONAUTYCZNA MODA 
Ostatnim k r z y k i e m mody astronau-

t ó w amerykańsk ich jest toielizna chło-
dzona w o d ą . Jak w i a d o m o , na K s i ę ż y -
cu p o s t ronie s łoneczne j panu ją bardzo 
w y s o k i e t empera tury , w k tó rych cz ło-
w i e k nie m ó g ł b y p r z ebywać . S tosowa-
ne dotychczas chłodzenie pow i e t r zne 
nie d a w a ł o g w a r a n c j i powodzen ia . 

Ostatnio zastosowano dość proste 
urządzenie , coś w rodza ju cent ra lnego 
chłodzenia w o d n e g o . W (bieliznę w m o n -
t o w u j e s i ę zeBipół ru rek p l a s t y k o w y c h 
o p r z ek ro ju 3 m i l ime t r ów , przez które 
sta le p r z e p ł y w a woda . Zb io rn ik z w o -
dą i pompa umieszczone są na p lecach 
kosmonauty . 

Podczas p rób j eden z i n żyn i e r ów 
z n a j d o w a ł s ię W (pomieszczeniu, w k t ó -
r y m panowa ła temperatura 62 stopni 
Celsijusiza, i m i m o że za łoży ł 'pod b ie l i z -
nę g r u b y pu l l owe r , nie odc zuwa ł zu-
pe łn ie gorąca. 

YETI NEANDERTALCZYK? 
N a łamach radz i eck iego t ygodn ika 

„ N i e d i e l a " pro fesor B. Porszn i ew , au-
tor p r a c y n a u k o w e j na temat „ Y e t i " , 
powraca d o tego prob lemu. 

Zdan i em pro f esora „ Y e t i " j ednak 
istnie je , a le W b r e w do t y chczasowym 
prz3^uszczeniom nie mieszka wś ród 
górsk ich pól śniegowycih, l ecz w oko l i -
cach bardz i e j s p r z y j a j ą c y c h wege tac j i , 
a d la człoWieika n iedostępnych, na 
przyk ład na po lanach lub w jask in iach 
górskich. 

N a podstawie ś l adów stóp „ Y e t i " , 
op i sów m i e s zkańców h ima la j sk i e go r e -
jonu i iMonigolii, k tó r zy r z e k o m o w i -
dz ie l i „ Y e t i " , a p r z ede ws z y s tk im na 
pods taw ie zna jdu jące j s ię w muzeum 
w Nepa lu wyschn i ę t e j d łoni „ Y e t i " , 
pro f . P o r s zn i ew uważa , że m a m y tu do 
czynienia z pozostałością neander ta l -
czyka — pracz ł ow i eka sprzed 80 d o 100 
tys ięcy lat , z k t ó r e go w y w o d z i s ię 
c z ł ow iek rozumny — H o m o sapiens. 
„ Y e t i " nie jest w i ę c małpą , lecz za t r zy -
maną w r o zwo ju e w o l u c y j n y m istotą 
c z ł ow i ekowa tą o p e w n y c h cechach 
zwierzęcych . 



Zbliża się XX- l ec ie zakończenia wojny. Silniej niż zazwyczaj 
odżywają wspomnienia l>ohaterskich wa lk polskich żołnierzy 
z hitlerowskimi najeźdźcami na wszystkich frontach — na za-
chodzie, północy, południu i wschodzie. 

Pragrnąc uczcić hołd t>ojowy Po laków i wk ł ad Polski w Z w y -
inęstwo nad hitleryzmem, drukujemy fragmenty wspomnień 
i rozmowy z uczestnikami wa lk w K r a j u i i>oza Jego granicami. 

Redakcja „Tygodnika Polskiego" za pośrednictwem 
swego przedstawiciela w K r a j u zwróciła się do jedne-
go z byłych dowódców Armi i K r a j o w e j i Powstania W a r -
szawskiego, płk „Rados ława" — Jana Mazurkiewicza, 
przedstawiając mu kilka aktualnych ipytań, które druku-
jemy poniżej wraz z odpowiedziami „Radosława". 

Płk Radosław (bokiem) do-
wódca zg^rupowania Kedywu 
w pierwszycłi dniacli sierpnia 
1944 r. na WoU. Na krześle kpt 
I rma szef łączności zsrruipowa-
nia (obecnie żona pułkownika) 

Płfc Jan M A Z U R K I E W I C Z — W okres ie okupac j i 
pseudonim „Rados ław» » — wstąp i ł d o w o j s k a w 1914 r . 
do I B r y g a d y L e g i o n ó w . Do 1939 r oku s łużył j ako o f icer 
z a w o d o w y i w o j n a zastała go w stopniu m a j o r a w szko-
le o f i cersk ie j w Rembe r tow i e j ako w y k ł a d o w c ę tak -
tyki piechoty. P o kap i tu lac j i W a r s z a w y od razu p rzy -
stąpił do p r acy konspłcracyjnej . S tworzy ł w ł a sną o r g a -
n izac ję — T ^ j n ą Organ izac j ę W o j s k o w ą — k tó re j by ł 
komendantem, p o d p o r z ą d k o w a n ą późn ie j A r m i i K r a -
j o w e j . P o uscaleniu z A K w 1943 r. wszedł w sk ład K o -
m e n d y G ł ó w n e j Armid K r a j o w e j i został szefem K ie -
r o w n i c t w a D y w e r s j i — K e d y w u . Pod l ega ł y m u w s z y -
stkie b o j o w e oddz ia ły d y w e r s y j n e w W a r s z a w i e , m. in . 
bohaterskie bata l iony harcersk ie „Zośka»» i „Paraso l » ' . 
W czasie Pows tan i a by ł d o w ó d c ą z g r u p o w a n i a , ,Ra-
dosław'* wa lczącego na W o l i , S ta rówce , Cze rn iakowie 
i Mokotow ie . 

Obecn ie pu łkown ik jest w i cep r zewodn i c zącym Z a -
rządu G ł ó w n e g o Z B o W i D o raz w i cep r zewodn i c zącym 
K o m i s j i P o l o n i j n e j te j o rgan izac j i . 

Pomnik warszawskie j Nike na Placu Teatralnym jest mie j -
scem, gdzie delegacje organizacji społecznych 1 kombatanc-
kich związków składają hołd pamięci bohaterów, którzy zgi-
nęli w ł>ojach o Stolicę w tragicznych latach 1939—1945 

„Wspólnie przelana krew stała się szerokim 
pomostem wzajemnego zrozumienia" 

T R Z Y O D P O W I E D Z I 
pułkownika „RADOSŁAWA" 

— Panie Pułkowniku! Od 
Powstania Warszawskiego mi-
nęło 20 lat. Ocena polityczna 
i strategiczna tego bojowego 
zrywu należy dziś do history-
ków. Niezależnie od tej oce-
ny, nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, że Powstanie by-
ło też wkładem naszego naro-
du do II wojny światowej. 
Dzisiaj ci ludzie, którzy ocale-
li z rzezi powstaniowej, zwią-
zani wówczas bezprzykładnym 
koleżeństwem bojowym w 
walce na śmierć i życie, roz-
siani są po całym świecie. 
Większość ich jest w Kraju, 
pracuje i mieszka, inni znaj-
dują się za granicą. Zdobyli 
uznanie, pozycje, wrośli w 
grunt, na którym żyją, ale nie 
przestali być Polakami, są 
zrzeszeni w. kombatanckich or-
ganizacjach, chociaż niejedno-
krotnie dzielą ich z tymi w 
Kraju pewne różnice politycz-
ne, ale na pewno są one nie 
tak silne, jak to bojowe bra-
terstwo. Jak wygląda po dwu-
dziestu latach łączność po-
między ludźmi jednej walki? 

— Pows tan i e Wars zawsk i e 
jest t y l k o fra^gmentem w i e l o -
l e tn ie j waflki narodu ,polskie-
g o z na ja0dem hit lerowsikim, 
i chociaż iciężar ga tunkowy te -
g o z r y w u jest bez p o r ó w n a -
nia w i ęks z y od szeregu in-
nych dz ia łań b o j o w y c h kon-
sp i r acy jnego okresu — nie 
ulega wątipliwoiści, że n ie ten 
j eden f r a g m e n t s tanowi ł ipod-
s t awę w i ę z i ideolweij i b ra t e r -
siljwa broni łączącego szeregi 
żo łn ierskie A r m i i K r a j o w e j . 

Na ród ipolBki m a w s w e j 
w i e k d w e j t r adyc j i gorące umi -
ł owan i e wo lnośc i , w obron ie 
k tó r e j g inę l i z a r ó w n o po-
ws tańcy ¡kościuszkowscy, j ak i 
legioniści Dąb rowsk i e go — 
bohate row ie Nocy L i s topado -
w e j , j ak i t rag iczn i s z e rmie -
rze 1863 rOku. Nasz szlak w o l -
ności Wiód ł j akże często po-
przez ta j g i S yb i ru — w i ę z i e -
nia Kufisteinu ozy Sz l i sse lbur-
ga, ipKjprzez zry lwy 1905 ro -
ku — po raz p i e r w s z y w his-
tor i i naszeij w i ą żą c e idee n i e -
podległości IZ w y z w o l e n i e m 
społecznym, ipoprzez l e g i ony 
1914 TOku, aż w c i emną noc 
okupac j i d rug i e j w o j n y św ia -
t o w e j . 

T a na rodowa t r adyc j a w a l k 
nle j>odległościowych, świiado-
mość g rożące j naszemu na ro -
d o w i t o ta lne j zag łady — co-
dzienna n ieustęp l iwa wa lka na 
wszys tk i ch odcinkach naszego 
zb i o r owego życia, t o by ł y 
czynnik i kształ tuj ące ob l i cze 
duchoiwe cz łowieka w a l k i — 
żołnierza konspirac j i . 

W t e j a tmos f e r ze ma la ł y 
antagon i zmy .polityczne i r o z -
bieżności ideo log iczne. — Z 
Pows tan ia Warszawsk i ego , po -
m i m o j e g o traigicznego f inału, 
wyn i e s i ono bezcenne war tośc i 
w y c h o w a w c z e dla naisltępnych 
E>Okoleń: n ienaruszony honor 
żołnienski i pełną świadomość, 
że w p r z e ł o m o w y c h m o m e n -
tach d z i e j o w y c h grożących za -
gładą nieipodległości — naród 
polski zdo lny jeist z j ednoczyć 
się w obron ie s w y c h idea łów. 
iMiało t o w łaśn i e m i e j s c e na 
barykadach warszawsk ich , 
gdz ie w j e d n y m szeregu ot)ok 
akowca stał i w y z n a w c a 
marlksizmu, a w s p ó l n i e iprzela-
na k r e w stała s ię s ze rok im ipo-
mos tem w z a j e m n e g o z rozu-
mienia . 

N a w i ą z u j ą c d o zagadnienia 
w k ł a d u w a l k pows tańczych w 
W a r s z a w i e w całokształt w y -
si łku w a l k i z agres ją h i t l e -
r owską — t o sam f a k t z w i ą -
zania (wówczas na tj^m odc in -
ku t r zech dylwiizlji n i emiec -
kich i szeregu jednostek po -
mocn iczych oraz s t raty n i e -
p r zy j a ć i e l a : oko ł o 10.000 zabi -
tych i 300 c zo ł gów zniszczo-
nych na ¡przestrzeni 63 dni, 
zab lokowan ie wę z ł a k o l e j o w e -
g o i d rogowego , m a j ą c e g o za-
sadnicze znaczenie dla środ-
k o w e g o f r on tu n i emieck i ego — 
m ó w i ą same za siebie. D e c y z j a 
H i t l e ra zniszczenia Wars za -
w y — w odiwecie za j e j z b r o j -
ne wys t ąp i en i e — świadczy 
dosadnie o c iężk im ciosie, j a -
k im by ł dla n i e go w y b u c h 
Powstan ia w r a z z j e g o m i l i -
tairnymi skutkami . W k ł a d 
w a l k i powlstańczej w dz i e ł o 
wspó lnego zwyc i ę s twa jest 
w ięc n i ewą tp l iwy . 

Jest rzeczą znaną, że część 
pows tańców warszawsk ich , 
n i ek tó r zy dz ia łacze konspira-
cy jn i , a nawe t żo łn ierze 1939 
rOku, zna leź l i się i pozostal i 

poza g ran icami pańs twa po l -
skiego. 

Ż y j ą c i ludzie i tęsknią — 
bo w i ę ź duchowa jest s i ln i e j -
sza ponad p e w n e uprzedzenia 
czy osobiste rozgoryczen ie . 
Łączność z n im i is tn ie je , j ak 
do t e j ipory, w w iększośc i w y -
p a d k ó w j edyn i e W ramach 
rzadkich w z a j e m n y c h odlwie-
dz in rodz innych czy też k o -
respondenc j i ko l e żeńsk i e j —• 
jakkol 'wiek sze reg zagadnień 
m a j ą c y c h ż y c i o w e znaczenie 
tak dla jednostek, j ak też i 
ca łych .grup ludzikich w y m a g a 
wspó lnego wys i ł ku w ich r o z -
w ią zywan iu . 

— Czy zdaniem Pa i ia Puł-
kownika mie jest to za mało? 
Wiemy, że przez wiele łat ist-
niał mur różnic, który dzielił 
łudzi z jednej nieraz powstań-
czej barykady na tych w Kra-

pogłębianiu osobistych kon-
taktów. 

— N i e w ą t p l i w i e , okres dz i -
s i e j szy jest d iametra ln ie róż -
ny od czasu popows tan i owego 
czy t e ż p i e rwszych lat two r z e -
nia s ię z r ę b ó w Po l sk i L u d o -
w e j . Z r z ed i y o p a r y przes łan ia -
jące t r zeźwość siix)jrzenia na 
d a w n ą i n o w ą rzeczywistość . 
Poza sobą miamy już okres 
t zw. kulitu jednositki w r a z z j e -
go b łędami — p r z y w r ó c o n o 
godność ludzką i obywa t e f cką 
nie t y l k o iposzczegóilnym j ed -
nostkom, l e c z i cał jTO g rupom 
żo łn ierzy konspirac j i A K . 

P o d w p ł y w e m n i ewą tp l i -
w y c h os iągnięć Po l sk i L u d o -
w e j w dz i edz in ie r o z w o j u g o -
spodarczego, usuwania o l b r z y -
m i ch rozpiętości n i e równośc i 
społecznych, utrwalania i p o -
g łęb iania praworządnośc i w 
państwie , dz iś w i e l u z tych, 
k tó r zy w poprzednich latach 
stali na uboczu lub w r ę c z b y -
l i n iechętni w ł a d z y l u d o w e j , 
zmien i ł o s w e nastawienie , 
szczerze i o f i a rn ie p racu j e 
nad umacn ian iem z r ę b ó w na -
szego n o w e g o bytu n a r o d o w e -
go. S twor zono r ówn i e ż w 
K r a j u p l a t f o rmę , na k t ó r e j 
spo t yka ją się z a równo ci, k tó -
r zy w a l c z y l i w szeregach 
P i e r w s z e j A r m i i P o l sk i e j na 
Wschodz ie , j ak i Po l sk i ch Si ł 
Zb r o jny ch na Zachodz ie oraz 
ci, k t ó r zy w szeregach konsp i -
rac j i z dobywa l i zaszczytne 
miano żo łn ierzy podz iemia . 

iWam tu na myś l i Związeik 
B o j o w n i k ó w o Wo lność i D e -
m o k r a c j ę ( Z B o W i D ) . w k tó re -

N a jedinej z tysięcy barykad Powsitania Warszawskiego 1944 

ju, i tych na obczyźnie, że po-
wstałe niechęci były skwapli-
wie podsycane przez ludzi nie-
przejednanych. Ale przecież od 
tego czasu minęło 20 lat, które 
wiele wyjaśniły, które pozwa-
lają z większym spokojem i 
obiektywizmem spojrzeć z 
pewnego dystansu na sprawę 
Powstania i ocenić ten patrio-
tyczny zryw. Czy nie uważa 
Pan, że dziś, gdy wiele spraw 
inaczej wygląda niż wtedy, za-
raz po 1944 roku, dojrzała już 
atmosfera do tego, aby zespo-
lić, choćby tylko w duchowej 
wspólnocie, poczucie dobrze 
razem spełnionego obowiązku, 
co znalazłoby swój wyraz w 

g o ramach zna leź l i s i ę b y -
li żo łn ierze różnych f o r m a c j i , 
j ak r ówn i e ż w i ę ź n i o w i e ol>o-
z ó w koncent racy jnych , gdz ie 
s ię r ó w n i e ż toczy ła codzienna 
uparta w a l k a podz iemna. M a -
ją oni możność k u l t y w o w a n i a 
s w e j t r adyc j i żo łn iersk ie j — 
gromadzen ia m a t e r i a ł ó w his-
t o rycznych i puiblikowania 
prac t y p u wsipomnieniowego, 
u i p a m i ^ i e n i a w a l k i straceń, 
nieisdenia w z a j e m n e j pomocy 
w pa lących potrzebach co-
dz iennego Życia. Z B o W i D ma 
też otKJwiązek op i ek i nad w d o -
w a m i i s i e ro tami p o po l e g -
łjnch tolwarzyszach broni itd. 
Związeik załatiwia r ówn i e ż 

s p r a w y w e r y f i k a c j i odznaczeń 
b o j o w y c h i stopni w o j s k o w y c h 
uzyskanych w wa runkach kon -
sp i racy jnych . 

W r o z w i ą z y w a n i u n iek tó -
rych z tych zagadnień dosz l i -
śmy do poży t eczne j wspó łp ra -
cy z poszczególnjrmi ko łami 
A K dz ia ła jącymi za granicą, 
zwłaszcza na odc inku w e r y f i -
kac j i odiznaczeń i stopni w o j -
skowych . By ł oby rzeczą bar -
dzo słuszną rozw inąć tę w s p ó ł -
pracę w szerszym stopniu, 
specjailnie w udolkumentowa-
niu ma t e r i a ł ów historycznych, 
dotyczących poszczegó lnych 
w a l k ipartyzanckich c zy dz ia -
łań dywe r sy jnych . Pos i adamy 
w K r a j u o l b r z ym i mate r ia ł z 
t e j dz iedz iny, lecz w i e l e j esz -
cze cennych dokumen tów 
z n a j d u j e s ię w archilwach za-
granicznych, w e wspomn i e -
niach p r z e b y w a j ą c y c h tam 
A K - o w c ó w . W z a j e m n a w y -
miana ułatWiiłaby na p e w n o 
r zeczowe pub l ikac j e z t e g o za -
kresu tak w K r a j u , jak i za 
granicą. 

— Czy nie wydaje się Panu 
Pułkowniikoiwi, że szersze kon-
takty osobiste przyczyniłyby 
się do zwiększenia ilości po-
zycji wspomnieniowych, cza-
sem może tylko drobnych epi-
zodów, niemniej jednak prze-
cież to z nich składało się Po-
wstanie. Takie ^właśnie wypo-
wiedzenie się poszczególnych 
uczestników pozwoliłoby przy-
szłym historykom na bardziej 
pełne i obiektywne opracowa-
nie dziejów Powstania. 

— Sądzę, że osobiste kon -
taikty ludzi wsipólnej w a l k i są 
j ak n a j b a r d z i e j wskazane , 
gdyż ż y w e s ł o w o ma zawsze 
w i ększą w y m o w ę od s łowa 
drukowanego . Naj lwiększą j e d -
nak w a g ę p r z y w i ą z u j e m y d o 
bezpośredniego zapoznawania 
się na mie j scu z faiktami d o -
konanymi , g d y ż to, co w id z i 
cz łowiek i może sprawdz ić 
w łasnymi oczami , ma swo ją 
w łaśc iwą w y m o w ę i n ie może 
być i d en t y f i kowane z z aka -
m u f l o w a n ą propagandą. Jest 
w i e l e m o m e n t ó w z okresu I I 
w o j n y św ia towe j , k tó re czc i -
m y tak w K r a j u , jak też za 
granicą. Są t o rocznice w i e l -
k ich b i t e w . iżołnierskich, j ak 
b i twa o Ang l i ę , Na r v ik , 
Dieuze, Tobruk , Len ino , M o n -
te Cassino. Pows tan i e W a r -
szawskie , Falaise, W a ł P o m o r -
ski, Ko ł ob r z eg , zdobyc i e Be r -
lina i szereg innych. 

Roczn ice te są na j l epszą 
okaz ją obustronnego spotkania 
się uczestniików tych wa lk , 
Drzebywa jących dziś w K r a -
ju lub za granicą — odnow i e -
nia i zacieśnienia w i ę z ó w żoł-
n iersk ie j sol idarności, b o 
wiszyscy przecież , chociaż róż -
nymi nierate drogami , zmierza-
m y d o j ednego ce lu — ut rwa-
lenia INiepodległości i zabez -
pieczenia przyis7łych poko leń 
przed grozą ,wojny. 

R o z m a w i a ł : 
C E Z A R Y C H L E B O W S K I 



NA SZLAKU CHWAŁY ORĘŻA POLSKIEGO 

B I T W A 

O KOEDBRZEG 

wie lką bitwę oddziałów I A rmi i Wo jska Polskiego o Kołobrzeg 
poprzedziła w lutym 1945 r. bardzo trudna operacja t>ojowa prze-
łamania silnie ufortyf ikowanego W a ł u Pomorskiego. Powyże j : od -
p rawa przed atakiem. Poniżej : kierunki uderzeń po przerwaniu 
linii fortyfikacyjnych Wału , aby jak najszybciej dotrzeć do morza 
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BYŁO TO NA POCZĄTKU 
M A R C A 1945 R., już po prze ła -
man iu W a ł u P o m o r s k i e g o — 
h i t l e r owsk i e j l in i i ob ronne j 
zbudowane j p r zed w o j n ą p r z e -
c i w Po lsce , a w czasie w o j n y 

znacznie umocnione j . I A r m i a W o j s k a 
Po l sk i ego , po uwo ln i en iu Z i e m i Z ł o -
t owsk i e j , w y z w o l i ł a Wa ł c z i ruszy ła na 
W a ł Pomorsk i . Od j e g o s f o r sowan ia za -
l eża ł p r zeb i eg da lszych ope rac j i na P o -
morzu. W a l k i b y ł y n i e z w y k l e zac ię te i 
k r w a w e . N a zapleczu pozos tawa ł o k r ą -
żony gamizoin n iemieck i , z 'którego 
w y r w a ł o s ię k i lka n iemieck ich f o r m a c j i , 
usi łując s iać d y w e r s j ę na uwo ln i onych 
terenach. F o r m a c j e te zosta ły j ednak 
z l i kw idowane , a z ko l e i p o k i l kudn i o -
w y c h c iężkich bo jach 'umocnienia h i -
t lerowsikiego W a ł u pozos ta ły za po l sk i -
m i p lecami . Spe łn i ł y s ię t y m s a m y m 
marzen ia żołnierza po l sk i ego z 1939 r., 
by N i e m c ó w za bruta lną napaść na P o l -
skę da l eko odrzuc ić i ruszyć p o t e m w 
g łąb ich kra ju , aż do Ber l ina . _ 

P r z e ł aman i e W a ł u P o m o r s k i e g o by ło 
j ednak w y k o n a n i e m tyliko części odipo-
w i edz i a lnych zadań ibojowych. I A r m i ę 
czeikały t e raz n o w e t rudy , n o w e w a l k i 
i n o w e z w y c i ę s t w a : marsz na pó łnoc i 
do tarc ie do Ba ł tyku. Żo łn i e r ze po lscy 
zna leź l i s ię tu na h i s to rycznym sz laku 
h u f c ó w Bo les ława Krzy iwoustego , k t ó r e 
w X I I w . także mus ia ły p r z y w r a c a ć 
Po l s ce zachodnią część iwybrzeża ba ł -
t y ck i e go i Zdobywać Ko łob r zeg . I t y m 
razem sz lak b o j o w y po l sk i e go żo łn ierza 
w i ó d ł na t en sam pomorsk i g ród . P o -
s taw iono p r zed n im i zadanie zdobyc ia 
miasta, j e g o t w i e r d z y i portu. T r zeba 
pamiętać , że dotarc ie w t y m mie j scu do 
Ba ł t yku m ia ł o o g r o m n e znaczenie d la 
całości ope rac j i na pó łnocnych z i e -
miach Po l sk i , g d y ż ba rd z i e j na wschód , 
a m ianow i c i e w Gdańsku i 'Gdyni h i -
t l e r o w c y w c i ą ż uparc ie s ię broni l i . Z d o -
byc i e Ko ł ob r z egu oznacza ło odc ięc ie ich 
potężnych jeszcze armi i w t y m re j on i e 
i pKJzostawienie w zamkn i ę t ym saku, 
z k tórego j edyne w y j ś c i e p r o w a d z i ł o ku 
morzu. 

Kołobrzeg od czasów napoleońsiklch 
był twierdzą nie używaną. Osta/tni raz 
znalazł się w wojnie w latach 1806/1807. 
Hitlerowcy umocnili go jednak, w p r o -

Mlasto Kołobrzeg z rozkazu Hitlera zamienione w twierdzę 

Atak Po laków na W a ł Pomorski oraz rozgromienie silnych formacj i niemieckich na Pomorzu Zachodnim miały decydujące znaczenie dla przebiegu ofensywy na Berlin 

m. 



Polacy podczas wa lk na Pomorzu Zacbodnim a-nl przez 
cliwuę mie dali się wyprzeć z osiągniętych pozycji. 
Zacieiiciej obronie przeciwstawili b rawurowy atak 

Oddziały Wo j ska Polskiego wzięły do niewoli tysiące 
żołnierzy niemiecikich, którzy mieli zagrodzić Polakom 
drogę do Kołobrzegu, Szczecina, Odańska i Bałtyku 

•dzę miało liczne umocnienia, bunkry i wzmocnione stanowiska ogniowe, \yalki toczyły się tutaj o każdy dom 

Żołnierze polscy po zakończeniu ciężikich wa lk o K o -
łobrzeg dokonali uroczystego aktu zaślubin Polski 
z Bałtykiem. U łan Kobylański 1 kaipral Sucbarzewski 
wirzucili do morza symboliczne pierścienie z orłami 

lin 

Í 

wadzili silną załogę, dali osłonę morską 
i powieta-zną. Pod koniec wojny, aby 
podnieść na duchu swo je sipoleczeń-
stwo i armię, tu właś.nie pośpiesznie 
nakręcili i zmontowali historyczny f i lm 
0 niemieckim bohaterstwie pt. „Gneise-
nau". O tym, że Niemcy w ostatniej f a -
zie drugiej wo jny przywrócili Ko ło -
brzegowi rangę twierdzy, zadecydowa-
ło przede wszystkim znaczenie portu i 
jego centralne położenie w stosunku 
do ujścia dwóch głównych polskich 
rzek: Wis ły i Odry. 

OGŁOSZENIE KOŁOBRZEGU 

W A Ż N Ą T W I E R D Z Ą W O -
J E N N Ą nastąpi ło w dniu 1 
l istopada 1944 r. rozkazem 
Hi t l e ra . Większość budyn -
k ó w mie j sk ich , w t y m 1 bu-

d o w l e zaby tkowe , jak 800-letnia ko l e -
g ia ta i katedra z czasów K r z y w o u s t e g o , 
zosta ły w łąc zone w system obronny . 
P r z y g o t o w a n o j e d o d ługo t rwa ł e j obro -
ny . Wszjrstk ie parki , s k w e r y , a l e j e i 
p r y w a t n e o g r o d y iporyte zos ta ły r o w a -
mi . Wyznaczono w nich s tanowiska a r -
t y l e r y j sk i e . W bardzo w i e lu mie j scach 
pobudowano podz i emne prze jśc ia . W 
średn iow iecznych podz iemiach zmaga -
z y n o w a n o olbrz3rmie ilości ws z e l k i e go 
t ypu amunic j i . H i t l e r owsk i e w o j s k a l ą -
d o w e pozos tawały w czasie okrążen ia 
1 po lsk iego natarcia na miasto w sta-
ł y m współdz ia łan iu z maryna rką w o -
jenną. Ponad to w t y m re j on i e Ba ł t yku 
mie l i N i e m c y przygotowainą g rupę spe -
c j a lnych t r anspo r t owców d o dyspo zy -
c j i d o w ó d z t w a Ko łobrzegu . Tw i e rd za , 
jak żadna inna w t e j części K r a j u , m i a -
ła w łasne s p r z y j a j ą c e naturalne w a r u n -
ki obrony . Oprócz morza , basenów p o r -

t owych , znaczna j e j część jest o d g r o -
dzona rzeką Parsę tą uchodzącą do Ba ł -
tyku. W w y p a d k u zab l okowan ia od 
strony lądu zawsze pozostawała j e j 
jeszcze łączność morska. 

A t a k po lsk i na Ko ł ob r z e g rozpoczą ł 
s ię 6 marca . Nas tępnego dnia oddz ia ły 
p iechoty po k r ó tk im p r z ygo t owan iu a r -
t y l e r y j s k i m przesz ły do natarcia. W ł a -
m a ł y s ię w ą s k i m k l i n e m od strony ul. 
T r z eb i a t owsk i e j , wa l c ząc w ś r ó d pa l ą -
cych się d o m ó w . N i e m c y rzuci l i d o 
kontra taku pułk i SS. Dz ień ten by ł d la 
po l sk i ego żołmierza dn i em w i e l k i e g o 
doświadczen ia . W p i e rwszych czterech 
dniach natarcia na miasto, p o m i m o za-
angażowania w i e l u s i ł I A r m i i , uzyska-
n o wipraKv;dzie zdoibycze t e r enowe , a le 
w rękach n i ep r zy j ac i e l a pozos tawa ły 
nadal wszys tk i e ważn i e j s z e punkty 
obrony . W dniach 12—^13 nastąpi ło p r z e -
g rupowan i e w o j s k i olDsadzenie t e r e -
n ó w na zachód od K o ł o b r z e g a aż do Z a -
l e w u Kamieńsk i e go przed wyspą W o -
lin. 

Z ko l e i wes z ł y d o ope rac j i na K o ł o -
brzeg n o w e s i ły po lsk ie . W a l k i nabra ły 

' n i e z w y k l e zac ię tego charakteru, t r w a ł y 
dn i em i nocą, w a l c z o n o o każdy met r , 
o k a ż d y dom i s k r a w e k z i emi . W p r o -
w a d z o n o d o natarcia czołg i , w z m o c n i o -
no l i c zebn ie ar ty ler ię . Jedsmie lotnic-
two , ze w z g l ę d u na warunk i a tmos f e -
ryczne , pozos tawa ło w sipokoju. S y -
tuac ja N i e m c ó w s tawa ła s ię z godz i -
ny na godz inę beznadz ie jn ie j sza . 

14 marca wo j ska po lsk ie zdoby ł y h i -
tlerowislką rad ios tac j ę w ra z z obsługą. 
O godiz. 15 p r z e rwa ł y one og i eń i przez 
tę rad ios tac j ę nada ły w j ę z yku n iemiec -
k im następu jące w e z w a n i e : 

1. D o w ó d z t w o I A r m i i PioOskiej p r z y -
go t owa ł o decydu jące U!derzenie m a -
j ą c e na ceilu ostateczne zidobycie 
miasta. 

2. P r o p o n u j e m y zaiprzestać ob rony 
miasta i da lszego s tawian ia oporu. 
W p r z e c i w n y m raz ie za łoga t w i e r -
dzy zostanie znisziczona. 

3. O c z e k u j e m y odlpowiedzi d o godz. 16. 
4. W raz ie ,poddania się zos ta j e z a g w a -

rantotwane życ i e całe j za łog i t w i e r -
dzy . 

5. Par lamentar iuszy z b ia ł ymi chorą-
giewlkami o c z e k u j e m y do godz. 16 na 
'I>ołudniowio-wschodnim s k r a j u m i a -
sta. 

O d p o w i e d ź z miasta b r zmia ła : „ K o -
mendant p r z y j ą ł do w iadomośc i " . N a 
kró tko przed godz . 16 P o l a c y ponow i l i 
p rzez rad io s w e we zwan i e . 

Dz iś w i a d o m o ze źróde ł n iemieckich, 
ż e w c iągu t e j g odz iny n i emieck i k o -
mendant t w i e r d z y Kołotorzeg ziwrócił 
s ię d rogą rad io - t e l eg ra f i c zną d o H i t l e -
ra z prośbą o w y r a ż e n i e zgody na 
opuszczenie miasta . Chciał j e opuścić 
drogą morską . O t r z y m a ł j ednak o d p o -
w i e d ź : „ T r z y m a ć się do ostatniego na-
l>oju, duże jednostki pancerne ruszy ły 
na ods iecz . " 

Od t e j chw i l i na t y m ma ł j on odc in-
ku Pomor za rozsza la ło p iek ło . N i e m c y 
trac i l i /EKJzycję za .pozycją. W a l k i t o c zy -
ły s ię w centrum miasta i p r z esuwa ły 
się do iportu. T u N i e m c y broni l i s ię n a j -

bardz ie j zac iekle . H i t l e r przys ła ł na p o -
m o c drogą morską ze Świnouljścia d w i e 
'kompanie zamiast ob iecanych korpu-
s ó w pancernych. Zesz ł y one na ląd, za -
j ę ł y pozyc je , j ak i ś czas bron i ł y się i 
zastały rozb i te . 15 marca pop raw i ł a s ię 
pogoda. D o w a l k i do łączy ły s i ę samo-
lo ty I pułku lotn'iczego „ W a r s z a w a " . 
Oprócz ipociskóiw na cele wo j l skowe 
zrzucały one odezfwy do ludności i w o j -
siloa n i emieck iego , Iwzywa jące ido kaipi-
tullacji i obrazu jące bezsens da l s ze j 
w a l k i o ra z sy tuac j ę I I I Rzeszy . 

17 marca w i e c z o r e m N i e m c o m pozo -
stał j u ż t y l ko n i ew i e l k i pas w y -
brzeża, długości ókoło 2 k i l ome t r ów , 
a głęlKJkości od 500 m e t r ó w d o k i -
lometra . M i m o to hitleirowicy broni l i 
się nada l zacięcie . By ła t o osłona d la 
uc ieka jących z miasta drogą morską. 
18 marca ipo całonocnej w a l c e .trzy po l -
skie pułki 4 X ) yw i ż j i Piechc^ty I A r m i i 
z ł amały t ę os łonę i wes z ł y o godz. 7.15 
na brzeg mor za W re j on i e kąpie l iska i 
d o m u zd ro j owego . Równocześn ie od -
dz ia ły 3 D y w i z j i opanowa ł y dworzec 
k o l e j o w y , p r zekroczy ł y Pa rsę t ę i n i e -
długo p o t e m obsadz i ły latarnię morską. 
Z r edy morsk i e j w y c o f a ł y s ię oikręty 
Kr i egsmar ine , k tó re os t r ze l iwa ły w o j -
ska polskie od strony morza , i o d p ł y -
nę ły do Świnoujśc ia . Za łoga na lądz ie 
dostała się do n iewo l i . 

Ca ły Ko łobr zeg , s tary Isłdwiiański 
gród, miasto, port i uzdrowisko znowu 
sta ły s i ę polskie. 



Nasz zespół „Karol inka" przed merostwem w Oourriferes w e 
wrześniu 1964 r. Są tu d w a j moi bracia Jurek i Michał, no i ja 

Drugi list od Frania 
Już minęło hilka tygo-

dni, gdy pierwszy raz na-
pisałem do Redakcji i 
spotkała mnie miła nie-
spodzianka, bo ja w ogóle 
nie wiedziałem, że mój 
list będzie w „Tygodni-
ku" i w dodatku czytany 
aż w Polsce, bo napisała 
do mnie nieznana mi ko-
leżanka Basia z Wałbrzy-
cha. Zapytuje mnie, czy 
nie będę się gniewał, że 
dziewczynka do mnie pi-
sze. Ależ nie! Jestem 
nawet dumny, że to od 
dziewczynki (już jej od-
pisałem). To nawet bar-
dzo przyjemnie, gdy wra-
cam wieczorem ze szkoły, 
a tu jest dla mnie poczta, 
czują się taki poważny, 
jak mój najstarszy bra^ 
Jurek, który także wiele 
pisze i otrzymuje listy. 

Dzisiaj zasyłam zdjęcie 

naszego zespołu „Karolin-
ka". (Jak zawsze ten naj-
mniejszy krakowiak to 
ja). Nasz zespół miał 
„swoją gwiazdkę" w nie-
dzielę 24 stycznia, w sali 
merostwa w Courriers. 
Było dużo ludzi, sala peł-
na po brzegi. 

Skończyły się piękne 
„gwiazdki", teraz mamy 
normalne próby, uczymy 
się nowych tańców, insce-
nizacji itd., nie zapomina-
jąc o nauce do szkoły, i o 
lekcji polskiego, która dla 
mnie odbywa sią w nie-
dzielę wieczór z mamu-
sią. 

Kończę ten mój drugi 
list, zasyłając moc po-
zdrowień do „Małego Ty-
godnika" kolegów i kole-
żanek z Polski i Francji. 

Franio L U C 
Cité St. Jean — Carvin 

Ziemie znów i na zawsze polskie 

w l E L U Z W A S , 
a przede wszy-
stkim ci, któ-
rzy byli na ko-
loniach w Pol-

sce: w Dusznikach u stóp 
gór Karkonoszy, w ma-
lowniczym Bardo Śląskim, 
w Olsztynie — stolicy 
krainy tysiąca jezior, w 
lesistych Slawęcicach, w 
pięknej Szklarskiej Porę-
bie pod Szrenicą — wie, że 
wszystkie te miejscowości 
wypoczynkowe leżą na 
polskich Ziemiach Zachod-
nich i Północnych. Ziemie 
te po długotrwałej niewoli 
powróciły po wojnie na 
zawsze do Polski. 

Przed dwudziestu laty, 
od lutego do kwietnia 
1945 roku, na ziemiach nad 
Odrą, Nysą i Bałtykiem 
(tędy biegnie obecna gra-
nica polsko-niemiecka) 
trwały ciężkie boje wojsk 
radzieckich i polskich z 
armiami hitlerowskimi, 
które zaciekle broniły te-
renów zagrabionych przed 
wiekami Polsce. Wraz z 
wojskami niemieckimi 
uchodziła stąd również 
znaczna część ludności 

N a letnim obozie wakacy jnym grupa chłoipców z Koszalina 
wciąga na maszt własną regionalną f lagę z herbem miasta 

Z notatnih» Wufha historyka U7) 

Odzyska^nie Pomorzci, í Wstrnii i 
Od wie lk ie j b i twy pKsd 

Grunwaldem nieraz jesz-
cze wybuchały w o j n y iX3l-
sko-krziyżackie. Zakon 
wychodzi ł z nich coraz 
bardziej osłabiony. K r z y -
żacy zaczęli unikać zatar-
gów z Polską. W coraz 
większym stopniu za jmo-
wal i się handlem, ale nie 
porzucili nigdy zamiarów 
podboju i grabieży. 

Krzyżacy nakładali na 
podległe im miasta prus-
kie wysokie podatki, po-
bierali bardzo duże opłaty 
od przewożonych towa-
rów, gnębil i chłopów. W 
1454 r. wybuchło powsta-
nie. Ogłosił je tak zwany 
Związek Pruski, do które-
go należała drobna szlach-
ta i mieszczaństwo. Ogło-
szono wie le miast wo lnymi 
od zależności od Kr zy ża -
ków i wysłano posłów do 
króla Polski, Kazimierza 
Jagiellończyka. Poselstwo 
przekazało uroczyście 
prośbę o wcielenie Prus do 
Polski. Kró l zgodził się i 
wypowiedz ia ł w o j n ę Za-
konowi. 

Wo jna trwała 13 lat. 
Walczono ze zmiennym 
szczęściem. Przeszkodą na 
drodze do zwycięstwa by-
ła niekarność poliskiej 
szlachty, pustki w skarbcu 
królewskim oraz poparcie 
udzielone Zakonowi przez 
cesarza niemieckiego i pa-
pieża. Papież rzucił nawet 
k lątwę na króla Polski, 
traktując nadal Krzyża -
ków jako „krzewic ie l i 
w i a ry " , chociaż porzucili 

oni dawno zasady chrześ-
cijańskie. 

Po klęsce, jaką poniosło 
pospolite ruszenie szla-
checkie pod Chojnicami — 
szlachta polska uchwaliła 
podatki na zaciąg regular-
nego wojska. Opodatko-
wa ły się również miasta 
pruskie. Gdańsk oddał 
kró lowi swą f lotę. 

Utworzona regularna 
armia zaciężna zaczęła od-
nosić zwycięstwa. T y m -
czasem zabrakło pieniędzy 
Krzyżakom. Wykorzysta ł 
to król. W 1457 r. od wo j sk 

na jemnych służących 
Kr zyżakom wykup i ł nie-
zdobytą twierdzę Malbork. 
Wreszcie znakomity wódz 
P iotr Dunin zadał K r zy ża -
kom wie lką klęskę pod 
Żarnowcem koło Pucka. 

W 1466 r. zawarto pokój 
w Toruniu. Polska odzys-
kała Pomorze Gdańskie, 
Malbork, Elbląg oraz 
Warfnię. Reszta Prus mia-
ła być lennem Polski. 

Polska wróciła nad Bał-
tyk. 

W U J E K H I S T O R Y K 

niemieckiej, ponieważ ni-
gdy nie czuła się ona tutaj 
gospodarzem i jv obliczu 
klęski Niemiec rozumiała, 
że musi te ziemie raz na 
zawsze opuścić. 

Piękna i smutna zara-
zem jest historia Ziem Za-
chodnich i Północnych, za-
grabionych Polsce w la-
tach jej słabości i bezlitoś-
nie przez wieki niemczo-
nych. Z walką ludu pol-
skiego przeciw najazdom 
germańskim, a upartym 
dążeniem do zachowania 
polskości tych ziem zwią-
zanych jest wiele wyda-
rzeń historycznych. Dzię-
ki uporowi i wierności 
Polsce na ziemiach tych 
nawet za czasów prześla-
dowań i terroru hitlerow-
skiego zachowała się mo-
wa polska i przetrwały 
całe duże grupy ludności 
polskiego pochodzenia, a 
także polskie pamiątki hi-
storyczne i nazwy mniej-
szych miejscowości i wsi 
(chociaż większość miała 
nazwy zniemczone). 

Po odzyskaniu ziem na 
zachodzie i północy Pol-

UCZYMY SIĘ JĘZYKA POLSKIEGO ( L E K C I A I I G ) 

N a ws tęp i e prośba : p r z e c zy ta j c i e h i s t o r y j kę 
o panu NieohciicSkim. Jest w ipoprzedndm nu-
merze „ M a ł e g o T y g o d n i k a " . 

P A N N I E C H C I C K I 
Z n a m y już pana N iechc ićk iego . On n i e chce 

nosić k l o s z y . N i e lubi k o t ó w . Ws t ydz i s ię o k u -
l a rów . w i e r z y także w f e r a ln e l iczby. N a w i -
dok po jazdu z n u m e r e m 13 m ó w i : ,J i ie j adę " . 
A l e każdy chiwali g o za d w i e za l e t y : pan 
N iechc ick i jest n iepa lący i n i ep i j ący . 

P R Z Y P O M N I E N I E W I A D O M O Ś C I 
W tekśc ie w y s t ę p u j ą c zasownik i użs^te w cza-

sie teraźnie j lszym: znamy, n ie chce, n ie lubi, 
ws t yd z i się, w i e r z y , m ó w i , nie jadę , chwa l i , 
jeist. P o m i ń m y czasown ik i : m ó w i i jest. P o z o -
stałe odmien imy przez osoby. Jak już w iec i e , 
są t r z y t y p y odmiany : 
1. chc-ę, -esz, -e , - e m y , -ec ie , -ą 
2. chwa l - ę , - isz, - i , - imy , - Ic ie , -ą 

Wierz -ę , -ysz , - y , - y m y , -yc i e , -ą 
3. j e -m , -sz, - , - m y , -c ie , j edz -ą . 

Pe łna f o r m a b r zm i tak, chcę, chcesz, chce i td. 
Uczymy się tworzyć czas przyszły dokonany 

( le futuir à l 'aspect pe r f e c t i f ) . C zy t e ln i ków k o -
r zys ta jących z kiunsu „ L e 'Polonais par la R a -
d i o " p ros imy o s ięgnięc ie d o skryp tu nr 9 ( le -
çon 33). 

Czas przysz ły dokonany t w o r z y się (na jczęś -
c i e j ) p r zez dodan ie od ipowiedniego przedrostka 
(przedrostek == p r e f i x e ) . 

p r é f i x e 

p o -
ze -
I>o-
p o -
u -
p o -
p o -

présent 

znam 
chcę 
lub ię 
ws t yd z ę się 
w i e r z ę 
jadę 
chwa l ę 

fu tu r à l 'aspect 
pe r f ec t i f 

poznam 
zechcę 
IKulUbię 
pows tydzę s ię ? 

? ? 

Chyba Wp is zc i e sami ostatnie t r zy f o r m y , 
po t ra f i c i e? 

A teraz coś innego: W s t a w c i e odpow i edn i e 
czasownik i w f o r m i e czasu p r zys z ł ego : ,,Janku, 
czy ... posłuchać? ... s ię c z ymś radosnym! 
w prz3^z łym roku ... d o Po lsk i . Dolbrze, ... 
k r a j o j c zys t y . N a p e w n o ... g o c a ł y m sercem. 
L e p i e j ... s ię po l sk i ego j ę zyka . N i e ... s ię 
już mn i e m o j a m a m a . Ach , n ie ..., j ak się 
c ieszę". 

U W A G A : Chodzi o czas przysz ł y c zasowni -
k ó w : chcesz, chwa lę , jadę, anam, lubię, uczę, 
wstjndzi, w i e r zysz . Oc z eku j ę Waszych prac ! 

Profesor G R A M A T Y K A 

ska zadbała o ich uporząd-
kowanie, odbudowę i roz-
wój gospodarczy i kultu-
ralny. Powrócili tu daw-
ni mieszkańcy, wypędzeni 
przez Niemców, potomko-
wie rodzin, które opuściły 
te ziemie przed stu czy 
nawet dwustu laty, i rze-
aze osadników ze wschod-
nich i centralnych regio-
nów Polski. Dziś na Zie-
miach Zachodnich i Pół -
nocnych kwitnie bujnie 
życie polskie. Wśród 
8.400.000 ludności zamie-
szkałych na tych ziemiach 
przeważają ludzie młodzi 
i dzieci, urodzone tu i w y -
chowane. Młodzież nadaje 
tym ziemiom szczególny 
charakter radości życia i 
dynamicznego rozwoju. 
Staje się gospodarzem 
tych starych piastowskich 
ziem stanowiących obec-
nie wraz z innymi ziemia-
mi jedno terytorium Pol-
ski. 

U r a t o w a l i ż y c i e 
m ł o d s z e m u I t o l e d z e 

D w a j uczniowie Liceum 
Ogólnokształcącego w Rawie 
Mazowieckiej : Tkdeusz M a -
jewski z klasy X I 1 Wies ł aw 
Goilic z klasy X , wraca jąc po 
lekcjach do domu usłyszeli 
krzyk. Ich młodszy kolega Ja -
nusz Magiera tonął pod lo -
dem. 

Z narażeniem życia srtarsi 
chłopcy bez wahania rzucili 
się na pomoc i w ostatniej 
ch^wili uratowali lekkomyśl -
nego amatora ślizgawki. Z a 
bohatersid czyn Rada Pedago -
giczna Łiiceum i miejscowe 
władze obdarowały dzielnych 
chłopców licznymi nagrodami. 



JE R E V I E N D R A I - D E C L A R E ARTHUR M I L L E R 
E N Q U I T T A N T L A C A P I T A L E P O L O N A I S E 

Arthur Miller est sans au-
cun doute un des -meilleurs 
dramaturges contem-porains. 
„ L a mont d'un c ommis - v oya -
g eur " , „ L e s sorc ières de Sa-
l em" , „ V u e du pont " , et plus 
récemment „ A p r è s la chu t e " 
onit fait le tour des scènes du 
-monde entier. Londres, New-
-York., Paris, Moscou, Tokyo... 
ont toujours au moins une 
pièce de Miller à l'affiche. 

Récemment Arthur Miller 
a séjourné trois jours à Var-
sovie mais n'a pu attendre les 
premières de de-ux de ses piè-
ces „ A p r è s la chu t e " au 
Théâtre Dramatique et „ Tous 
seis f i l s " au Théâtre Juif. Il a 
toutefois assisté d la générale 
de „Ajprès la chulte", mis en 
scène par L-uA-wik René dans 
des décors de Jam Kosi-ński, 
avec Jan S-widerski et Elżbie-
ta Czyżewska dans les rôles 
principaux. Arthur Miller s'est 
déclaré très satisfait du spec-
tacle, constatant que „ j ama i s 
encore meUteur en scène ©t 
actteuirs n ' ava i en t aulssi b ien 
rendu la ipensée de l ' auteur " . 

Quittant avec son épouse la 
capitale polonaise, le drama-
turge américain a promis d'y 

Pour plus de sécurité 
dans les mines 
on fait appel au cinéma 

L'Association Polonaise des 
Ingénieurs et Techniciens des 
Mines mène de très larges 
activités ipour le pesrfectionne-
ment de ses membres et de 
tous les travailleurs du sous-
-soi . 

Vinigt mille mineurs procé-
dant chaque année à 85 mi l -
lions de tirs en moyenne (ce 
aul nécéssite 35 mille tonnes 
d'explosifs), l 'Association a 
décidé de tourner seize f i lms 
qui faciliteront grandement la 
formation prefessioinnelle. 

Notre iphoto représente les 
prises de vues — consacrées 
cette fois au fonctionnement 
de la classique Jampe de 
Davy. 

revenir bientôt. Il veut, en 
été, visiter le pays en auto et 
surtout se rendre à Radomyśl 
près de Tarnów (-voîvodie de 
Cracovie), ville que ses 
grands-parents quittèrent il y 
a bien longtemps pour émigrer 
en Amérique. A cette occasion 
il se promet de séjourner pl-us 
longtemps à Varsovie, en-
chanté par la fidèle recon-
struction des quartiers histo-
riques. „Sans t rad i t ion et sians 
histoire — a-t-il déclaré — i l 
n'est de temips iprésent". 

Ci-contre: Arthur Miller di-
scute avec les acteurs du 
Teatr Polski qui -vont jouer 
son „Incident à Vichy". 

Ł a g i i é r î s o i i é t a i t a . i i f o n d d n p u i t s . 

MONSIEUR ECHO A L'APPAREIL 
En 1957, un jeune physicien polonais, Bogdan 

Adamczyk, obsédé par son bégaiement, se penche sur 
le profond puits situé dans la ferme de ses parents, 
à Poozekajka dans les environs de Lublin, en Po-
logne centrale. Il prononce quelques paroles. L'écho 
porte. Adamczyk commence à parler avec l'écho et 
constate que la prononciation en est curieusement 
facilitée. Ses vacances un peu ennuyeuses se muent 
en un intense labeur pour guérir ses troubles de 
,p>arole. 

Dé jà auparavant , avec 
l ' a ide d e phoniatres 
expérimenités, B o g -
dan A d a m c z y k 
ava i t tout essayé. 
Toutes les m é t h o -

des éta ient très a'bsorbaxLtes, 
demandaienit beaucoup de 
tempis. L e sys tème ne r v eux 
d ' A d a m c z y k n ' y résisitaSt pas. 
Aussi , au L y c é e , ne r épon -
da i t - i l que pa r écrit. 

A p r è s un mois d ' exerc ices 
au-dessus du puits, A d a m c z y k 
constate un éno rme progrès 
dans son èlocution. I l r en t re 
à Lub l in , où il est un des j e u -
nes savants de la cha i re e x p é -

r imenta le de l 'Un ive rs i t é M a -
r ie Cur i e -Sk lodowska , et c o m -
mence à r é f l é ch i r sér i euse-
ment à popular iser sa décou -
ver te . 

C o m m e tout savant , i l c om-
mence par f ou i l l e r les o u v r a -
ges sipécialisés, à chercher si 
que lqu 'un n'a ipas eu plus tôt 
la m ê m e idée d 'ut i l iser l ' écho 
pour guér i r les d i f f i cu l t é s d e 
la parole . I l ne t r ouve que la 
constatat ion du d r Be rnard 
Lee , acoustic ien américain, 
qui en 1950 publ ia i t dans la 
presse spéc ia l isée les résultats 
de ses observat ions conicernant 
l ' e f f e t destruct i f de l ' écho sur 
la paro l e humaine. I l a va i t 
constaté que lo rsque l ' h o m m e 
entend en par lant l ' écho de 
ses propres paro les , i l c o m -
mence tout s imp lement à bé -
gayer . 

Ma is les conclusions de L e e 
vont à l ' opposé des siennes et 
concernent les personnes sa i -
nes, sans aucun défauit d e p r o -
nonciat ion. L e docteur B o g -
dan A d a m c z y k se rend compte 
de l ' impor tance de son ex.pé-
sience. Ma is i l est imposs ib le 
de r ecommander à tous les 
bègueis d e se mun i r d'un... 
puits p r o f ond . 

En 1958, au labora to i re de 
la chaire d e iphyisique e xpé r i -
menta le , on construit un „ écho 
a r t i f i c i e l " pour la correct ion 
de la paro le . Ce sont tout 
s imp lement d e u x magné t o -
phones couplés de f a çon à r é -
péter l ' enreg is t rement avec un 
re tard d'urne f r ac t i on d e se -
conde. L ' appare i l est linstallé 
au d ispensaire phoniat r ique 
de Lub l in . Les résultats sont 
surprenants. T ro i s mois 
d 'exerc ices avec „ l ' é cho " ap-
portent une amél io ra t ion m ê -
m e dans les cas les plus g r a -
ves d e béga iment . 

L e d r Adamiozyk pense 
maintenant à adapter „ l ' é cho " 
aux ex igences d e la v i e m o -
derne. Qu i peut se r endre tous 
les jours au dispensaire , avo i r 
le t emps et la pa t i ence néces-
saire? n f au t instal ler un 
„ é c h o " à domic i l e ; seul l e t é -
l éphone peut l e pe rmet t re . 

L a d i rec t ion des P T T d e 
L u M i n donne son accord. 
A ins i apparaî t à l ' annuaire l e 
numéro Lub l i n 11—15 — Echo. 

— Varsov i e? Vous a v e z L u -
blin, l e 11-15 — Echo est à 
l 'appareil . . . 

Et ainsi, pendant trois mois . 
Mons i eur Unte l de V a r s o v i e 
sera mis tous les jours en 
communicat ion avec son écho, 
pour 20 minutes d ' exerc ices . 
D e temips en temps, l e dr B o g -
dan A d a m c z y k se branche sur 
la „ conversa t i on " . I l corr ige . 

indique des exerc ices nou-
veaux , donne des conseils. 

C inquante abonnés ont p r o -
f i t é en 1964 des serv ices de 
„ l ' E cho " d e Lub l in . U n résu l -
tat tang ib le nécéssite cent 
communicat ions d e v ing t m i -
nutes. „ L ' E c h o " ' f onc t i onne 
sans interrupt ion de 16 à 22 
heures et dessert des abonnés 
du pays tout enitier. L es ama -
teurs sont nombreux . ^En j an -
v i e r toutes les heures d e 
„ l ' Echo " étaient pr ises ,pour 
s ix semaines à l 'avance. B ien 
souvent d 'a i l leurs la sonner ie 
retendit, dans l ' appar tement 
du d r A d a m c z y k . L ' i n t e rur -
bain se branche. 

— Mons i eur Echo? 
— Non , vous êtes au d o m i -

ci le du dr A d a m c z y k . 
— P e r c e que j e suis de 

Szczecin et j e voudra is par l e r 
à l 'écho... 

Ma is bientôt , un autre 
„ é c h o " dépannera ce lu i de L u -
blin. C'est Va r so v i e qui en se-
ra pourvue . 

DES TUBES QUI MERITENT BREVET 
Dir igés par l e pro fesseur 

Tadeusz Pe iczynsk i , des ingé -
nieurs varsov iens ont é laboré 
une nouve l l e et o r i g ina l e m é -
thode d e fabr i ca t ion d e tubes 
à paro is minces . 

L ' ac i e r f eu i l l a rd d e 1 à 1,2 
m m d'épaisseur, l am iné à 
f ro id , est déroulé , passe par 
une f o r m e u s e pour about ir à 
une mach ine à souder. L a 
l ongueur des tubes n 'est l i m i -
tée que par ce l l e du feu i l la rd . 

L a nouveauté essent ie l le — 
app l i quée pour la p r em i è r e 
fo is dans l e m o n d e — est la 
méthode d e soudage par r e -
couvrement , avec soudure pa -
ra l l è l e double . L e s tubes d 'un 
d iamèt re d e rJlus d e 150 m m , 
m ê m e exécutés en tô le très 
mince , suplportent une pres -
sion de plus de 40 kg/cm?. 

Les mêmes chercheurs ont 
construit l e p ro to t ype d 'un 
t ra in de fabr i ca t i on des tubes 
à paro is minces . L e s essais 
one é té teonciuaQilfcs. 

L es tubes fabr iqués selon 
ia nouve l l e mé thode se sont 
r évé l és supér ieurs en qual i té 
aux tubes importés d e m ê m e 
classe. A résistance égale , ils 
pèsent pa r e x emp l e d e u x fo i s 
moins. On .pourra donc les 
ut i l iser pour la construct ion 
d ' o l éo - et gazoducs, dans l ' in-
dustr ie min ière , le bât iment . 

L a nouve l l e mé thode po lo -

naise a été dé jà b r e ve t é e 
dans plusieurs pays, entre au -
tres aux Etats-Unis , en 
Grande -Bre tagne et en A l l e -
magne f édéra l e . 

K a j a Danczowska, Cracovien-
ne de 15 ans, a selon les cr i -
tiques, un srrand avenir de -
vant elle. Cette jeune violo-
niste, élève de M m e Euge-
nia Umińska et boursière de 
la Société Henryk W ien i aw -
ski, a déjà donné 25 concerts 

162, rue de Dunkerque 
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W naszyuiwielkim, nowo otwartym sklepie znajdziecie w wielkim\^wyborze 

MEBLE oraz wszelkie APARATY ELEKTRYCZ1VE SPRZĘTU 
DOMOWEGO, LODÓWKI, MASZYNY DO PRAMA, TELEWIZORY 

Wysoka jakość i przystępne ceny! 

Duże udogodnienia 
płatności 
Bezpłatna dostawa 
do domu 
Przyjmujemy Wasze 
stare meble i aparaty 
Podarki-niespodzianki 
za okazaniem 
niniejszego ogłoszenia 
Otwarte w niedzielę 
przed południem 
i w poniedziałek 
po południu. 



O MALARSTWIE 
A N N Y CZARTORYSKIEJ 

w czas ie poby tu w K r a j u w 
lec ie ub ieg łego r o k u j eden z 
naszych Czjnte lników zw i edz i ł 
w K r y n i c y w y s t a w ę o b r a z ó w 
A n n y Czar to rysk i e j . W y s t a -
w iane ob ra zy w jnwar ł y na 
n im b a r d z o s i lne Wrażen ie za -
r ó w n o a r t y zmem, jak t ema -
tyką patr iotyczną. W i e l e eksT 
ponowanych p łóc ien przeds ta -
w i a ł o sceny h is toryczne i p o r -
t re ty w i e l k i c h P o l a k ó w . Z w i e -
dza jący , a z n a j d o w a ł o s ię 
wśród n ich w i e l u R o d a k ó w z 
zagranicy , z e wCTUszeniem 
og ląda l i W ładys ł awa Łok i e t -
ka, za łożenie Un iwe r sy t e tu 
Jagliellońisikiego, Kośc iuszkę, 
M i ck i ew i c za , S łowack i ego , 
Chopina, Sk łodowską-Our ie , 
Mon te Casisino, Tobruk , m i e j -
sica straceń i w i e l e innych 
obrazów. 

Ecłia w y s t a w y p. Cza r t o r y -
sk ie j dochodzą do nas nadal . 
Z wdz ięcznośc ią piszą o a r t y -
stce m łodz i ludz ie z zagranicy , 
k tó rych obdarowa ła s w y m i 
akwarelamii p r z e d s t a w i a j ą c y -
m i po lsk ie k r a j ob ra z y , Ba ł tyk , 
po lne k w i a t y . A ż d o Aust ra l i i 
z a w ę d r o w a ł w i e l k i obraz 
p r z eds taw ia j ący uroczystośc i 
d o ż ynkowe w ' Wars zaw i e . Od -
j e żd ża j ą cy z Po l sk i turyści , 
k tó r zy zWiedzilli w y s t a w ą p. 
Czarltor3^kiej, p r zychodzą do 
n i e j ipożegnać s ię i podz i ęko -
w a ć za to , że dzaęki j e j o b r a -
zom zachować zdo ła ją ł a tw i e j 

w pamięc i p r zeżyc ia doznane 
w Polsce. 

M a l a r s t w o A n n y Cza r t o ry -
sk ie j iznane j es t dz is ia j w 
K r a j u i za granicą. M ą ż j e j , 
lekarz, został z a m o r d o w a n y 
przez N i e m c ó w w; Stuthof ie . 
A n n a Czar to ryska r ówn i e ż 
brała cz j rony udzia ł w w a l c e 
I>odziemnej, za c o ,po w o j n i e 
o t r zyma ła sze reg wysok i ch 
odznaczeń. W pracach j e j do-
s t r zegamy p r a w d ę i p i ękno 
natury , pasiję t jwórczą, p r z e j a -
w i a j ą c ą sdę We w ła snym, o r y -
g ina lnym sty lu. 

Nasze zdljęcie p rzeds tawia 
autoportre t A n n y Cza r t o r y -
sk ie j . 

D R O G A P A N I A N N O ! 

Mam brata, który liczy 21 
lat. Ma dobry fach i nieźle 
zarabia. Jest on przystojnym 
chłopcem. Do dwudziestu lat, 
czyli do służby wojskowej, był 
grzeczny dla rodziców. Ale już 
od paru miesięcy wykoleił się 
zupełnie. Przychodzi do domu 
o trzeciej łub czwartej rano, 
nieraz pijany. Wszystkie pie-
niądze traci. Rodzice nic nie 
mogą zrobić, bo nie daje sobie 
wytłumaczyć. 

Bardzo proszę, pani Anno o 
radę. Co mają rodzice robić, 
łub jaik ja mam postępować? 
Dziękuję z góry. 

G E N O W E F A 

S Z A N O W N A P A N I ! 

N ies te ty , w dz i s i e j s zych c za -
sach fHTzyipadek, k t ó r y pani 
opisuje , n i e jes t odosobniony . 
W i e l u młodzi ieńców, szczegó l -
nie takich, k tó rzy m a j ą d o b r y 
z a w ó d i n i eź l e zarab ia ją , w y -
ko l e ja s ię w tak i czy inny 
siposób. W y d a j e im slię, że są 
do j r za ł ymi ludźmi , że naresz-
cie m o g ą s ię w y z w o l i ć spKxl 
w ł a d z y rodz i ców, że pic ie , 
nocne hulanki , t racenie p ie -

POLSKIE KRYSZTAŁY, SZKŁO i P0RCELA1VA 
NA WYSTAWIE w PARYŻU 

Polskie kryształy, serwisy 
porcelanowe, wszelkiego ro -
dzaju wyroby ze szkła do 
użytku w gospodarstwie do-
mowym, wy roby artystyczne 
z f a j ansu — to wszystko moż-
na oglądać (i zamawiać) na 
wystawie zorganizowanej w 
salonach radcy handlowego 
polskiej ambasady przy rue 
de la Faisanderie w Paryżu. 

Polska centrala handlu za -
granicznego „Itt INEX" zapre-
zentowała tu część towarów, 
które eksportuje do różnych 
kra jów, w tym również od pa -
ru lat — ido Francji. Zorgani -
zowanie tej wys tawy w Pa ry -
żu wiąże się z zamiarem , 3 ® -
nexu" zdobycia nowych 
klientów w e Francji . Już w 
pierwszych dniach odwiedziło 
wystawę wie lu Importerów 
francuskich dopytujących się 

o ceny, warunki realizacji do-
staw towaróiw Itp. 

Przedstawiciel ,J»Ilnexu" z 
Warszawy — p. Roman H a ń -
czewskl — udzielił nam kilku 
ciekawych Informacji. Dow ie -
dzieliśmy się np., że polskie 
kryształy zawiera ją 24 proc. 
ołowiu, co nadaje im Idealną 
przezroczystość, charaktery-
styczny ciężar, dźwięk przy 
uderzeniu i dzięki temu zna j -
dują się one w rzędzie na j -
lepszych w świecie. Do cen-
nych wa lorów kryształów 
produkowanych w Polsce na -
leży szlif, który odznacza się 
dużą różnorodnością. Widz i -
my na połskich kryształach 
szlify tradycyjne, bogate, bar -
dzo pracochłonne a także szli-
f y płytkie, nowoczesne. 

Do cenionych wśród zagra-
nicznych odbiorców należą 

wyroby ze szkła do użytku w 
gospodarstwie domoiwym, któ-
rych jest aż kilkaset wzorów, 
zarówno białych, jak I kolo-
rowych. 

Cechą polskiej porcelany 
jest nieskazitelnie białe szkli-
wo i clenkość tzw. czerepu. 
Polska porcelana nie konku-
ru je z najwyższymi gatunka-
mi porcelany w świecie, j ed -
nak walory, jakie posiada, za-
pewnia ją j e j coraz to nowych 
nabywców w różnych kra -
jach. 

niędzy — t o n ieodłączne i j e -
dyne oznak i dorosłości , w o l -
ności, męsikiego w i e k u . U m ą -
drych ch ł opców tak i stan w y -
wo łany często p r z y k ł a d e m k o -
l e gów , o b a w ą p r z ed ich kp i -
nami, nie t r w a długo. P o p r o -
stu szybko nudzą im s ię tak i e 
zabawy , t r y b życ ia b e zmyś lny 
i bezsensowny. N i e k i e d y m o -
men t em p r z e ł o m o w y m s ta j e 
się poznanie diz iewczyny i j a -
kieś zaangażowan ie uczu-
c iowe. 

T o Wszys tko n ie oznacza, że 
na leży p r z y m k n ą ć oczy i sipo-
ko jn i e czekać aż chłoipiec s ię 
ustatkuje. W y d a j e m i s ię n a -
tomiast , że n a j w i ę k s z e ipole d o 
działania m a pani. Właśn ie 
pani, a n i e rodzice. Sądzę, że 
pomiędzy panią a b ra t em n ie 
ma z b y t w i e l k i e j r ó żn i cy w i e -
ku. T o u ła tw ia kontak t i w z a -
j e m n e zroziumienie. 

N i e pow inna pani w y s t ę p o -
w a ć j a k o moral i izatorka, r a -
cze j j ako starsza ko leżanka. 
N i e p r a w i ć kazań umora ln i a -
jących, t y l k o w y t ł u m a c z y ć 
chłopcu j a k 'bardzo t o n ie ma 
sensu. N a iprzykład — p i en ią -
dze. Zamias t j e t rac ić tak 
głupio, m ó g ł b y zacząć myś l e ć 
o samochodz ie , o in te resu ją -
cych w y c i e c z k a c h d o da lek ich 
k r a j ó w , n a w e t o w ł a s n y m sa-
m o d z i e l n y m mieszkaniu . 

N i e ch pan i sp róbu j e po ro z -
m a w i a ć z n i m w tak serdecz -
ny, bezpośredni sposób, b y 
zdobyć j e g o 'zaiufanie. T y l k o 
m a j ą c t o zau fan ie można l i -
czyć na skuteczność j ak i ch-
ko lw i ek in t e rwenc j i . Jeśl i 
chodzi o rodz i ców, n iech ich 
pani ipoprosi, by na ra z i e ipo-
zostaWil i w pani r ^ a c h spra-
wę . N i e ch s y n o w i n i e 2łwraca-
ją uwag, n i ech n ie rob ią m u 
awantur , k t ó r e p r z ec i e ż d o n i -
czego n ie iproWadzą. 

Jestem bardizo c iekawa, j ak i 
rezul tat da ipani r o z m o w a z 
bra tem. Proszę , jeś l i t o m o ż l i -
we , o napisanie d o mn i e po-
wtórn i e . P o z d r a w i a m . 

A N N A 

Czy t e ln i c y m o i pamię ta ją 
z a p e w n e ilist z igrudnia ub i e -
g ł ego roku, w k t ó r y m p e w n a 
pani op i sywa ła m i s w o j ą 
dawną mi łość i obeone spot-
kanie z tj^m panem. O d p o -
w i e d ź m o j a , j a k r ó w n i e ż l ist 
Czyte ln iczk i , w y w o ł a ł y obu -
rzen ie ipeWnego Czy te ln ika , 
k t ó r y podpisał s ię „ W ł a d e k " . 
UWaża ł za n i emora lną naszą 
Czy te ln i c zkę i t akże zarzucał 

mnie , że w y r o z u m i a l e po t rak-
t o w a ł a m j e j zw ie r zen ia . O t o 
jeszcze j eden głos w dyskusj i . 

S Z A N O W N A i P A N I A N N O ! 

J estem stałą czytelniczką 
„Tygodnika", i jak każda ko-
bieta, szczególną uwagę zwra-
cam na listy do Pani Anny — 
na rady od serca. O tóż pra-
gnęłabym odpowiedzieć na list 
pana Władka z nr 5. Ten pan 
porusza sprawę listu jednej 
pani i nie zgadza się z odpo-
wiedzią pani Anny, która — 
moim zdaniem — jest jak 
zawsze, słuszna. 

Tej pani, która pisała o po-
radę do pani Anny, nie mam 
zupełnie niczego za złe. Ko-
biety są łatwowierne, a męż-
czyźni to wielcy oszuści. A 
pana Władka uważam za 
wielkiego plotkarza, ponieważ 
zajmuje się kobiecymi spra-
wami, posądza niewinną może 
kobietę o zdrady i rozpusty, a 
sam może jest gorszy i skoro 
by mu się udała taka okazja, 
wykorzystałby od razu i nie-
jedną. Taki mężczyzna to 
pewnie nie ma co robić, tylko 
plotkuje i chodzi oglądać po 
co kobiety chodzą do fryzjera. 
Tak robią tylko starzy kawa-
lerowie, co nie mają żadnego 
pojęcia o elegancji i uszano-
waniu kobiety i myślą, że ko-
bieta to tylko przedmiot do 
pracy domowej i siedzenia za 
piecem. 

I „Rady od serca" •—• odpo-
wiedzi Pani Anny są zawsze 
słuszne, a szanowny pan Wła-
dek pozostaje w kobiecym 
otoczeniu jako „babski plot-
karz" i myślę, że pani Anna, 
jako nasz doradca w ciężkich 
chwilach, też pana nie po-
chwali. Pozdrawiam wszyst-
kie panie —= czytelniczki „Rad 
od serca", szczególnie panią 
Annę. 

HELENA Z BELGII 

D R O G A P A N I ! 

Serdeczn ie dz i ęku j ę za l ist. 
Myś lę , że t roszeczkę s k r z y w -
dziła pan i ród męski , w y s n u -
w a j ą c tak o gó lne i su rowe 
wniosk i . W y d a j e m i się, w i e m 
na pewno , że z a r ó w n o wś ród 
mężczyzn, j ak i w ś r ó d kob ie t 
są ludz ie sz lachetni , uczc iwi , 
kocha jący — i na odwró t . I ż e 
to n ie płeć d e c y d u j e t y l k o 
charaikter. 

A N N A 

© A N N A S Z P O N A R S K A 
M I E S Z K A N K A W S I D Ą -
B R O W N O na Z i em i L u b u -
sk i e j — urodzi ła s ię przed... 
P ows tan i em S t y c zn i owym, 
w t y m roku ibowiem k o ń -
czy 105 la t . Babc ia A n n a 
przeży ła wszys tk i ch s w o -
ich bl iskich. Mieszka sama 
w m a ł y m domku i krzą ta 
się p o w ł a s n y m 2-hektaro -
w y m gospodars twie . Lub i 

wspominać la ta s t rasznego g łodu i „ m o r o w e g o pow i e t r z a " , 
czy l i ws ze lk i ch ep idemi i . Staruszka p r o w a d z i bardzo r e gu -
lanny t r y b życia. Dz ień zgodnie z p r z y j ę t y m od dz iec ińs twa 
z w y c z a j e m zaczyna „przed s ł ońcem" , spać chodzi w c z e s n y m 
Wieczorem. P i j e d u ż o mleka , lulbi s łodycze i w ino , k tóre sa-
ma p r o d u k u j e d o m o w j r m sposobem. 

O W P O L O N I J N Y M K L U B I E 44 W S A O P A U L O odby ła 
się niedaiwno niecodzienna uroczystość. 8- letnia Krjnsia Z a -
leska Wręczy ła Jclubowi zlbiór ks iążek swo i ch zmar ł ych r o -
d z i c ów , Jerzego W i e l og ł owsk i ego -Za l e sk i e go , o f i ce ra a rmi i 
po lsk ie j na Zachodz ie , k t ó r y .po w o j n i e os ied l i ł się w B r a z y -
l i i oraz j e go żony, Beatr ice , córki dyp l omaty , p ro f . Ber ton i e -
go. Z ł o żony pr zez K r y s i ę d a r w postaci b l i sko dwustu c e n -
nych 'książek znacznie wzbogac i po lski dz ia ł ks ięgozb ioru 
klubu, k t ó r y l i c zy obecn ie oko ło 2.000 t omów . 

O w N E W D E L H I Z A K O Ń C Z Y Ł SIĘ N I E D A W N O I I I 
M I Ę D Z Y N A R O D O W Y F E S T I W A L F I L M O W Y . Okrasą f e -
s t iwa lu by ła znana ipOLska aktorka Beata Tyszk i ew i c z , k tó ra 
p r z e b y w a w Ind i i już od t r zech mies ięcy , k r eu jąc jedną 
z c zo ł owych ró l w h indusk im f i l m i e „A l eksande r i Chana-
k y a " . Mus i t am m ó w i ć i śp iewać p o hindusku i ponoć św i e t -
nie z itym sobie radzi . C ieszy się ona w Ind i i dużą popu lar -
nością. 

DRUGI BEATLES nu ŚLUBNYM KOBIERCU 
Czy zdejmq swoje czupryny 

i porzucq esłradowq karierę? 
M o d a na Bea t l e sów u t r z y -

m u j e się w da l szym ciągu 
wś ród młodz i e ży ca łego n i e -
m a l świata. Osta tn io s z w e d z -
k ie nasto latk i na g w a ł t za -
puszcza ją w łosy . Stars i m a j ą 
nadz ie j ę , że j a k każda, i ta 
moda m in i e m ł o d y m naś la-
d o w c o m rozczochranych i r o z -
k r zyczanych czterech ch łop-
ców. Ch łopców? Żona tych 
mężczyzn? Już tKJwiem drugi 
z Bea t l e sów — R i n g o Starr , 
24-letni perkusista pos tanowi ł 
z awr z e ć zw iązek małżeński . 

Szczęś l iwą w y b r a n k ą jest 18-
- l e tn ia M a u r e n Cox , angieilska 
aktoreczka. Slub o d b y ł s ię w 
Londyn ie , w t a j emn i c y p r z ed 
wie lbić ie l lkami zespołu. Bra l i 
w n i m udział t y l k o rodz ice 
m ł o d e j pary , c z ł onkowie zes-
połu Cjeden już żonaty ) o raz 
impresar io (wszystk ich w i d z i -
m y na p a m i ą t k o w y m zd jęc iu 

poniże j ) . P o ś lubie młoda p a -
ra w y j e c h a ł a na urloip do n i e -
znane j m ie j scowośc i . O zy d r u -
gie z 'kolei ma ł ż eńs two w zes-
pole Bea t l e sów Wpłyn ie na i ch 
ka r i e r ę estradiową — t rudno 
zgadnąć. M o ż e żony okażą s ię 
na t y l e energ iczne, że uczeszą 
i uciszą s w y c h młodjrch m a ł -
żonków? 

• . DOWOJNA - B I E N A I I I E 
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D L A U C Z C Z E N I A dwudziestej rocznicy powrotu 
do Polski j e j historycznych Ziem Zachodnich 
i Północnych burgundzki Komitet Stowarzy-
szenia Obrony Granic na Odrze i Nysie zorga-

nizował w Dijon, w restauracji „La Bonne Hôtesse", 
uroczysty bankiet. Wzięło w nim udział wiele znanych 
osobistości francuskich, wielu Francuzów i Polaków 
z pwchodzenia. Organizatorzy bankietu otrzymali rów-
nież bardzo serdeczny list ks. kanonika Feliksa Kira, 
deputowanego-seniora Assemblée Nationale, w którym 
sędziwy mer miasta Dijon wyraża im swą sympatię i so-
lidarność. 

Bankiet „Odry-Mysy" w Bijon 
z okazji XX-Iecia powrotu 
Ziem Zachodnich i Północnych do Macierzy 

ZIEMIE TE SĄ POLSKIE 
A GRANICA NA ODRZE i NYSIE NIETYKALNA 

Pani Aniela Bojczufe nie opu-
szcza nigdy żadnej imprezy 
organizowanej przez lokalny 
ofiarny komitet „Odra -Nysa " 

SA L A znane j restaura-
c j i „ L a Bonne Hôtesse " 
w D i j on j es t przepeł-
niona. Wszys tk i e s to l i -
k i już za jęte , a d o l o -
ka lu wchodzą w c i ą ż 

n o w e g r u p y ludzi . N a ban-
kiecie spotyka się wielu ludzi 
z Dijon, Beaune, A rc - su r -T i l -
le, Brognon, Saint-Sauveur; 
Pontailler, Saint-ApoIUnaire, 
Bouligny-Montrachet, M e r -
ceault, którzy nie mieli oka-
zji spotkania się od roku, a 
może nawet i od wielu lat. 

P r z y sto l iku po l e w e j s t ro -
n ie od w e j ś c i a w i d z i m y s ta-
ruszikę o d o b r o t l i w e j t w a r z y i 
p i ęknych b ia łych włosach. 
Jest t o pani An i e l a B O J -
C Z U K . N i e m a chyba impr e -
zy o r gan i z owane j p r z e z S to -
war zys z en i e O b r o n y Gran ic 
na Odr ze i Nys i e , w k tó re j n i e 
bra łaby udziału. Jutro są j e j 
urodziny. Pan i Bo j c zuk koń -
czy 75 lat. 

P o d rug i e j s t ronie sal i za -
ję l i stol ik t r z e j młodz ieńcy . 
W y g l ą d a j ą bardzo poważn i e 
m i m o młodego w i eku , zacho-
w u j ą się z dyskre tną e l egan-
c ją . Są uczniami L y c é e Ca r -
not w Di jon . N a z y w a j ą się 
Jean, Rober t i G u y R O G O W -
S C Y . 

W inne j części sal i w i d z i -
m y p. K O W A L E W S K Ą ze 

Jean, Robert i G u y Rogowscy (na zdjęciu imwyżej ) są liceali-
stami. Należą do pokolenia młodych Francuzów polskiego po-
chodzenia, którym sprawy polskie nie są obojętne. N a zdjęciu 
poniżej od lewej : p. Omer Iłriginy — znany w Di jon działacz 
społeczny członek komitetu „Odry -Nysy " p. Jean Marechal — 
prezes Związku b. Deportowanych oraz kapitan Jean Sarirazin 

s w o i m synem — Jean-iPaul z 
Varo i s -e t -Cha ignot . Pan i K o -
wa l ewska , w d o w a po L u c j a n i e 
K o w a l e w s k i m , k t ó r y mia ł w 
tych oko l i cach w i e l k i e p l an -
tac j e d r z e w i zalesiał ca ły d e -
par tament , p racu j e w m i e j -
s c o w e j f ab ryce . W domu zo-
stała n iemal sama, ,po śm i e r -
ci męża. Syn Rober t w w o j -
siku, córka M a r y l a w Po l sce 
na studiach, a m a ł y Jean-
-iPaul ca ły dz ień w szkole. A l e 
do żadne j s p r a w y , k tóra ma 
ziwiązek z Po l ską , n i e ipotra-
f i ł aby pan i K o w a l e w s k a o d -
nieść s ię obo ję tn ie . I d l a t ego 
znalazła się dz iś tuta j . 

Obecni są r ówn i e ż w i n i a -
rze, Po l a cy z pochodzenia, 
śp i ewa j ą cy s tare po lsk ie p i o -
senki, a le już p r a w d z i w i B u r -
gundczycy z man ie r i gustów. 
Pop r z y j e żd ża l i z rodizinami. W 
większośc i są t o rodz iny f r a n -
cusko-ipołskie. 

Zebran iu p r z ewodn i c z y ł d r 
A l e x M E Y E R , nacze lny l ekarz 
Sécur i té Soc ia le w D i j o n , p r e -
zes burgundzk lego Kom i t e tu 
Stowarzyszen ia Obrony G r a -
nic na Odr ze i Nys i e . Obecny 
jest p r zeds taw ic i e l Konsu la tu 
w L y o n i e p. -Stanisław S Z A -
F R A N I E C z małżonką , s ek re -
tarz g ene ra lny „ O d r y - N y s y " z 
P a r y ż a p. A l e k s y K R A K O -
W I A K i ws zyscy c z ł onkowie 
Komi t e tu burgundzk lego : m e -
cenas Charles S I B O N I , znany 
dz ia łacz społeczny p. O m e r 
D R I G N Y , p . J. G A R C E N N O T , 
wreszc i e organ iza tor bank i e -
tu z ramien ia K o m i t e t u p. 
B e n j a m i n R O Z E N B E R G , k t ó -
ry dok łada ł wsze lk i ch starań, 
aby bankiet się w pełni udał. 
Obecnych jest w i e l e innych 
jeszcze osobistości : p r o f e so r 
W y d z i a ł u N a u k Ścisłych U n i -
wersy t e tu w D i j o n p. Jean 
D E C O M B E z małżonką, p r z e -
wodn iczący Związiku Depor t o -
w a n y c h p . Jean M A R É C H A L , 
kap i tan A r m i i F rancusk i e j p. 
•Jean S A R R A Z I N , ksiądz 
B A R D z V i l l e r s - l a -Faye . 

BANKIET o d b y w a się w 
nastro ju m i ł y m i s w o b o d -
njrm. P iosenk i śp iewane 

przy stole, wspomnien ia z 
d a w n y c h lat , w ra ż en i a z ostat -
nich odw i ed z in K r a j u , s t w a -
rza ją specy f i c zną atmosferę . 

— Obchodzimy 20 rocznicę 
przyłączenia do Polski j e j 
rdzennych Ziem Zachodnich i 
Północnych — m ó w i d r A l e x 
M E Y E R . — Naszym celem 
nie jest wa lka w ich obronie, 
gdyż ziemie te są def inityw-
nie własnością Polski i grani -
ca na Odrze-Nysie jest niety-
kalna. Naszym zadaniem jest 
jednak przyczynić się do tego, 
aby zachodnie granice Polski 
zostały ostatecznie uznane 
przez wszystkie państwa. Opi -
nia pułiiliczna Francji jest 
zdecydowanie za utrzyma-
niem Istniejących granic. 

Doktor M e y e r opow iada o 
s w y m pobyc i e w Po lsce , o 
s w y c h kontaktach z ludnością 

Zebraniu przewodniczył dr 
A l ex Meyer tpośrodku), na -
czelny lekarz Sécurité Sociale 
w Dijon, przewodniczący 
miejscowego komitetu „Odra -
-Nysa" . Świat naukowy re-: 
prezentował profesor Faculté 
des Sciences Uniwersytetu w 
Dijon p. Jean Decombe (na 
zdjęciu poniżej z l ewe j strony) 

polską. S tw ie rdza , że po t r z eb -
ne jest, w interesie ogó lnym, 
m i ęd zyna rodowym, a także 
potrzebne d la dob r ego samo-
poczucia ludności po lsk ie j , 
ostateczne o f i c j a l n e zaakcep-
t owan i e granic zachodnich 
Po l sk i przez rządy wszys tk i ch 
mocars tw. Zamach na te gra -
nice byłby zamachem na po -
kój w Europie. 

W imieniu konsula P R L w 
L y o n i e p. St. Bar tn ika zab ie -
ra głos attaché konsular -
ny p. Stan is ław S Z A F R A -
N I E C . D z i ę k u j e K o m i t e t o w i 
burgundzikiemu za j e go w y s i ł -
ki, za i n f o r m o w a n i e sipołe-
czeióstwa w sprawach d o t y -
czących g ran i cy na Odrze , 
Nys i e i Ba ł t yku oraz w z a -
kres ie zbl iżenia miasta D i j on 
z K r a k o w e m . 

Z kole i p r z e m a w i a j ą p. 
O m e r D R I G N Y , k t ó r y w sk ró -
cie p rzeds tawia osiągnięcia i 
p l any dz ia ła lności K o m i t e t u 
burgundzk lego „ O d r y - N y s y " ; 
o raz p. Jean M A R Ë C H A L . 
P r z ewodn i c zący Z w i ą ż k u b y -
łych Depor t owanych podk r e -
śla, że ani on, ani żaden c z ł o -
w i e k , iktóry przeszed ł przez 
n iemieck i obóz k o n c e n t r a c y j -
ny, n ie po t ra f i ł b y zostać obo -
j ę tny na ape l -Stowarzyszenia 
„ O d r a - N y s a " . P<yiska zapłac i -
ła w roku 1939 i w latach 
okupac j i n a j w i ę k s z y olkuip ze 
wszys tk ich k r a j ó w świata. P . 
Marécha l w i d z i a ł w roku 1940 
Po l skę okupowaną i wa l c zącą 
po bohatersku, w i d z i a ł ge t to 
w a r s z a w s k i e i obozy koncen -
t racy jne , k t ó r ym i okupant 
usiał po lską z iemię . W Po lsce 
g inę ły setki t ys i ęcy ludzi . A l e 
w Po lsce ludz ie umiera l i z 
godnością. Wszyscy, którzy 
wiedzą. Ile męczeńskiej krwi 
bohaterów wchłonęła polska 
ziemia, darzą Po laków sym-
patią, uznaniem. 

Pragnąc w y r a z i ć t e uczucia 
w imieniu Związku Deporto-
wanych p. Maréchal stwier-
dza, że członkowie tego Z w i ą -
zku zawsze byli za utrzyma-
niem granicy polsko-'niemiec-
kle j na Odirze 1 Nysie. W spra-
wie te j jednak należy być 
czujnym, nie wo lno nie do-
strzegać faktu, że Niemcy po-
przez syndykaty i różne orga-
nizacje przemycają ustawicz-
nie materiały rewizjonistycz-
ne i mapy z granicami z 1937 
roku. 

Bankiety burgundzklego K o -
mitetu „Odry -Nysy " mają już 
swą tradycję i zasłużoną re -
nomę. Mogą one służyć za 
przykład stowarzyszeniom z 
innych regionów Francji. A 
jednocześnie bankiet wskaza ł , 
j ak o f i a rn i i p r z yw i ą zan i d o 
s p r a w y gran icy Odra -Nysa są 
Burgundczjrcy. W a r t o dodać, 
że uczestnicy bankietu p r ze -
prowadz i l i zb ió rkę na po t r z e -
by Domu Dz iecka w Szczec i -
n ie — k t ó r y wzn i es i ony zo-
stał z f unduszów S t o w a r z y -
szenia „ O d r a - N y s a " . 

„I^A Bonne Hôtesse**, restau-
raiLt de D i jon méritant bien sa 
réputation, confirmait ce jour 
là son nom en o f f rant bonne 
table, chaude atmoSip}ièr>e et 
ambiance amicale aux nom-
breux participants du banquet 
o f f e r t p a r l 'Association Oder -
-N'eisse à l 'occasion du 20-e 
anniversaire du retour à la 
Pologne de ses territoires occi-
dentaux et septentrionaux. 

Parmi lies Invités — venus de 
Di jon même, mais aussi de 
Beaune, d*Arc-sur-Ti l le , de 
Brogpnon, de Saint -Sauveur, de 
Saint-A^poUinaire, de Boul igny-
-IVlontracliet, de Merceault et 
de bien d'autres l ieux de la 
Bourgogne encore, nous avons 
reconnu (entre autres) le doc-
teur Ailex IVleyer qui présidait 
en tant que président du Co-
mité bourguignon d 'Oder -
-Neisse, IVf. Szafraniec et son 
épouse du Consulat de Lyon, 
M. Kralcowialc, secrétaire gé-
néral d 'Oder-Keisse, Maitre 
Siboni, nXM. Omer Dr igny, J. 
Garcennot, B . Rozenberg, le 
professeur Jean Decombe, M . 
Jean Marécbal , le capitaine J. 
Sarrasin, l ' abbé Bard.. . 

Les discours de Monsieur 
A l e x Meyer , Szafraniec, Omer 
Dr igny , Jean Maréchal ont 
traité des divers aspects du 
problème des frontières polo-
naises exigeant leur reconnais-
sance définitive. On chanta 
aussi des chansons de table, 
on échangea des souvenirs, des 
impressions de récents voyages 
en Pologne. L 'ambiance était 
celle de tous les b a n q u e t jus-
tement réputés de l 'Oder -Ne i s -
se bourguignonne. Et pour 
terminer, tous les participants 
versèrent leur écot pour la 
Maison de l 'Enfant à Szczecin, 
qui est une fondation de l 'As -
sociation. 



A k c j a powieści toczy się w Warszawie . Przed jedną z w i l t 
zatrzymało się auto, z którego wys iad ł doktor Noiński^ 
Dozorca Piotrowski ukłonił się i zaczął opowiadać dokto-
rowi, że w jego wUl i dzieją się dziwne rzeczy. — P r z y -
chodziła tu jakaś e legancka pani i starszy pan — twier -
dząc, że pani dokto rowe j nie ma, a drzwi są otwarte. Dok -
tor uda ł się do wiUi , a za nim Piotrowski. W gatoinecie-
znaleźli leżącego nieżyjącego mężczyznę. Powiadomiono-
milicję. Kapitan P r zywa r a i porucznik Żończyk rozpoczę-
li śledztwo. P r zyby ły lekarz stwierdził zadanie dwócł i 
ran. Przeprowadzono w iz j ę lokalną. Kapitana jednak n a j -
bardzie j intrygowało pytanie — co dzieje się z żoną dokto-
ra, dokąd wyjec ł ia ła? Tymczasem do Konstancina, p o d w a r -
szawskie j miejscowości , przyjecł iała elegancka s iwa pani w to-
warzystwie młodego mężczyzny. Uda l i się oni do mie jscowe-
go ba ru „Ca lypso " . P o wypic iu ki lku kieliszków „Włi i te 
lady**, s iwa pani zaproponowała swemu partnerowi kupno> 
bry lantów, które nabyła od zagranicznego gościa. P rzy j ed -
nym ze stolików siedziała też i Ba rba r a rToińska, oczekując 
Juliana Nieszporowlcza. 

14 
Barbara ujrzała Nieszporowicza w 

drzwiach prowadzących do baru. Stanął nie-
poradnie i zmrużywszy oczy szukał j e j wśród 
stolików. Od razu zrozumiała, że stało się coś 
złego. Jego ciemna, smagła twarz miała w y -
raz napięcia i niepokoju. W ruchach tkwił 
zaczajony lęk. Barbara skinęła ręką. Zoba-
czył j e j znak i nie zmieniając wyrazu twa-
rziy zbliżył się do stolika. Była przerażona, 
lecz nie potrafiła jKJWstrzymać się od uszczy-
p l iwej uwagi. 

— Zawsze jesteś niepunktualny. Jak dłu-
go mam na ciebie czekać? 

Usiadł udając, że nie Słyszał tych słów. 
— Jest niedobrze — powiedział przytłu-

mionym głosem. 
Nachyliła się gwałtownie i gestem pełnym 

rozterki uniosła dłoń do ust. 
— Co się stało? 
Spojrzał prosto w je j oczy, jakby chciał 

przygotować ją na najgorsze. 
— Niewiarygodna historia — rzucił szyb-

ko. — W waszej wi l l i zamordowano czło-
wieka. 

Uniosła się, jak gdyby chciała uciec i nie 
słyszeć dalszych wyjaśnień, ale wnet opadła 
z westchnieniem. 

— O Boże! Kogo? 
— Nie mam pojęcia. I jeszcze jedna nie-

spKJdzianka, twój mąż przyjechał dzisiaj rano. 
— To niemożliwe. 
Nakrył j e j dłoń swoją dłonią ruchem 

uspokajającym. Jeszcze raz spojrzał w j e j 
wystraszone oczy. 

— To pewne. Byłem u Piotrowskiego. Po-
wiedział, że mąż twó j wrócił dzisiaj rano. 

Prosił go, żeby mu pomógł wnieść rzeczy, 
i wtedy w gabinecie lekarskim znaleźli za-
bitego człowieka. Podobno jakiś cudzozie-
miec... 

— Czy to nie ten? — wyszeptała. 
— Nie. Byłem w hotelu. Sprawdziłem. 

Portier powiedział mi, że widział go po po-
łudniu. To jakaś przedziwna historia. 

— To okropne. I mówisz, że Janusz wró-
cił? 

— Wrócił. 
— To straszne. Co się stało, przecież miał 

przyjechać w środę. Co ja teraz zrobię? 
Umilkli, gdyż z jawi ł się Dylski. 
— Czym mogą służyć łaskawemu panu? — 

skłonił głowę, czekają;c na odpowiedź. 
— Dużą wódkę i kawę — rzucił szybko 

i szorstko Nieszporowicz. 
— Duża wódka i kawa — powtórzył Dy l -

ski. 
— I dla mnie wódka — zatrzymała go 

Barbara. 
Nieszporowicz Ujął j e j rękę. 
•— Nie jiij! To nie ma sensu. 
— Muszę. Nie wiem, co się ze mną dzieje. 
— Jeszcze jedną wódeczkę — w oczach 

Dylskiego zaznaczyło się lekkie zaintereso-
wanie. Przy j rza ł się wnikl iwie j Noińskiej 
i skłoniwszy się odszedł drobnym kroczkiem. 
Taca, którą balansował ponad głowami sie-
dzących, migotała odbitymi światłami. 

-— Co ja teraz zrobię? — powtórzyła Bar-
bara. 

— Przede wszystkim musisz się uspokoić. 
— Pojadę do domu. 
— Nie rób głupstw. Tam milicja i tajnia-

cy. A zresztą on pojechał do szpitala. 

99 L ' A U T O -
99 J O T R l ^ A L 

0 

T A T R A C H 
1 

T U R Y S T Y C E 
w P O L S C E 

DWUTYGODNIK „L'AUÎO-
-Journal " (podtytuł: ,JLe 
Jouannal de 1'homme du 

X X - è m e s ièc le" ) zamieścił spory 
artykuł o Polsce. Na pierwszy 
plam wysiunięto w artykule spra-
w y pejzażu, rzeźby powierzchni 
oraz warunków turystycznych, 
jakie Polska ma do zaoferowania 
turystom zagranicznym. 

Do równin polskich, chociaż 

. W 

atrakcyjnych, odnosi się autor 
artykułu bez entuzjazmu; nato-
miast wyraźn ie pociągają go gó-
ry — TalDry, Zakopane, narciar-
stwo. 

„Od 1962 roku Zakopane jest 
nazwą znaną narciarzom w s z y -
stikich k ra j ów . T a m właśnie odby-
ły się ostatnie mistrzostwa świa-
ta F I S (dyscypliny klasyczne). 
Wprawdz i e miejscowość /położo-
na jest na wyisOkości t y lko 800 
metrów, ale położenie północne 
wyrófwinuje słabość wzniesienia, a 
surowość kl imatu pozwala na 
ogól na uprawianie narciarstwa 
od po łowy grudnia do po lowy 
kwietnia" . 

Bardzo dokładnie omawia 
„L.'Auto-Journail" obiekty turys-
tyczne i siportowe Zakopanego: 
ko le jka l inowa, ko le jka zębata, 
trzy wyc iąg i krzesełkowe, liczba 
miejsc w hotelach. P o d a j e wyso -
kość szczytów, długość z jazdów. 
Szczególną uwagę autor zwraca 
na ceny, które uważa za bardzo 
atrakcyjne: 50 f r za pokó j z ła-
zienką i ipełnym utrzymaniem, 
10 f r za l-godzinną l ekc j ę indy-
widualną, 15 f r za 10 w y j a z d ó w 
kole jką l inową. Ceny te są w i e l -

ką siłą przyc iągającą turystów 
zagiraniczinych do Zakopanego. 

„Spośród k r a j ó w socjal istycz-
nych Europy wschodnie j Polska 
jest p ierwszym, który rozwinął 
turystykę zagraniczną. Wyn ik i 
t ego słusznego stanowiska da ją 
się już odczuć. 

W roku 1964 goście z k r a j ó w 
sąsiedlnich znacznie wyprzedza ją 
liczbę turystów przybywa jących 
z k r a j ó w zachodnich, chociaż i 
tych nie jelst mało. 13.000 Francu-
zów, 11.400 Bry t y j c zyków , 9.000 
N i emców z Republ ik i Federalnej , 
8.700 Amerykanów, 7.700 Szwe -
dów itd. w ciągu p ierwszych 
ośmiu miesięcy roku 1964; stano-
w i to wzrost o 40 procent w sto-
sunku do dwunastu miesięcy ro -
ku 1963". 

Dodać warto , że w „L 'Au t o -
-Journal" , który sprawom turys-
tyk i poświęca bardzo dużo m i e j -
sca, nigdy dotąd nie sipotkaliśmy 
artykułu o Polsce. „Une plaine, 
de la neige et quelque mon-
tagnes" jest p ierwszym. I to bar-
dzo życzl iwjrm, zachęcającym 
szczerze turystów (narciarzy 
przede wszystk im) do odwiedze-
nia Zakopanego. 

— To zadzwonię do szpitala. 
— I co ci z tego przyjdzie? 
— Przecież nie wie, gdzie jestem. Będzie 

się niepokoił. 
— Lep ie j nie dzwoń. Trzeba to przecze-

kać. Może coś się wyjaśni . Obecnie nic nie 
wiemy. Ja muszę być ostrożny — rzucał ury -
wane zdania. Śniada, młodzieńcza twarz, na-
pięta do ostatniego mięśnia, i ciemne, rozża-
rzone oczy tężały zwolna nieopanowanym 
lękiem. Chwiyciła go mocno za rękę i wbiła 
paznokcie w jędrną Skórę. 

— Jul, tyś coś zrobił? Strasznie się boję. 
Odsunął j e j dłoń. 
— Nie bądź śmieszna. 
— Dlaczego wczora j nie wróciłeś do Tuli? 
— Nie mogłem. Spotkałem Kantorka, 

wiesz, tego trenera z Legii . Musiałem z nim 
obgadać sprawę wy jazdu na turniej do Gl i -
wic. T o bardzo ważny turniej. Zależy mi na 
tym, żeby tam p>ojechać. 

— A ja przez całą noc nie mogłam zmru-
żyć oka. 

— Przesadzasz. 
— Bałam się, że ci się coś stało. Żałowa-

łam, że sama nie pojechałam do domu. P o -
wiedz, czy zabrałeś ten brylant? 

Nieszporowicz opuścił wzrok. Ucziynił ja -
kiś nic nie znaczący gest dłonią, jak gdyby 
w ten sposób chciał się usprawiedliwić. 

— Wyobraź sobie, że brylantu nie było 
w szufladzie. 

— Kłamiesz — wyszeptała. 
— Jesteś śmieszna. Brylantu nie było 

w szufladzie. 
— Był w niebieskim etui, obok teczki na 

listy. Widziałam go jeszcze w czwartek. 
— Może w czwartek był. A l e wczora j etui 

było puste. Ktoś musiał... 
— Któż mógłby?... 
— N ie wiem — przerwał j e j oschle. -— 

Miałem sporo kłop>otu. Szuflada nie chciała 
się odemknąć. Kluczyk się zacinał. Na biur-
ku znalazłem jakiś nóż. Podważyłem zamek, 
a wtedy okazało się, że etui jest puste... 

— Jul, ty coś ukrywasz przede mną. 
Wykrzyw i ł usta grymasem zdziwienia. 
— Nie bądź dziecinna. Nie wierzysz mi? 
— Boże! — wyszeptała i w te j chwil i zda-

ła sobie sprawę z niezwykłego splotu wyda-
rzeń. Wiedziała, że stało się coś okropnego, 
co budziło w niej uczucie panicznego lęku, 
ale jeszcze nie mogła p>ojąć całej skompliko-
wanej niedorzeczności faktów. Czuła się tak, 
jak gdyby ktoś zarzucił na nią mokrą sieć, 
a ona nie mogła się z tej sieci wyplątać. — 
Boże — powtórzyła i automatycznym ruchem 
sięgnęła po papierosa. 

Podał ogień, nie patrząc j e j w oczy. 
— Nie ma powodu do paniki — rzekł gło-

sem siłą nagiętym do spokoju. — Najgorsze 
to, że nie mam pojęcia, co zrobiłem z tym 
nożem. Nie przypominam sobie, czy zostawi-
łem go na biurku, czy zabrałem ze sobą. By -
łem tak zaskoczony, że spłoszyłem sią jak 
smarkacz. 

— A l e nikt cię nie widział? 
— Nie wiem. 
— Wszedłeś boczną furtką? 
— Tak. 
— Może cię nikt nie spostrzegł. A nóż? 
— Właśnie nie wiem, co się z nim stało. 

Chyba został na biurku. To wszystko byłoby 
głupstwem, gdyby nie to morderstwo. 

Zbliżał się Dylski z tacą, na której połys-
k iwały dwa kryształowe kieliszki. Zamienili 
spojrzenie i odsunęli się gwałtownie od sie-
bie. 

Dalszy ciąg nastąpi 



L O U I S - F R A N Ç O I S LUCE OE G A S P A R I - B E L L E V A L 
G E N E R A Ł O S f A T N I E G O K R Ó L A P O L S K I 

Znana jest powszechnie ludności Girasse postać pułkownika Bronis ława 
Zakrzewskiego, który w okresie ostatniej wo jny dowodził w A l pe s -Ma r i -
times oddziałami partyzanckimi i ocalił miasto od ,poważnych zniszczeń, 
zamierzonych przez okupanta. W okresie, gidy pomiędzy [pirofwansalską sto-
licą per fum a polskim Opolem nawiązują się coraz bliższe stosunki, warto 
przypomnieć o innym bohaterze, mieszkańcu Grasse, Francuzie, który pół -
tora wieku temu jako generał służył w armii polskiej. Był to Luce de 
Gaspari -Bel leval . 

L O U I S - F R A i N Ç O I S - J O S E P H -
- G A B R I E L L U C E urodzi ł s ię w 
1754 r. w Grasse. O jc i ec j ego , 

1 Charles Luce , b y ł mieszczan i -
nem, natomiast ma tka A n n a 
'Bératiger L a Baume, pochodz i -

ła z h rab i owsk i e j r odz iny Gaspar i -
-Be l l e v a l . W przysz łośc i syn używać 
będz ie t ego h is torycznego nazw iska d o -
da j ą c j e d o nazw iska o i ca : L u c e d e 
Gaspar i hrabia d e Be l l e va l . 

K a r i e r ę w o j s k o w ą rozpoczął bardzo 
wcześnie . M a j ą c 16 l a t ws tąp i ł d o k ró -
l e w s k i e j sżko ły s ape rów w Nanterre . 
W 1772 roku a w a n s o w a ł i p r z ydz i e l ony 
został d o pu łku s tac j onu jącego w Blois. 
Zgodn i e z panu jącą w ó w c z a s modą . 
L u c e d e Gaspar i - 'Be l l eva l zapragnął 
w y j e c h a ć za gran icę d la odbycia s łużby 
w armi i j ednego z zapr zy ja źn ionych 
państw. W y b ó r j e go padł na Po lskę . 
K r ó l w y d a j e zgodę i zaopat ru je m ł o d e -
g o o f i c e ra w l i s ty po l e ca j ące d o S ta -
n is ława Augusta 'Poniatowskiego. K r ó l 
Po lsk i k i e r u j e przybysza d o j ednego z 
p u ł k ó w kawa l e r i i . 

W momenc i e p r z ybyc i a d o Po l sk i L u -
ce d e Gaspa r i -Be l l e va l m i a ł 19 lat . ¡Nie-
o m a l d rug i e ty l e spędz i ł w służbie pod 
po lsk imi sz tandarami . G d y w y j e d z i e z 
Po lsk i , l i c zyć będz ie sob ie 34 lata. K a -
riera w o j s k o w a p r o w a d z i m ł o d e g o o f i -
ce ra , poprzez k o l e j n e awanse, aż d o 
rang i m a j o r a . N i e jest j ednak w y k l u -
czone, w i e l e olkoliczności na to w s k a -
zuje , że jednocześnie d e Gaspar i -Be l l e -
v a l o d g r y w a ł ro lę w życ iu po l i t y c znym. 
P o w a ż n y i do j r za ł y , bardzo dyskre tny 
a e legancki i u j m u j ą c y w stosunkach z 
ludźmi Lou is -Franço is L u c e p r z e b y w a 
często trasę Warszawa- iParyż m a j ą c 
dostęp na obu d w o r a c h d o n a j w y ż -
szych osoibistości pańs twowych . 

P o i>owrocie d o F ranc j i , w 1788 r., 
o b e j m u j e d o w ó d z t w o kompan i i g r e n a -
d i e r ó w w P ika rd i i ; s topień m a j o r a 
o t r zymany w Po l s ce uznany został p r z e z 
F ranc j ę . M i s j a w o j s k o w a na Ko r syce , 
nominac ja na podpu łkown ika ( w 1790) 
s tanowią da lsze e tapy d z i e j ó w L u c e de 
Gaspar i - 'Be l leva l w e Franc j i . Jednakże 
nie zrywia on kon tak tów z Po lską, na 
k tó r e j z i emiach spędz i ł s w e n a j p i ę k -
n ie j sze lata. Jednocześnie z awansem 
na pod łukown ika o t r z ymu j e , nadesłany 
z W a r s z a w y , o rder K a w a l e r a Św i ę t e go 
Stanis ława, nadany pr zez kró la Po lsk i . 
W d w a la ta paźn i e j w i d z i m y g o znów 
w Wars zaw i e . S tan i s ł aw-Augus t P o -
n ia towsk i m ianu j e g o szamlbelanem i 
g ene ra ł em-ma j o r em . 

T y m razem j ednak p o b y t w Po lsce 
m ó g ł 'być d la p r z y j a c i e l a t ego k r a j u 
t y l ko ź ród ł em rozczarowań. O i le s y -
tuac ja p o p i e r w s z y m rozb iorze Po l sk i 
pozwa la ła jeszcze na nadzie ją od rodze -
nia, z r y w u pa t r i o t ycznego i oca lenia 
o j c z y zny , t o teraz, w przededn iu d r u -
g i e g o rozbioru, w obl iczu uleg łośc i m o -
narchy po l sk i e go w o b e c caratu, ręce 
opad ły m ł o d e m u genera łowi . Sy tuac ja 
w e F r a n c j i r ówn i e ż s tawia g o w o b e c 
konieczności dokonania w y ł j o r u : r e w o -
luc ja zwyc i ę ż y ł a , republ ika zastąpiła 
monarchię . L u c e d e Gaspar i -Be l l e va l 
zos ta je w i e m y Burbonom i w y b i e r a 
emig rac j ę . W i d z i m y g o ko l e jno w L o n -
dyn ie , w Ber l in i e , w res zc i e w Turc j i . 
W M o ł d a w i i p i as tu j e godność admin is -
tratora i d o w ó d c y w o j s k o w e g o . U c h o -
dz i za cz łow ieka o w y j ą t k o w y c h k w a -
l i f i kac j a ch i dośw iadczen iu : o f i c e r 
w o j s k techn icznych i kawa l e r i i , g ene -
ra ł a rmi i ijKjlskiej, d yp l oma ta — L u c e 
de Gaspar i^Be l l eva l j es t c z ł ow i ek i em 
pożądanym i pos zuk iwanym. W 1804 r . 
pow i e r zono m u m i s j ę dyp l omatyc zną w 

Paryżu . P r z y j m u j e ją w iedząc , że zo -
stał skreśtony już z l i s ty em i g ran t ów — 
w r o g ó w k ra ju . Jednakże po l i c j a napo -
leońska zaa la rmowana od razu, g d y 
tylko g enera ł pos tawi ł nogę ,na grunc ie 
f rancusk im, aresz tu je go i p o k i lku 
dniach wjndala z g ran ic F ranc j i . 

Chęć p o w r o t u d o o j c z y zny n i e opusz-
cza g o jednak odtąd ani na c h w i l ę i 
natychmiast p o upadku Napo leona L u -
ce d e Gaspa r i -Be l l e va l w r a c a d o F r a n -
c j i . P r o s i o p r z y j ę c i e g o d o a rmi i w 
stopniu z d o b y t y m w poprzedn ich l a -
tach. Jednakże L u d w i k X V I I I n i e o k a -
zu j e wdz ięcznośc i tak świe tnemu, p o -
s zuk iwanemu przez inne k r a j e d o w ó d -
cy i dyp lomac i e . W ł a d z e r es taurowane j 
monarch i i n i e chcą w i d z i e ć genera ła w 
s w e j s łużbie . Zaipomniany, r o zgo ryc zo -
ny Louis-Franęoi is L u c e umiera w P a -
ryżu w 1840 rdku. 

W rEütuszu miasta Graisse zachowa ły 
się d w i e cenne pamią tk i po t e j c i eka -
w e j postaci . Są to g w a s z e — sceny ba-
ta l is tyczne pędz la L e Paon , n a d w o r n e -
go ma larza księcia Conde, m a l o w a n e na 

zamów i en i e kró la S tan is ława-Augusta 
Pon ia towsk iego . Inną m a ł o znaną pa -
mią tką p o t y m Francuzie- igenerale po l -
sk im jest j e g o sy lwe tka , r ep rodukowa -
na p o w y ż e j , p r z e c h o w y w a n a w M u z e u m 
w Grasse . 
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W A L D E M A R K O T O W I C Z 

Maskowan i e sol idne, ściśle dos tosowane d o ba r -
w y terenu, łączność z p i e rwszą l in ią zapewn iona 
przez d w a r o w y dob iegoWe, wy r j r t e w p r z y z w o i t e j 
odleg łośc i od siebie. P u n k t dowodzen ia z g łęboką 
w n ę k ą na odpoczynek , podręczne schrony na zapa-
sową amimic j ę , r e z e r w o w e stanowiska kaemów. . . 
N a k a ż d y m p raw i e s tanowisku mate race lub p i e -
r z y n y w p o m y s ł o w o urządzonych wnę t r za ch d o 
spania. 

Z e r k a j ą c ponad przedp iers iem okopu zobaczy ł em 
wodę . Nysa o parę k r o k ó w w do l e szeleści b y s t r y m 
p rądem w z i e lonych pędach tataraku, pluska m i ę -
dzy o b m y t y m i przez wezbrane , w i osenne w o d y k o -
rzen iami d r z ew . Da l e j , z b i eg i em nurtu, huczy w o -
dospad na z r u j n o w a n e j tamie . Za rzeką na d o b r y 
rzut g ranatem są N i e m c y . W y r a ź n i e odc ina się na 
t le z i e l onego br zegu szary beton wchodzących 
IW w o d ę bunkrów, czarne amibrazury strze ln ic p r z y -
k u w a j ą wz r ok . M i ę d z y bunkrami sterczą kołki 
i l edw i e w idoczna pa j ę c zyna d r u t ó w kolczastych. 

Chcąc l ep ie j zobaczyć n i ep r zy j ac i e l sk i e stano-
wiska , stanąłem na z i e m n y m podnóżku i w y c h y -
l i ł em s ię nad okop. S m i r n o w szarpnął m n i e w dół . 

— P o co g ł o w ę nads tawiac i e? ! T a m strze lcy w y -
bo row i t y l k o czekają . 

Zmieszany , w y j ą ł e m z fu t e ra łu p o l o w y peryskop, 
lecz w idoczn i e jakiś p r o m i e ń gasnącego już słońca 
błysnął w szkie łku soczewk i , gdy ż l edw i e go w y -
sunąłem, z bunkra w a r k n ą ł kaem. K u l e z t r zas -
k i em w w i e r c i ł y s ię w przedpo l e okopu. P r z y s i ad ł em 
odruchowo. L e j t n a n t pozostał w y p r o s t o w a n y . 

— P s i a k r e w ! — zak lą ł em ,pod nosem. P r z e c i e ż 
dw tmie t r owe j , ż w i r o w e j os łony ku le n ie przehriją, 
a ja k ładę uszy po sobie j ak za jąc. Brak m i b y ł o 
otrzaskania z w a r u n k a m i okopowjrmi . T o n ie pa r -
tyzantka , gdz ie przed o gn i em nie iprzyjacie la chro-
n i ł o cz łowieka p r zeważn i e p a r ę gałęzi maskowan ia 
na czapce. 

Podszed ł do nas zastępca S m i m o w a , stary, w ą -
saty p lu tonowy . W e d ł u g wszys tk i ch szykan ra -
dz i eck iego r egu laminu zame ldowa ł s w e m u d o w ó d -
cy s y tuac j ę na p lacówce , a następnie p r zeds taw i ł 
s ię mn i e i Mas łowsk i emu. Z a u w a ż y ł e m zresztą od 
razu panującą tu na k a ż d y m kroku w z o r o w ą djns-
cyplŁnę i ścisłe przes t rzeganie r e gu l am inowego za-
chowania się w <>bcowaniu z p r ze ł o żonymi . Z u p e ł -
ne p r z ec iw i eńs two tego, co w i d z i a ł e m u żo łn ierzy 
radz ieck ich poza f r on t em. Z n a m i b y ł o odwro tn i e . 
N a t y łach aż d o przesady oddawano p r z e ł o żonym 
honory , p r ę żono s ię na baczność, ^przestrzegano za-
pinania guz i ków i go lenia się, l ecz W warvmkach 
b o j o w y c h wszys tk i e t e akcesoria dyscyp l iny odpa -
da ły automatycznie . D l a t e g o z e zd z iw i en i em pa-
t r zy ł em, jak tu na wysun i ę t e j p l a cówce p i e rws z e j 
l ini i Sow iec i s ta ją na baczność, sa lutują, j ak w s z y -
scy m a j ą czyste, b iałe wypus tk i podszy t e u ko łn ie -
r zy zat łuszczonych o l iwą i w y p ł o w i a ł y c h mundu-
rów . 

Gdyśmy m i j a l i punkty ogn iowe , żo łn ierze Sm i r -
nowa odwraca l i g ł owy , p r zyg ląda l i m i się aż z k r ę -
pu jącą c iekawośc ią , a g d y zwróc i ł em s ię d o j e d n e g o 
z j ak imś py tan iem p o polsku, w odpow i ed z i zaczął 
ka leczyć n iemi łos iern ie r osy j sk i e w y r a z y , z w i d o c z -
n y m przekonan iem, że w ten sposób Uipodabnia j e 
d o m e j r odz inne j m o w y . S m i m o w ze s w e j s t rony 
uipewniwszy się, że c z y t a m po rosy j sku , da ł m i na 
s w o i m punkc ie dowodzen ia „Jak har towa ła s ię 
s ta l " Os t rowsk iego , ta l i ę ka r t d o g r y 1 wspan ia ł e 
skórzane sipodnie, j ak i e nosi l i n i emieccy pancer -
niacy. G d y oponowa ł em, machną ł ręką. 

— Bierzc ie , b ierzc ie , t owar zys zu poruczniku, n ie 
róbcie m i przykrośc i , przec ież m y i d z i emy na odpo -
czynek, a w y zos ta jec ie w okopach. 

Zastępca le j tnanta k r o c z y ł p oważn i e oh)ok nas 
i dobrodusznie, n i ema l ipo o j cowsku , p r z e k a z y w a ł 

s w o j e uwag i o zachowaniu się i me todach w a l k i 
N i e m c ó w z naprzec iwka . Gdyśmy przys tanę l i i za-
pal i l i papierosy, momenta ln i e machan i em dłoni roz -
w i a ł ob łoczek dymu i t łumaczy ł s zep tem: 

— N i e m c y cały czas obse rwu ją p l acówkę . Szcze-
gó ln i e ich s t rze lcy wyborowi , - a taki k ł ąb dymu w i -
szący nad o k o p e m zdradza obecność pa ru ludzi 
w j e d n y m punkcie . Ot, tak i g o t ow i g ranatem 
macłmąć, a po co g inąć n iepotrzebnie . T a k samo 
głos — nies ie s ię p o Wodz ie daleko, a f r y c niegłupi, 
słucha k a ż d e g o s zmeru i w a l i w t o mie jsce . A cho-
dz i o to, żeby n ie zdradzić, w k tórych punktach lu-
dzie siedzą, gdz ie ku lomio ty rozstawione. D la tego 
m y na dzień k a e m y t r z y m a m y w dole, a na noc 
dop ie ro us taw iamy do strzelania. Bo w dzień tak 
oni n ieruch l iw i . Śpią, dop i e ro w nocy różnych sztu-
czek próbują , żeby w y m a c a ć naszą siłę i r o zp lano-
wan i e ognia . Tak , n ie t rzeba dać s ię sp rowokować , 
bo im t y l k o o t o chodzi... 

G d y ruszamy do następnych stanowisk, p lutono-
w y zosta je t rochę z t y łu z Mas ł owsk im i da l e j coś 
m u śp iewnie k laru je , a S m i r n o w równ i e ż ściszo-
n y m głosem, lecz w t r eśc iwych jak na w y k ł a d z i e 
s łowach w y j a ś n i a m i s tosowany przez n i e go sys tem 
ogn i owy , środki łączności i punk ty o r i en tacy jne 
w terenie . 

— Sądzę, ż e n ie będz iec ie ,potrzetx)wali c z egoko l -
w i e k zmieniać. W y p r a k t y k o w a l i ś m y wszys tk i e spo-
soby i zachowa l i&ny na j l epsze , w e d ł u g mn-'e. Cza -
su na to m i e l i śmy dość, przysz l i śmy tu jeszcze w z i -
m i e — doda j e na zakończenie. 

Rzeczyw iśc i e , Wszystko jest rozmieszczone i p r ze -
w idz iane po mis t rzowsku. Widzę , że sierżant M a s -
łowsk i r ówn i e ż z uznaniem k iwa g ł ową nad roz -
p l anowan i em całości. Jesteśmy zadowolen i . W y -
starczy t y l k o (podmienić ludzi i uzbro jenie , p r zeka-
zać każdemu indywidua lne zadanie, aby m ieć p la -
c ó w k ę bez j e d n e g o grzebnięc ia łopatką, zo rgan i zo -
w a n ą i ca łkowic ie go tową do obrony . 

P y t a m jeszcze Sm i rnowa o sąs iadów z boków . 
W odpow i edz i l e j tnant kręc i g łową . 

— N i e ma. Z p r a w a i z l ewa od p lacówk i ciągną 
s ię nad r z eką t y l k o nasze i>ola m inowe . Na jb l i ż s z y 
wasz sąsiad t o p ie rwsza l inia z tyłu... 

— A tu, przed p lacówką , są m iny? 
— N i e , od r z ek i dz ie l i nas wszędz i e za l edw ie pa rę 

k r o k ó w , a n i ek i edy s tanowiska p r a w i e w iszą nad 
wodą . N i e by ł o mie j sca na miny . Za ło ży l i śmy w i ę c 
t y l k o automatyczne, c z e rwone rak ie ty a l a rmowe . 

( 2 2 - d . c . n . ) 



Pierwszy we Francji inwalida hez dtoni, który otrzymał prawo jazdy j 

D Z I E L N Y INWALIDA 
P R O W A D Z I S A M O C H Ó D 
N a zdjęciu po l ewe j : Edmund Chojnacki oraz instruktor 
„auto-eoole" p. Chartrel. Z p rawe j : pan Chojnacki przy 
specjalnie skonstruowanej kierownicy swego samochodu 

B
YŁO TO W ROKU 1945, 
tuż przed zakończeniem 
działań wojennych, kiedy 

wybuch granatu ciężko zranił 
młodego francuskiego żołnie-
rza Edmunda Chojnackiego. 
Gdy ranny obudził się w 
szpitalu — stwierdził z rozpa-
czą, że granat rozszarpał obie 
jego dłonie i że mu je odjęto. 
By l kaleką. Człowiekiem — 
jak mu się wydawa ło — bez 
szans życia. 

„Etobijcie mnie — mówił do 
sanitariusza. — Dobijcie 
mnie, cóż mi teraz po życiu!" 
Po jakimś czasie sanitariu-
szowi udało się jednak do-
dać nieszczęśliwemu młodemu 
człowiekowi trochę otuchy. Po 
jakimś czasie Edmund Cho j -

nacki poprosił, aby przynie-
siono mu arkusz papieru i 
ołówek. Kiedy stwierdził, że 
potrafi kierować tkwiącym 
między bandażami ołówkiem, 
postanowił, że będzie żył, bę -
dzie walczył o swoje miejsce 
w życiu, nie skapituluje przed 
nieszczęściem. 

Od tamtych chwil minęło 
prawie dwadzieścia lat. E d -
mund Chojnacki dotrzymał 
danego samemu sobie słowa. 
Założył rodzinę, zdobył zawód, 
stał się cenionym „représen-
tant", i całkiem niedawno 
zdołał uzyskać po długich sta-
raniach — jako pierwszy w 
ogóle w e Francji inwalida 
bez rąk — zezwolenie na pro-
wadzenie samochodu. 

PA N E D M U N D C H O J N A C -
K I M I E S Z K A W A R R A S . 
Spotka l i śmy g o w „ k a f e j -

c e " Łnsitruktora „auto -éco l e " , 
p. Charitrel, k t ó r y n i edawno 
asys towa ł m u iprzy zdawan iu 
egzaminu, ,jpermŁs de con-
duire " . Egzamin ten p. C h o j -
nacki zdał oczyw iśc i e „na 
m e d a l " — ale bo też była t o 
z w y k ł a formalność . 

— Toć ja już jeżdżą od 
lat — o p o w i a d a ł n a m nasz 
rozmótwca. -— Przejechałem, 
no, sam nie wiem dokładnie 
ile, w każdym bądź razie mo-
gą panom powiedzieć, że co 
roku przemierzam suaoim sa-
mochodem kilkadziesiąt tysię-
cy kilometrów. Taki jest mój 
zawód, że muszą dużo jeździć. 

Po tym wypadku, w którym 
straciłem obie dłonie, zapisa-
łem sią do szkoły handlowej, 
ukończyłem tą szkołą i zosta-
łem „représentant". Jeździ-
łem najprzeróżniejszymi sa-
mochodami: „traction-avant" 
„2CV", „DS". Odbywałem 
długie trasy — przecież 

liSTFi Mech skorzystają jak najwięcej 
z pobytu wakacyjnego w Polsce 

PANIE REDAKTORZE! 

Te dzisiejsze uwagi nasunę-
ły mi się przy czytaniu wypo-
wiedzi Czytelników „Tygod-
nika" na temat kolonii i obo-
zów letnich w Polsce. Nie 
mam już wprawdzie dzieci w 
wieku kołonijno-obozowym, 
ale — miałem, i to jeszcze 
wcale nie tak dUiwno temu, 
jako więc eks-ojcu dziecka w 
wieku kolonijnym sprawy ko-
lonii letnich w Polsce nie są 
mi obojętne. Zresztą — wyda-
je mi się, że te coroczne wy-
jazdy naszych dzieci na wa-
kacje do Kraju są w każdym 
roku dla nas we Francji 
czymś tak niezwykłym i do-
niosłym, że interesują sią tym 
problemem nie tylko sami 
„wysyłający" rodzice i zała-
twiający związane z wyjaz-
dem formalności urzędnicy 
konsulami, ale — nawet i nie-
jeden stary karwaler. Bo prze-
cież choćby się i żadnego z 
wyjeżdżających do Kraju 
dzieci nie znało osobiście, to 
jednak kiedy cz%fta się, że 
dzieci wyjechały, że polskie 
samoloty, że to, że tamto i w 
ogóle — wówczas coś tak 
gdzieś tam w człowieku za-
czyna łopotać — jaik propor-
czyk na wietrze. Myśli się: 
„Cóż one na widok tej Polski, 
której niejedno z nich nigdy 
jeszcze przecież w życiu nie 
oglądało, cóż one też powie-
dzą? Jaikie wrócą? Czy ten 
pobyt w Polsce coś, jak to się 
mówi, im da? Czy po powro-
cie będą sią starały mówić 
poprawną polszczyzną?" — 
Myśli się talk, prawda? 

Wróćmy jednak do ankiety 
„Kolonie w Polsce". Było w 
tej ankiecie wiele wypowie-
dzi nacechowanych rozsąd-
kiem i troską o to, aby wy-
chować dzieci w poczuciu 
więzi ze „starym Krajem". 
„Dlaczego skasowano nauką 
języka polskiego na kolo-
niach?" pytali niektórzy ro-
dzice. Słuszne i ujiasadnione 
pytanie! Bo wedłttg mojego 
rozeznania, większość rodzi-

ców wysyła swoje dzieci na 
kolonie do Polski głównie po 
to, aby w Kraju „pociechy" 
nasyciły swoją pamięć, oczy, 
wszystkie w ogóle zmysły wi-
dokiem polskich pejzaży, 
dźwiękiem polskich słów, tre-
ścią polskiego życia. 

Uważam, że rację mu ją ci 
rodzice, którzy w związku z 
prośbą o przywrócenie na ko-
loniach nauki języka polskie-
go piszą: „Nie ma mowy o 
przemęczeniu. Przed paroma 
laty prowadzona była na ko-
loniach nauka i wszyscy byli 
z tego zadouMleni — i rodzi-
ce, i dzieci". Tak jest, dzieci 
były zadowolone. Lekcje pro-
wadzono w sposób atrakcyj-
ny. Było to na wpół zabawa, 
na wpół praca. A wyniki tych 
lekcji widoczne były od razu 
po pouyrocie dzieci z Pol-
ski. — Jestem więc jak naj-
bardziej za przywróceniem 
tej nauki, od której na pew-
no nikt od razu nie schudnie. 
Tym zaś, którzy byliby z po-
wodu przywrócenia tej nauki 
niezadowoleni, proponują, aby 
zechcieli wziąć pod rozwagą 
fakt, że są ludzie, którzy za 
to, aby ich dzieci mogły na 
koloniach letnich nie tylko 
wypoczywać, ale i poduczyć 
się takiego czy innego języka 
obcego —• muszą płacić tak 
zwane „grube pieniądze"... A 
przecież — na dodatek — w 
naszym wypadku, w wypadiku 
nauki na koloniach w Polsce 
chodzi nie o „taki czy inny" 
jązyk obcy, tylko — o język 
polski. 

W wielu innych wypowie-
dziach chodziło głównie o 
„techniczne" przygotoxvanie 
kolonii letnich w Kraju. A 
więc o zapewnienie rodzicom 
i samym dzieciom możlifwości 
wyboru między górami a mo-
rzem, o rozważenie możliwo-
ści przedłużenia pobytu dzieci 
w Polsce, o ustalenie jak naj-
dogodniejszych terminów or-
ganizowania wakacji, itd. — 
Przekonany jestem, że krajo-
wi organizatorzy kolonii usto-

sunkują się do tych wniosków 
z maksymalną życzliwością. 

Były moim zdaniem rów-
nież wypowiedzi dość dziwne: 
te mianowicie, w których 
chodziło o frytki i o sałatą — 
„tylko broń Boże nie ze śmie-
taną". Czy czasem nie ma tu 
trochę przesady? Nie mam nic 
przeciwko frytkom, ale je-
stem zdania, że „co kraj, to 
obyczaj", i myślę, że kiedy je-
dzie się gdzieś „między ludzi", 
to należy dostosować się do 
zwyczajów odwiedzanego do-
mu, miasta czy kraju. Jeśli 
pani domu, w którym gościmy 
podaje bigos, to nie wypada 
wołać o ślimaki. W Polsce 
niechaj dzieci poznają i jedzą 
potrawy polskie, które na 
pewno mają tyle samo, a nie-
jednokrotnie może i więcej 
zalet co i „bifteck-frites", i 
których znajomość okazać sią 
może kiedyś przydatną?... — 
Skoro pragniemy, aby dzieci 
poznały ojczyznę swoich 
przodków, nie zapominajmy, 
że „ojczyzna się składa także 
i z kiełbasy", jak to powiada 
poeta. 

A w ogóle — czy warto za-
przątać głowę sobie i innym — 
frytkami? — O i l e wiem, jak 
te kolonie w Polsce tkoilonia-
mi — żadmemu dziecku nigdy 
jeszcze nie ubyło na tych ko-
loniach na wadze — wręcz 
przeciwnie — niejednej z na-
szych „pociech" pobyt w Kra-
ju napraiwdę „płoży", jak to 
sią mówi na Nordzie. Martw-
my sią o bardziej ważkie 
sprawy. Obyśmy tylko mie-
li — w koloniach na Nordzie 
i na koloniach w Polsce — 
piękne lato. Obyśmy tylko 
zdrowi byli. My i nasze 
dzieci. 

Zatem: bywajcie zdrowi. 
Drodzy moi. 

JÓZEF GRZYBEK 
> N O R D U 

ja jeździłem w towarzyszącej 
Tour de France „Caravane 
Publicitaire"... Jeździłem bez 
prawa jazdy, oczywiście, bo 
takim jak ja inwalidom pro-
wadzenie samochodu było do-
tąd wzbronione. Aż pewnego 
razu przy Vitry-en-Artois za-
trzymali mnie żandarmi. 
Oczywiście spisano raport, 
sprawa poszła do sądu, zain-
teresowały się nią rozmaite 
osobistości. 

W jakiś czas potem ustano-
wiono nowe prawo. Praiwo to 
zezwala taikim jak ja inwali-
dom na prowad,zenie samo-
chodu z tym, że wóz mu-
si być odTpowiednio „zaadap-
towany", dostosowany do moż-
liwości inwalidy, bądź też — 
inwalida musi posiadać spe-
cjalną protezę. Zmajstrowa-
łem więc ja, który tyle lat 
jeździłem normalnym samo-
chodem, specjalną kierowni-
cę, przeegzaminowano mnie, 
no i oto mam wreszcie prawo 
jazdy! 

Jak już wapomniet l iśmy w y -
że j , p. Cho jnack i jelst p i e r w -
szym w e F ranc j i inlwalidą 
bez rąk , k t ó r y zdołał uzyskać 
p r a w o j a zdy . T e n duży sukces 
p. Cho jnack i ego l i c zy s i ę j ed -
nak n i e tyilko w ż y c iu same-
go d z i e lnego „ r ep résen tan t " z 
A r r a s — dc« la ł on b o w i e m 
otuchy innym inwa l idom. W i e -
lu z nSch p r z y j e żd ża d o p. 
Cho jnack i ego po r ady i w s k a -
zówk i i także .przygo towuje 
się do egzaminu ,jpermis de 

conduire" . B y ł już ru p. C h o j -
nack iego p. François — prezes 
sekc j i i n w a l i d ó w w o j e n n y c h 
depar tamentu PaB-de-Cala"is, 
by l p. R o b e r t V a n d e w a l l e z 
Quaedypre . 

Fakt , że p. ChojnaiOki (k tó-
ry — uzupe łn i jmy t ę r e l a -
c j ę — bez żadnych pro tez E>O-
t ra f i p isać pięiknymi r egu la r -
nymi l i t e rami , i k t ó r y ze 
wszys tk im i !pratwie czynnoś-
c iami z a w o d o w y m i i pozaza-
w o d o w y m i radzi sobie sam, 
hez n i c z y j e j p omocy ) — f a k t 
wiięc, że p. ChojnaOki uzysikał 
p r a w o jazdy , pozwo l i t emu 
dz i e lnemu c z ł ow i ekow i ipoje-
chać — od dawna o t y m m y -
ślał — do Po l sk i . 

— P o polsku mówię słabo, 
rzadko mam okazję mówić po 
polsku, więc zapomina się, 
brak człowiekowi słów. Ale w 
Polsce z pewnością będę mógł 
poduczyć się trochę języka 
polskiego. Pojadę chyba tego 
lata. Zabierzemy ze sobą me-
go ojca, który mieszka w Au-
by. On także od dawna marzy 
o odwiedzeniu Polski — nie 
widział jej przecież tyle lat! 

Ż e g n a m y s i ę z p. C h o j n a c -
k im d ż y c z y m y m u szczęś l iwe j 
podróży i p r z y j e m n e g o poby -
tu w Po lsce . I z n o w u m y ś l i m y 
z n i e k ł a m a n y m podz iwem, i l e 
tu t r zeba b y ł o s i lne j wo l i , i le 
charakteru, żeby pokonać 
c iężkie ka l ec two . 

LEKCJE TAlSiCA uj TROYES 
Zarząd T o w a r z y s t w a P o m o c y O ś w i a t o w e j w T royes z a w i a -

damia , że w c iągu kiUcu na jb l i ższych n iedz i e l od godz . 10.30 d o 
12-tej odbędą się spec ja lne l e k c j e t ańców m.in. : w i e l kopo l sk i e j 
t ramblank i i tańca góra lsk iego , pod f a c h o w y m k i e r o w n i c t w e m 
instruktorki t ańców l u d o w y c h z Pa r y ża . L e k c j e o d b y w a ć się 
będą w og r zane j Sa l le des Fê tes du Quar t i e r Bas — P l a c e St. 
N i z i e r . P o m o c O ś w i a t o w a a p e l u j e d o r od z i c ów o zachęcanie 
dziec i i m łodz i e ży d o (wzięcia udziału w tych l ekc jach . 

D o T o w a r z y s t w a n a p ł y w a j ą już l i czne zaiproszenia na w y s t ę -
py airtystjrczne w różnych mie j scowośc iach , w k tó rych t)ędą 
mog l i w z i ą ć udz ia ł n o w o p r z y j ę c i do naszego zespołu tanecz -
nego. 

ELLE et LUI 
D O U A I (na wprost dworca) Tél. 88-60-04 
Z A W I A D A M I A M Y S Z A N O W N Y C H 

K L I E N T Ó W , 2E P O S I A D A M Y N A S K Ł A D Z I E 

B O G A T Y W Y B Ó R O D Z I E Ż Y M Ę S K I E J 

I DZ IEC IĘCEJ 

^ N A J N O W S Z E MODELE! 
^ NAJMODNIEJSZE K O L O R Y ! 
# C E N Y P R Z Y S T Ę P N E ! 

5»/» Z N I Ż K I D L A L I C Z N Y C H R O D Z I N 
I P E N S J O N O W A N Y C H 

Posiadamy na s k ł a d z i e g w a r a n t o w a n e i p i e r w s z e j jaitości: 

P Ł Ó T N O N A W S Y P Y O P U C H I P IERZE 
O B I E L I Z N Ę P O Ś C I E L O W Ą 



K R O ] \ [ I K A R O D Z I ] \ i ] \ i A 
Niech 
zdrowo rosną 

z p r z y j emnośc i ą i n f o r m u j e -
m y o powięteszeniu się rodz in 
naszych R o d a k ó w . Urodz i l i 
s ię : 

H A R N E S : Natalia Mas ł ow -
ska, Geneviève Bartlejewska, 
Pato-icia Matiasik. A la in K r u -
kowski. B A R L I N : Jadwiga 
Grenda. L E C R E U S O T : M i -
chał Wojdaszka. M É R I C O U R T : 
Nicole Boińskl, Józef D ą -
browski. S A L L A U M I N E S : D a -
niele Kozakiewicz. B É T H U N E : 
Isabelle Konieczna, Didier K o -
zierom^kl (Fresnicourt ) . S A L -
L Y - L A B O U R S E : Didier Sob -
kowiak. A V I O N : Lydia Szwa -
bińska. I X 3 U A I : Muriel le G u -
zik, Isabelle Fryryczak, P r e -

cillia Kozioł, Sylvie Kozoń, 
Chantal Ciepły, Gerard Kasz -
kowiak, Fabianne Czerniak, 
Annick Gonera, Cathy Popek. 
S O M A I N : Christian Kurek, 
Maryl lne Dudziak, Christine 
Walocha, Gino Jakubowski, 
Christophe Madej , Sabine 
Smal, Cathy Wojdowska , Syl -
vain Wojtusiak, Rachel P io -
trowicz. 

Szczęśliwym Rodzicom dużo 
pociechy i z tych na jmłod-
szych życzy Redakcja. 

Sto lat 
dla nowożeńców 

Ostatnio ku radości rodz in 
i p r z y j a c i ó ł ma ł żeńs twa za-
w a r l i : 

L A L L A I N G : Claude Hubert 
i Stanisław Teresiak. H A R -
N E S : Noel la Ciszek i Jean-
-P lerre Amalric. M O N T C E A U -
- l e s - M I N E S : Zo f i a Stawowy i 
Bernard Girardi. M É R I -
C O U R T : Danielle Z a w a d a i 
Anato le -Brano Jadziński; M a -
rianna Struk i Józef Kaczma-
rek; Michele Eifcler i Ediward 
Krzyżaniak; Daniel Ku lawik i 
Pawe ł Ga jek . 

Nowożeńcom życzymy 100 
lat radosnego wspólnego ży-
cia. 

Ź ź a l o b D e f k a r t y 

Album Życzeń i pozdrowień 
Pr z e sy ł am serdeczne pozd ro -

w i en ia rodzinie W O J T K O -

Notatnik 
sportowca 

P I Ł K A N O Ż N A 
R E H O N . Rehom-Verdun 1:0. 

Pnzytomnie wylcorzystał b ł ąd 
otMTony B<arain, uzysku jąc j edyną 
braimkĘ dnia na terenie Ve rdun . 
Otxjk n iego dobrze gra ł Furga ł a , 
a u pokonanych Wicheir, 

J A R N l f . U S Jarmy-Blénod 2:1. 
r>r>użynia mie j scowa w y g r a ł a da jąc 
s w y m izwoieinnikom nadzie ję 
utrzymania się (w iklasie ..iion-
neu r " . Zespo łowi B lénod nic nie 
wycliodiziło, m i m o starań K w a ś -
niewskiego. W U S J a m y w y r ó ż -
niM sdę: St. Baran , Alarkowiicz i 
S-zkudlacrek. 

D E N A I N . U S Denadn-Amiche 1:2. 
Cetlny stnzał Siomoiwic^a pozwol i ł 
droiżynie Anic l ie utrzymać kon -
takt z czo łówką g rupy . 

M O N T C E A U - ł e s M I N E S . Beaune -
-Blajuzy 2:0. Zesipół braci Sołty-
sów , S w o b o d y i Smagalskiego 
pnzegrał na w ł a s n y m it&rende i to 
już w ipierwszej po łowie gry. 

Ł E C R E U S O T . I j e Creusot-
-OTieugnon 2:4. W y g r a n a gości jest 
zas ługą dobnze g ra j ącego » ą b r o w -

^ "m Ik Ìcour t . US Méricourt-
-D rocour t B 5:0, Bramikii dla M é -
r icourt zdoby l i Popowicz (2), Świt 
<1) i E. Gw i zdek (2). 

K O S Z Y K Ó W K A 
OIGNIES -DEJMAIN . Federac j a 

f rancuska izaliozyła do g rupy 
. .espoirs" Wrzesińskiego z Denain, 
Z eb ika z Thumeries , Mierzwiec -
kiego z Gtrande-Synthe i Mrożka 
z Oignies, 

G I M N A S T Y K A 
M O N T C E A U - l e s - M I N E S . W cza-

sie zawodOw gimnastycznych do -
b re wyndki osiągnęli bracia Ste-
f a n i B e r n a r d Łopata z IVlont-
bard . 

B O I S - d u - V E B N E . W wa i ce 
ćwHerćtfinałowej o Puchar Franc j i 
zespół m i e j s c o w y pokonał zde -
cydowan i e 'kiub Caviga i z Nicei . 
D o sukcesu pinzyozynili się w y b i t -
nie Śnieżek i Jasicki. 

B I E G I N A P R Z E Ł A J 
O I G N I E S . Marc in iak z C.E.T. 

zdobył d rug ie mie j sce w mistrzo-
s twach Akadiemdi. 

M E U R C H I N . Un ion Sport ive 
Ouv.rìère uirtządziła bieg dla m ł o -
dzieży. w serii arooznilka 1951 w y -
gra ł Dzidek, w serii 1950 W ó j c i a k 
był djrugi, w serii 1948 Zybura — 
czwarty. 

N A N C Y . W b iegu o mistrzostwo 
Alkademil w N a n c y w serii mini -
m ó w N o w a k o w s k i z Ł o n g w y by ł 
39, w serii 'kadetów Błoński z 
L Ó n g w y — 20, i Jakubowsk i z 
L o n g w y — 42, w serii j un i o rów 
Wiźn i ak z Ix>ngwy — 41. 

D Ż U D O 
B B U A Y - e n - A R T O I S . N a misitrzo-

stwach Franc j i w Paryżiu okręg 
B r u a y reprezenjtować będą A la in 
Kosma la i Jean Ro jewsk i . 

O D Z N A C Z E N I A S P O R T O W E 
M e d a l e łronorowe przyznane 

przez iSekretariat P a ń s t w o w y dla 
Sportu 1 Mło<irieży otrzymaM, mię -
dzy Innymi, panowie : Jan N a -
szyński z Metz, Marce l Aydamczyk 
z Mons -en -Baroeu l , Théodoire 
Chiwystyniak z Dourges , Z b y s ł a w 
Karcz z Harnes, Leon Karczeski z 
Haimes, Bo les ław K a r w a c k i z 
Bruay-em-Artcds, Jean Su jkowsk i 
z Leforest , Stanisław Z a l e s l ń ^ i z 
Lens, A d a m Wajc iec l iowsk i z L e -
forest. 

W I A K O W i sąsiadom B Y L E -
B Y Ł z Cité des Jacauinots: 
d a w n y m a jednocześnie bl is-
k im ko l egom — Józefowi Kop -
czyńskiemu, Stefanowi Kaba l -
cowi, Stefanowi Tilowi, Anto -
niemu Warmusowi , A l f redowi 
Jędroszowi, Boles ławowi D u -
dziakowi i Zygmuntowi Do l -
nemu z Montceau-les-Mines 
oraz p. Roger Collomb z 
Lyonu . 

Tadeusz S M A G A C Z 
Suwałki 

Osiedle n blok 14 m 10 
w o j . B ia łystok 

Z g ł ębok im ża l em donoiSimy 
o zgonach naszych R o d a k ó w . 
Odesz l i od nas: 

F R A I S - ! M A R A I S : Franca-
szek Nowiński, lat 62. F L I -
N B S - l e s - R A C H E S : Stanisław 
Jeziorski, lat 73. L O O S - e n -
JGOHELLE: F r a n c i s z e k W a l -
czak, l a t 41. M E R I C O U R T : 
Ignacy Szemendera, l a t 72; 
Stanisława Migdalsika z d o m u 
Markowska , la t 69. M O N T -
C E A U - les - MINCES: Pawe ł 
Chraścina, l a t 67. B A R L I N : 
Stanisława Paprocka z domu 
Grzęda, la t 60. 

Rodzinom Zmarłych składa-
my serdeczne wyrazy wspó ł -
czucia. 

A V I O N . S towarzyszen i e ho -
d o w c ó w go łęb i z g ł ębok im ża -
l em pożegna ło na zawsze s w e -
g o u lubionego w i ceprezesa p. 
Józefa Kaczmarka. Z m a r ł on 
w w i e k u 77 lat ; zawsze , d o 
ostatn ie j chw i l i b y ł chętny d o 
pracy na n iw i e spo łeczne j . 
L i c zn i Rodacy i f rancuscy 
p r z y j a c i e l e t owar z y s z y l i Z m a r -
łemu w Jego ostatn ie j drodze . 

16-letnia KRYSIA URBAŃSKA z MERIGNAC 
ZDOBYŁA ZŁOTY MEDAL 

w O G Ó L N O F R A N C U S K I M 
KONKURSIE AKORDEONISTÓW 
Uczennica szkoły mu-

zycznej Foyer Culturel 
Léo Lagrange w Mérignac, 
16-letnia Krysia URBAN-
SKA, zdobyła w Bor-
deaux w ogólnokrajowym 
konkursie akordeonistów 
złoty medal i gratulacje 
jury zajmując I miejsce w 
klasyfikacji ogólnej. 

Z ŻYCIA 
R Ó Ż N Y C H 

KOLONI I 
z DZIAŁALNOŚCI 

TOWARZYSTW 
A V I O N . S towarzyszen ie g o -

łębia'rskie „L*Union* ' w r ę c z y ł o 
uroczyśc ie s rebrny meda l za-
sługi p. Józefowi Storezowi, 
w e t e r a n o w i s towarzyszen ia i 
z d o b y w c y l icznych nagród. 

C A L O N N E - R I C O U A R T . Do -
roczne w a l n e zebranie s t o w a -
rzyszenia mando l in i s tów 
„Estud iant ina" odby ł o się w 
m i ł y m nastro ju jw sal i p. D e r -
kało. P o wys łuchaniu spra-
wozdań , omów i en iu p rog ramu 
pracy na b ieżący rok i w y r a -
żeniu podz i ękowan ia ustępu-
jącemu k i e r own i c twu , w y b r a -
no n o w y zarząd. P r e z e s em zo -
stał p. Wieczorek, s ekre tarzem 
p. Siwek, skarbn ik i em p. 
Garncarek, k i e r own ik i em m u -
zyc znym p. Drzymała, a b ib l i o -
t ekarzem p. Dybiona. 

LENS . P r e z e s em h o n o r o w y m 
stowarzyszenia b i lardz is tów 
„ L ' A v e n i r - B i l l a r d - C l u b " zo -
stał w y b r a n y j ednomyś ln i e p. 
Nowak. 

S A L L A U M I N E S . N a d e r 
czynną ro lę w życiu s t owa r z y -
szenia by łych j eńców w o j e n -
nych spe łn ia ją panowie Jusz-
czak, Skrypczak 1 Babich. W 
czasie zebrania dorocznego 
urządzono zb iórkę na rzecz 
o f i a r ka tas t ro f y górn icze j w 
A v i o n . 

LENS . A k t y w n y m cz łon-
k i e m w k i e r o w n i c t w i e S t o w a -
rzyszenia ,, Anc iens Combat -
tants d e la Rés is tance " jest p. 
Józef Konarkowski. 

G U E S N A I N . W czasie d o -
rocznego w a l n e g o z g romadze -
n ia „M ineurs Co l omboph i l e s " 
spec ja lny meda l honorowy 
o t r zymał p. Piotr 2urak z 
uwag i na zdobyc ie „p r i x d ' ex -
ce l l ence " na ostatn ie j w y s t a -
w i e h o d o w c ó w gołębi . 

NAJPIĘKNIEJSZE 
D O U R G E S . L oka lne s t o w a -

rzyszen ie kup ieck ie l 'Un ion 
Commerc ia l e urządz i ło kon-
kurs piękności . Spośród 15 
kandyda tek j e d n o m j ^ l n i e w y -
brana została k r ó l o w ą 17-let-
nia panna Ariette Budyk, a j e j 
damą d w o r u panna Leonia 
Deptuła. 

S A N V I G N E S . P o l i c znych 
e l im inac jach d o f inało iwego 
konkursu pięknośc i zostało d o -
puszczonych sześć kandyda -
tek. D a m a m i d w o r u nowo 
obrane j k r ó l o w e j zostały : pan -
na Mirei l le Bargiel i panna 
Helena Grzegoroiwska, a k t y w -
na uczestniczka zespołu f o l -
k lo rys tycznego w Gautherets. 
W czasie uroczystego p r z y j ę -
cia w m e r o s t w i e zarząd ,,Co-
m i t é des F ê t e s " w r ę c z y ł obu 
laurea tkom l i czne wa r t o ś c i owe 
podark i . 

M É R I C O U R T . U S Mér i cour t 
urządzi ła bal, w czasie k t ó r e -
g o k ró l ową pięknośc i świata 
spo r t owego w y b r a n o pannę 
Li ly Kaczor, k t ó r e j nagrodą 
u f u n d o w a n ą przez p. Zimnego 
w r ę c z y ł m e r miasta p. Hotte. 

NAGRODY I KONKURSY 
H O U D A I N . W w y n i k u k o ń -

c o w y c h e g zam inów konkurso -
w y c h d y p l o m samarytańsk i 

uzyska ły panny Janina i I re -
na Budzik. 

B I L L Y - M O N T I G N Y . Zarząd ' 
m i e j sk i w y d a ł t r a d y c y j n y d o -
roczny bankie t d la m i e j s c o -
w y c h s towarzyszeń m u z y c z -
nych. Za 52 lata pracy w s to -
warzyszen iu „ g w i a z d ę z w i ą z -
k o w ą " o t r zyma ł p. Michał 
Walkowski , zaś meda l e hono -
r o w e za przesz ło t r zydz i es to -
letnią przyna leżność do s t owa -
rzyszenia p a n o w i e : Edm^uinid 
Walkowski , Stainisław B ie -
galski i Wincenty Walkowski . 

O IGN IES . Konkurs m i ę d z y -
szko lny , , Inter -Éco les" z g ro -
madz i ł na scenie „Sal les des 
F ê t e s " dwanaśc ie zespołów. W 
zwyc i ę sk im zespole Pan t i gny 
udział b ra ły : Nicole Adamus, 
Geneviève Stefańska o raz 
Anne -Mar ie Wichlacz. W zes-
pole następnym (Pasteur) , 
k t ó r e go kap i tanem była Ste-
fania Orzechowska, uczestni-
c zy ł y Nel ly Matysiak, Renée 
Godzicka i Estelle Szuster. W 
t rzec im zespole konkursu 
(chłopcy z P a n t i g n y ) w y r ó ż n i ł 
s ię Szkudilarek. P r zesz ło 500 
w i d z ó w z zapar tym oddechem 
śledzi ło konkurs urządzony po 
raz p i e r w s z y w Oignies . P i ę k -
n e nag rody by ł y nagrodą dla 
uczes tn ików i zwyc ięsk ich ze -
spo łów. Ok l a sk iwano j e d łu -
g o t r w a l e i gorąco. 

Panna Krysia przeszła 
przez trzy kolejne elimi-
nacje i mimo swego mło-
dego wieku zd<3łała wysu-
nąć się na czoło wszyst-
kich uczestników konkur-
su, v*rśród którycłi znalazło 
się wielu znakomitych 
wirtuozów. 

Sukces Krystyny Ur-
bańskiej zasługuje więc 
na szczególne uznanie. 
Podkreślić trzeba również, 
że p. Eugeniusz Urbański, 
ojciec utalentowanej akor-
deonistki, który jest dy-
rektorem szkoły muzycz-
nej w M^rignac, osiąga 
dosikonałe wyniki w nau-
czaniu, a uczniowie jego 
bardzo często zdobywają 
nagrody zarówno w kon-
kursach lokalnych, jak i 
ogólnofrancuskich. P. Ur-
bański jest synem robot-
nika łódzkiego. 

OGŁOSZENIA DROBNE 

Ets J. VAN 
D E N W E G H E ( S . A . ) 
TÉL. 112 LENS 

24, RUE CONSTANT DARRAS — SALLAUMINES 

Polecamy w dużym wyborze 
PIECE KUCHENNE gazowe i na węgiel 
PALENISKA S Z A M O T O W E 

WYROBY z ŻELIWA i EMALIĘ z SALLAUMINES 
oraz URZĄDZENIA GRZEJNICZE 

D o sprzedania lub w y d z i e r -
żaw ien ia magazyn , d o m m i e -
szkalny i warsztat , p r zy ruch-
l i w e j ul icy. Całość n a d a j e się 
na ws z e l k i e przeds ięb iors two 
lub rzemiosło. O f e r t y k i e r o -
wać , P a n OS I lSSK I , 149, rue 
Jules Guesde — R O U B A I X 
(Nord ) . 

P O S Z U K I W A N I A R O D Z I N 
P Wiktor S T U D E N N Y , za -

mieszka ły w Ciechanowicach, 
poW. K a m i e n n a Góra , w o j . 
wroc ławsk ie , poszukuje brata 
Mateusza S T U D E N N E G O ur. 
w Borkach Wielkich w o j . T a r -
nopol — syna Jana i Mar i i z 
domu Postoi . Bra t zamieszk i -
w a ł w oko l i cach Paryża . B y ł 
w Po l s ce na u r l op i e w roku 
1938. 

© Pani Julia Z O R Y — rue 
Lou i s - l e -Grand — P a r y ż 2, 
poszuku je MarU O G O N O W -
SKIEJ, ur. 10 paźdz ier^ka 
1903 r., w d o w y po Karolu. 
Córka Jej Janka żyje i mie-
szka we Lwowie . 

© Fan Stanisław D U B I K 
zamieszka ły w Po l sce poszu-
k u j e brata Stefana D U B I K A 
urodzonego w 1902 r. w Wol i 
Gnojnickiej . K t o k o l w i e k zna 
j ego adres, proszony jest o 
podanie wiadomości p. P i o -
trowi Pajtak, 21, Impasse 
Berlloz, Toulose. 



O D M Ł O D Z O N A EKIPA POLSKICH HOKEISTOW 
NA MISTRZOSTWACH ŚWIATA W F I N L A N D I I „ L A BOUTIQUE POLONAISE" 

Mistrzostwa świata w hoke-
ju rozgrywane są w Finlandii 
w dniach od 3 do 14 marca. 
Polska bierze udział w tur-
nieju grupy „B", to jest zespo-
łów, walczących o miejsca od 

9 do 16. Polski hokej ma dość 
silną pozycję w średniej k la -
sie Europy. (Najlepsze miejsce 
to zdobycie wicemistrzostwa 
Europy w latach 1927 i 1931). 

N a ostatniej olimpiadzie w 

P O L S K O - F R A N C U S K I POJEDYNEK 
S Z E R M I E R C Z Y T R W A N A D A L 
W NOWYM JORKU - FRANCUZI GÓRĄ 

Widowinlą k o l e j n e g o szer -
m i e r c z e g o turn ie ju „ M a r t i n i -
- R o s s i " b y ł Notwy Jorik. Po l a -
c y w y s t ą p i l i rw indyiwidual-
nycł i tu rn i e j ach f l o r e tu i szpa-
dy oraz iW o r yg ina lne j ¡wszech-
stronnej konkiurencj i d ruży -
n o w e j , w kitórej każda ekipa 
składa s i ę z itrzech s z e rm i e -
r z y : szabl isty, szipadzisty i f l o -
rec isty . 

C Z E R N I K i R A R A N 
WICEMISTRZAMI USA 

w końcu lutego iw N o w y m 
Joriku odby ł y się ha l owe m i -
strzostwa l ekkoat l e tyczne 
U S A IW konkurenc j i m i ę d z y -
na rodowe j . Z P o l a k ó w starto-
wa l i E d w a r d Czern ik , W i t o l d 
Baran, A n d r z e j Badeński i Ja-
ros ława Biedoiwa. 

Cze rn ik udowodn i ł raz jesz-
cze, ż e w t e j chw i l i ustępuje 
j edyn i e rai łz ieCkiemu skocz-
k o w i Brume low i . T e n ostatni 
w y g r a ł skok wz iwyż (2,18) 
p r z ed Czern ik i em (2,13). 

B i eg na 1 m i l ę w y g r a ł A m e -
rykan in Gre l l . W i t o l d Baran 
b y ł d rug i w czasie 4:08,1 (o 0,7 
sek. za zwyc ięzcą ) , b i j ąc m.in. 
św ie tnego A m e r ^ a n i n a W e i -
s igera . 

Badeński do ostatn ie j pros-
t e j prowaidiził etaiwkę b iegaczy 
600 ya rdów , ale na f in iszu 
uleg ł Y e rmanOwi i Tom-eo 
( oba j U S A ) . Nadmien iamy , że 
d o f ina łu nie ' z a k w a l i f i k o w a ł 
s ię fa/worj^ Lar rabee . 

W skoku w z w y ż kob i e t Ja-
ros ława B ieda by ła czwarta . 
W y g r a ł a Rumunka Balas. 

W e f l o r eo i e misitrz o l imp i j -
ski Egon F rankę przeszed ł 
g ł adko pr zez e l iminac je , w 
k tó rych odpadl i ws zyscy F r a n -
cuzi, ale w f i n a l e u leg ł W ę -
g r ow i Kamut i , z a j m u j ą c w 
ten sposób drug ie mie j sce . 

W szpadz ie Gtonsior w dro-
dze do pó ł f ina łu i>Okonał m.in. 
Francuza Bourąuarit i Aus t r i a -
ka LKiserta i z a j ą ł ostatecznie 
dobre c zwar t e mie j sce . 

W turn ie ju d r u ż y n o w y m 
Po l a c y pokona l i rw pó ł f ina le 
Niemicy zaiohodnie, a Francu-
zi n i eoc z ek iwan i e r o zp raw i l i 
się z siJną drużyną węg i e rską . 

D w a tys iące w i d z ó w zg ro -
madz i ł o s ię w sal i „ N e w Y o r k 
A th l e t ł c O l u b " w czasie f ina łu 
F ranc j a — Polska. 

N a p i e rwszy og i eń poszła 
koronna broń P o l a k ó w — sza-
bla, a le żadnego z m i s t r z ów tu 
nie było. Zadeb iu towa ł w i ęc w 
t e j broni Egon Franike. Spisał 
s ię nieź le , lecz uległ Francu-
zow i R a m e z o w i 4:5. 

F lorec ista Skrud l ik bi ł s ię 
świeitnie i w y g r a ł B/wą w a l k ę 
z Rodocanach im 6:4. Po lska 
prowadz i ł a w i ę c ma łymi 
punlctami 10:9. 

W t e j sytuac j i na p lanszę 
wesz l i szipadziści. P o n o w n i e 
stanęl i Oko w oko Gonsior i 
Bourąuant. Francuz z r ewan-
ż o w a ł s ię za porażkę w turnie-
ju indyw idua lnym. P r o w a d z i ł 
n a j p i e r w 5:'2, co d a w a ł o p r z e -
w a g ę F ranc j i 14:12 (cały mecz 
o d b y w a ł s ię do 15 pun^kltów). 
Gons io r zdołał j ednak zadać 
d w a t ra f i en ia i doprowadz ić 
d o stanu 14:14. T e r a z pos taw i ł 
ws zys tko na jedną szalę, zaata-
k o w a ł p i e rwszy , ale spudło-
wa ł , a celna r iposta Bourąuar -
ta przyniosła zwyc i ę s two dru-
żyn ie f rancusk ie j . 

LE SPORT EN POLOGNE 
N E Ï W - ' Y O R K — B a r a n au midjle (second de r r i è re l ' A m é r i c a i n O r e l l ) et 
Czern ik a u saut e n l i auteur (2^3 contre 2,18 au Sov i é t i que Btrumel) ont 
conquis les titres de v i ce - champ ions des U S A , , indoor» ' . Badeńsk i a été 
t ro is ième a u x €00 y, et J a r o s ł a w a B i e d a 4-e au saut e n hau teu r f émin in . 

Z A K O P A N E — AjndnzeJ Sztolf a réa l i sé u n splemdi^e d o u W é a u x c h a m -
pdotmats natdomaux de saut. D ' a b o r d g agnan t .du concou.rs su r le 
-trem;pldn de l a m o y e n n e Krotoiew, il a ensu i te remiporté celui du g r a n d 
t r emp l in , devant l e f a v o r i Józef P r z y b y ł a . 

E L V E K U M ( N o r v è g e ) — E n b ia th lon d ' h i v e r (course de sk i et tir ) , les 
Po lona i s se sont a d m i r a b l e m e n t comportés , i n ^ v i d u e l l e m e n t Józef 
Ciąs ienica -Sobczak s 'est classé 6-e, Szczepaniak 10-e et J6zef Rubiâ 13-e. 
P a r équipes , l a Polog-ne a en l evé l a t ro is ième place et la méda i l l e de 
b ronze . 

B Y D G O S Z C Z — Avamit l eu r dépar t p o u r les charopdominarts du m o n d e , 
les hockeyeur s po lonais ont Temcontré à d e u x repr ises la sé lect ion n a -
t iona le „ B " sruédoJse. D ' a b o r d battus à plaite cou tu r e (9:3), les Po lona i s 
s e sont i -eprls et n ' e n cédé le second m a t c h q u e d ' u n bu t (3:4). 

B E X O R A D E — E n h o c k e y s u r gilace, les „ e s p o i r s " polonais ont battu 
à. d e u x repr i ses la p remiè re équ ipe yougos l ave , chaque fo i s p a r 6:3. 
S Z C Z E C I N — P r o m i s à u n e dé fa i te , les ha l térophi les des , , r éserves " p o -
lonaises (sajns a u c u n des g r ands champdons ) ont barttu la H o n g r i e pa r 
6:1. 
P A R I S — W o y d a , seul Po lona i s présent , a été édiminé ( comme M a g n a n 
d 'a i l l eurs ) dès les 1/8 de f ina l e de la C o u p e G i l b e r t D u v a l de f l euret . 

Innsbrucku reprezentacja 
Polski zajęła zdecydowanie 
pierwsze miejsce w grupie 
„ B " (punktów 12:2, bramek 
3:0), a więc dziewiąte miejsce, 
13 zaś na świecie. W turnie-
ju olimpijskim 1964 r. nie 
wzięła udziału reprezentacja 
Francji. Ostatni raz Polacy 
grali z Francuzami w r-oku 
1963 podczas mistrzostw świa -
ta rozgrywanych w Szwecji. 
Mecz ten zakończył się zwy -
cięstwem Polski nad Francją 
10:1. Drużynę polską przygo-
towywał wówczas do turnieju 
olimpijskiego kanadyjski tre-
ner Hughes. 

Obecnie do mistrzostw świa -
ta Polska wystawi ła odmło-
dzoną drużynę. Zakończone 
wcześniej rozgrywki k ra jowe j 
ligi hoke jowej przyniosły ty-
tuł mistrza Polski drużynie 
Górniczego K lubu Sportowe-
go — Katowice (patrz zdjęcie), 
wicemistrzem została Warsza -
wska „Legiia". Górnicy zdoby-
li po wojnie tytuł mistrzowski 
już po raz czwarty. Naj lepszym 
strzelcem I ligi został Andrze j 
Fonfara ( G K S Katowice), a 
najbardzie j skutecznie g ra j ą -
cym obrońcą — Roman G ó -
ralczyk z Legii. 

Polska gra na mistrzostwach 
świata na lodowiskach w T u r -
ku, Rauna i Porl w gruipie „ B " 
wraz ze Szwajcarią, Węgrami, 
Angtlią, Austrią, Jugosławią. 

Ostatnim egzaminem repre-
zentacji Polski jadącej do Fin-
landii były dwa mecze z drugą 
reprezentacją Szwecji w To -
runiu i Bydgoszczy. Wyniki 
tych spotkań: w Toruniu 
Szwedzi rozgromili Po laków 
9:3 (4:2. 1:0, 4:1) a w Bydgosz-
czy Polacy zagrali znacznie 
lepiej i przegrali różnica tylko 
jednej bramki 3:4 (0:1, 2:3, 
1:0). 

PARIS 9-e - 25, rue Drouot 
Tel. PROvence 83-37 
C C P 189 46 68 Paris 

4 Poleca następujące płyty: 

[XL 0165 — Polslde pieśni żołnierskie i ludowe 

|XL 0169 — Idzie żołnierz borem, lasem. — Cykl. I — 

Chór i orkiestra Polskiego Radia 

(15 pieśni) 

JXL 0310 — Idzie żołnierz borem, lasem. Cykl. I I — 

Chór i orkiestra Polskiego Radia 

<15 pieśni) 

^ X L 0180 — Znasz-U s w ó j kraj? (12 melodii ludowych 

z przyśpiewkami) 

^XL 0187 — Mieczysław Fogg śpiewa piosenki swo je j 

młodości (33 melodie) 

>XL 0189 — Mazowsze — Volume 4 (15 pieśni) 

J X L 0207 — S ława Przybylska śplewa 14 piosenek 

i X L 0208 — Warszawa da się lubić — 14 warszawskich 

pieśni 

22,00 

22,00 

22,00 

22,00 

22,00 

22,00 

22,00 

22,00 

|Do cen powyższych doliczamy koszty własne prze-
jsyłki pocztowej. Na składzie posiadamy duży wybór 
[płyt 33 T. — 25 cm oraz 45 T. nagranych w Polsce 
{i we Francji. 

O O R O D E C Z K U 
M A R Z E C jest jeszcze m i e -

s iącem z imnych podmuchów , 
g r a d o w y c h niespodz ianek. 
Obf i tych des zc zów i p i e r w -
szych już c iepłych s łonecz-
nych dni . Wiosna, która w i -
siała w pow ie t r zu , osiadła na 
z iemi uikazując się na raz ie 
pod postacią k i e łku jących 
ziaren, zakwi tan ia more l i i 
brzoskwiń, p i e rwszych l i s t -
k ó w na d r z ewach l ip , brzóz i 
kasztanów. Równocześn ie z 
oc i ep len iem isię a tmos f e r y p o -
s tępują p race ro ln ika i o g r o d -
nika. Ro ln ik z a j ę t y jest p o -
p r a w ą stanu g l e b y i p racami 
w iosennymi , a w i ę c w y s i e -
w e m , obrad lan iem, w a ł o w a -
niem, spulchnianiem, p r z y c i -
naniem k r z e w ó w w i n n y c h i 
osadzaniem k r z e w ó w . 

Ogrodnik sieje lub sadzi: a i l 
commun, bulbes (czosnek), 
asiperges, g r i f f e s (szparagi ) , 
carottes hât ives et tard ives 
(marchew) , c e r f eu i l ( t rybulę ) , 
chicorée (cykor ię ) , choux h â -
ti fs ou tard i f s Ckapustę), 
choux d e Bruxe l l es (bruk-
se lkę ) choux f r isés (ka-
pustę w łoską ) , choux - f l eu rs 
(ka la f io ry ) , choux - raves ( ka -
larepkę ) , c iboule commune 
(cebulkę) , c iboulet te , plants 
(szczypiorek) , cresson: alénois, 
de jard in ou v i vace , de f o n -
ta ine (rzeżuchę), échalotes, 
bulbes (szalotkę), ép inard 
(szpinak), f enou i l d e F l o rence 
(koper w łosk i ) , f è v e s (bób), 
f ra is iers , p lants ( t ruskawki ) , 
laitues d e p r in t emps et d 'été, 
â couper, romaines (sałaty) , 
navets hât i fs (rzepę) , o ignons, 
graines, d e Mulhouse, bu lb i l -
les (cebulę) , ose i l l e (szczaw), 
panais ¿pasternak), pers i l 
(pietruszkę) , pissenlits (mlecz) , 
po i reaux (pory ) , pois , ronds et 

r idé, hâ t i f s et tard i fs , sans 
parchemin (groszek) , pommes 
de t e r r e hât ives ( z iemniaki ) , 
radis hât i fs (rzodkiewikę), sa l -
s i f is (salsef ię ) , t é t ragone (szpi-
nak letni ) . 

Siew na zagonie. CNa zagonie 
d a w n i e j p r z e k o p a n y m rozs ie -
w a m y 50 g r a m ó w nawozu 
sztucznego (np. Superb iog ine ) , 
po t em w z r u s z a m y g lebę 
spulchniaczem o k r z y w y c h zę -
bach. P raca ta p o z w o l i rozb ić 
w i ęks z e ¡bryłki z i emi , w y d o -
być k a m y k i i zmieszać rozs ia -
n y n a w ó z z w a r s t w ą z iemi ; 
r ó w n a m y g rab iami , napotka-
ne jeszcze bry łk i z i emi w y -
r zucamy ma ścieżkę, w y s i e -
w a m y nasiona, l e k k o g r a b i m y 
i p r z y l t l epu j emy t rochę desz -
czułką. P o l e w a m y , by z iemia 
n i e wysch ła lub n a k r y w a m y 
s ta rymi ma tam i czy w o r k a m i , 
k tó re UBiuwamy tuż przed k i e ł -
kowan i em. 

P r a w i e ws zys tk i e nasiona 
w a r z y w , z w y j ą t k i e m faso l i , 
można siać w rządek. I m z iar -
n o grubsze, t y m r o w e k g ł ęb -
szy. P r z y k r y w a m y z iemią lub 
kompKJstem, ale nie g łęboko, 
b y n i e zadusić pos i ewu , co s ię 
często zdarza. 

N a p r z y g o t o w a n y m rozsad-
n iku s i e j e m y w lo t sałaty , ipo-
T^. kaa>uste. 

W y s a d z a m y do gruntu r o z -
sadę pamięta jąc , by korzonki 
opad ł y prosto w do lëk , a k o ń -
ce nie by ł y w y w r ó c o n e ku p o -
wierzchni , o ra z by n i e oka l e -
czyć k o r z o n k ó w p r z y uc iska-
niu narzędz iem. Sadz i s ię 
dość głęl>oko kapustę , p o m i -
dory , ipory, białą cebulę, ba-
k łażany (aubergines) , se l e ry ; 
płytko natomiast : sałaty , c y -
kor ie , t ruskawki . P r z y w y -
r y w a n i u rozsady niszczy się 
w i e l e ko r z onków , pob ieranie 
w i l g o c i n i e jest w i ę c łatiwe dla 
sadzonki . B rak t en usuwa się 
częśc iowo przez obc ięc ie g ó r -
ne j części l i s t k ó w u p o r ó w , ce -
buli , s e l e rów , buraków. Sk ra -
cać można r ówn i e ż korzen ie u 
po r ów , s zpa ragów i cebuli. 

Op i eka nad d r z e w a m i o w o -
c o w y m i po l ega na dokończe -
niu pracy z popr zedn i ego m i e -

siąca: p r zyc inan iu gałęz i , usu-
wan iu chorych, zakładaniu 
pasków ochronnych, sprjnski-
wan iu Boul l i e borde la ise i za -
si laniu z iemi n a w o z a m i 
sztucznymi. 

Rośliny w mieszkaniu iW 
doniczkach g l in ianych, co r o -
ku, w okresie rv^oserunym, i>o-
winino s ię przesadz ić w d o -
brą, zasi loną z iemię . P o d l e -
wać , g d y c zu j emy palcem, że 
z iemia jest przesuszona. B a l -
kony i okna o zdab iamy k w i a -
tami w d w ó c h gatunkach, 
z w y k l e o łodydze wzn i e s i one j 
i zw i sa j ą ce j , aby c i eszy ły o k o 
d o m o w n i k ó w i p r z echodn iów . 
Po l ecane d o up rawy ba lkono-
w e j są: bratek, begonia, na -
sturc ja , n i e zapomina jka błotna 
i s tokrotk i , petunia, p e l a r go -
nia, sza łwie , i w i e paszcze, as-
ter niski, p o w ó j i g roszk i 
pachnące. A b y nie dopuścić d o 
utraty w i l go tnośc i , można 
p r z y k r y ć z i emię w a r s t w ą 
mchu lub d robnego nawozu 
końskiego. 
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Nasze zdjęcia wykonano w Państwo-
wych Gospodarstwach Rolnych wo j e -
wództwa koszalińskiego na Pomorzu. 
Słyną one z dostaw ogromnych ilości 
kwal i f ikowanych ziemniaków sadze-
niaków. Większość „pegeerów" posiada 
małe domki dwurodzinne, ale niektóre 
dorobiły się własnych osiedli mieszka-
niowych (zdjęcie u dołu tej strony) 

CO TO „Va donc au P G R " — cette exclamation plutôt 
péjorative était. Il y a encore quelques années, cou-
ramment usitée par les chauffeurs, pour envoyer 
...paître leurs adversaires de la route. En effet, les 
exploitations agricoles d'Etat, connues sous le sigle 
de „PGR" , jouissaient d'une opinion généralement 
défavorable, trop souvent justifiée. 

Mais, depuis le tournant pris en 1956, la situation 
a radicalement changé. Ces exploitations, anciens 
gros domaines d'hobereaux polonais ou de junkers 
prussiens, sont maintenant le principal fournisseur 
de grains et de semences sélectionnés, de bêtes de 
reproduction des meilleures races. Ce sont aussi des 
centres, souvent modèles, d'aviculture, de culture 
maraîchère, d'insémination artificielle etc. etc. 

Les trois cents mille travailleurs, employés en 
permanence volent leurs conditions de vie s 'amé-
liorer d'année en année. Salaires plus élevés parce 
que rendement meilleur, nouveaux logis — mal -
sons Individuelles ou coquets immeubles, centres 
médicaux, maternelles et jardins d'enfants, centres 
commerciaux, cinémas, clubs... Ainsi les f ameux 
, ;PGR" sont devenus un pôle d'attraction pour les 
habitants de la campagne. 

P K O to skrócona nazwa Powszech-
ne j Kasy Oszczędności, gdziie Polacy 
przechowują swoje zaoszczędzone zło-
tówki. P C K , to Polski Czerwony Krzyż, 
który szerzy oświatę sanitarną, opieku-
j e się licznymi, niezamożnymi rodzina-
mi, odnajduje zagubionych członków 
rodiztn i bliskich, a P G R — to Pań -
stwowe Gosipodarstwo Rolne. 

" t J A T E R E N I E C A Ł E J P O L S K I , 
\ obok ponad trzech i pó ł mi l iona 

- • • p r y w a t n y c h gospodars tw indjrwi -
dna lnych i bl isko d w ó c h tys i ęcy 

spółdz ie ln i ro ln iczych — is tn ie je oko -
ło pięciu tys ięcy P a ń s t w o w y c h Gospo-
da r s tw Ro lnych . P o w s t a ł y one z części 
g r u n t ó w by łych w i e l k i c h m a j ą t k ó w 
obszamiczych . N a j w i ę c e j takich gospo-
da r s tw zo rgan i zowano na Z i emiach 
Zachodnich i Pó łnocnych . Zosta ły one 
u tworzone po d rug i e j w o j n i e ś w i a t o w e j 
z w i e l k i ch m a j ą t k ó w pruskich jun-
k r ó w , k t ó r z y zdoby l i j e d rogą e l im ino -
wania z t ych z i em po lsk iego ch łopstwa 
oraz w w y n i k u os ław ione j hakaty , . l i -
k w i d u j ą c e j polski stan posiadania. 
W p r a w d z i e w i e l e t ys i ęcy hek ta r ów t e j 
z i emi przesz ło po d rug i e j w o j n i e na 
indyw idua lne gospodars twa d la r epa -
t r i an tów i osadn ików, a także d la m i e j -
s c o w e j po l sk i e j b iedoty w i e j s k i e j , ale 
tam, gdz i e n ie by ło ku temu o d p o w i e d -
nich w a r u n k ó w — zabudowań d la in -
dyw idua lnych ro ln ików , u tworzono 
w i e l k i e m a j ą t k i — P a ń s t w o w e Gospo-
dars twa Rolne ' zwane popu la rn i e 
„ p egee ram i " . 

Jeszcze przed k i lku laty „ p e g e e r y " 
n ie d a w a ł y sobie rady i nie spełnia ły 
swo ich (poważnych zadań f a b r y k p r o -
dukc j i ro lne j , dostarczania na rynek 
odpow i edn i e j i lości p r o d u k t ó w ro lnych 
w y s o k i e j jakości . B r a k o w a ł o sprzętu do 
zmechan izowan ia robót p r z y upraw i e 
z i emi i hodow l i zw ierzą t , n i e b y ł o d o -
stateczne j ilości dużych b u d y n k ó w g o -
spodarskich. P r z ede wszys tk im jednak 
nie by ło w i e l u chętnych d o pracy w 
charakterze robo tn ików ro lnych. W s z y -

stkich poc iągał w i e l k i , r o zbudowu jący 
się g w a ł t o w n i e przemys ł . 

Obecn ie sy tuac ja uległa znacznej p o -
prawie . „ P e g e e r y " r o zw inę ł y s ię gospK)-
darczo, otrz j rmały spore I lości t rak to -
r ó w i maszyn różnych t y p ó w . R a d y k a l -
ne j zmian ie u leg ły warunk i pracy 
i p łacy w P a ń s t w o w y c h Gospodar -
stwach Ro lnych. P o z w a l a to na s topn io -
w e r o zw i j an i e intenisywnej gosipodarki 
ro lne j w tych pańs twowych ma ją tkach . 

Ozęść r obo tn ików ro lnych pracu j e w 
nich sezonowo, a le ponad 330 tys ięcy 
to p racown i cy stal i . Tak jak w ka żdym 
zakładz ie p racy , w „ p e g e e r a ch " o t r z y -
mu ją oni mies ięczne wynagrodzen i e , 
ma ją możność dokształcania się na 
rozmai tych kursach i zdobywan iu k w a -
l i f i kac j i ro ln iczych lub technicznych, 
zw iązanych z ro ln i c twem, b o w i e m 
obecnie znaczna część prac w gospo-
dars twach jest zmechanizowana. 

W o k ó ł „ p e g e e r ó w " w y r o s ł y w ostat-
nich latach l i czne osiedla, estetyczne 
d o m k i j ednorodz inne z o g ródkami 
i m a ł y m i w ł a snymi gospodars twami , 
w z g l ^ n i e bloki mieszkalne, k tóre za -
p e w n i a j ą robotn ikom ro lnym mieszka -
nia w sąs iedztwie mie jsca pracy . 
W osiedlach Istnieją ż łobki , przedszko-
la, szkoły , ośrodki żdrowia , i zby poro -
dowe , sk l epy i warsz ta ty rzemieś ln i -
cze, n i eodzowne w nowoczesne j ws i . 



HapoS^kUn, 

EKRANIE 
„ D R E W N I A N Y RÓŻANIEC" — nowy 

film reżyserów Ewy i Czesława Petel-
skich zrealizowany został według zna-
nej w Kraju autobiograficznej powieś-
ci Natalii Rolleczek. Akcja filmu toczy 
się w latacli międzywojennycli w sie-
rocińcu dla dziewcząt, prowadzonym 
przez siostry zakonne. Wstrzasarace 
wrażenie wywołuje dramat dziecka, 
które nie może znaleźć dla siebie miej-
sca w odciętej od świata społeczności 
klasztornej. Rysuje się on wyraziście 
na tle okrucieństwa i fałszu zacofa-
nych, niewiele mających wspólnego 
z chrystianizmem metod wychowaw-
czych. W rolach głównych występują: 
Natalia (Elżbieta Karkoszka — stu-
dentka Szkoły Teatralnej w Krakowie) 
i siostra Modesta (Barbara Horowian-
ka). Autorem zdjęć jest Stefan Maty-
jaszkiewicz, muzykę skomponował Ta -
deusz Baird. Realizacja ZRF „Iluzjon". 

L O G O G R Y F Z l i O R A Ł E 
Prosimy odgadnąć 17 w y r a z ó w 

siedmioliiterowych o podanych niżej 
znaczeniach i wpisać je p ionowo do 
odpowiednich kratek rysunku. L i t e -
ry, które się zinajdą w .polach o po-
dwó jnych ramkach, czytane pozio-
mo dad?^! hasło zadania. Dla uła-
twienia poda jemy, że wszystkie v/y-
razy rozpoczynają się na taką samą 
literę. 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) czło-
w iek spekulujący na towarach, któ-
rych brak na rynku, spekulant, 2) 
zmiana na lepsze, 3) inaczej szmin-
ka do ust, 4) wyrób , w y t w ó r o t rzy-
many w wyn iku pracy ludzkiej , 5) 
człowiek piszący prozą, nie w i e r -
szem, 6) pożywienie , pokarm, jedze-
nie, 7) Towarzystv . '0 Łącziności z 
Wychodźstwem, 8) podstawa, spód, 

najniższa część góry, 9) wiara za-
bobonna, It)) pasmo malowniczych 
gór wapiennych, które" przecina 
uroczy przełom Dunajca, 11) ulubie-
niec rodziców, 12) mały kawałek po-
la do upraw doświadczalnych, 13) 
kiepski rzemieślnik, brakorób, 14) 
wielka susza, 15) wędron.viec, turysta 
pieszy, 16) odwieczny las, 17) poda-
nie, zbiorowa prośba do władz. 

D Z I S I A l 
O D U C H A C H 

/ 2 3 4 5 6 7 6 9 fO / / /2 15 U /5 /6 >7 

Rozwiązania prosimy nad-
syłać w terminie 14-dnio-
wym od daty ukazania się 
numeru pod adresem re-
dakcji z dopiskiem na ko-
percie „Rozrywld umysło-
we". Wśród Czytelników, 
którzy nadeślą bezbłędne 
rozwiązania, zostaną roxlo-
sowane N A G R O D Y K S I Ą Ż -
KOWE. 

— Któż do diabła 
zamurował to przejście...? 

POLSKIE MIASTA 
P O Z I O M O : 1) czynność chemika, polegająca na roz-

łożeniu jakie jś substancji na składniki prostsze, 5) ja-
dalne małże morsikie cenione jakc .przysmak, 6) rasa 
owiec, których Joilkudiiiowe jagnięta dostarczają cen-
nych skórek na futra, 8) sługus, pachołek, człowiek 
aprzedajny, 13) ikrupy i mączka jadalna z palmy 
zwrotn ikowej , 14) żartobliwa, dowcipna gra słów opar-
ta na dwuznaczności wyrazów, 16) garnek, 17) urok, 
powab, wdzięk, 18) roślina poko jowa z kolcami, 19) 
owad żądłowy, 20) uderza ponoć czasem z jasnego nie-
ba, 21) dźwięk, glos, 22) samochód osobowy. 

P I O N O W O : 2) zagłębienie w ścianie, wnęka, rodza j 
a lkowy, 3) poczwarka owadu, 4) syn Zygmunta Sta-
rego, który zasiadał na tronie polskim jako ostatni 
z dynastii Jagiel lonów, 7) społeczeństwo pszczół, 9) 
błazen, pajac, śmieszek, 10) małżonek kaczuszki, 11) 
straszna Męska, porażka, rzeź, 12) krasnoludek lub 
małe dziecko, malec, 15) naj lepszy gatunek kawy arab-
skiej. 

— I CO on widzi 
w tym szkielecie? 
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— Mam wielki kłopot, 
muszę straszyć w dzień. 
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